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JERZY MITKIEWICZ (Zakopane)

LIM BA VV T A T R A C H  PO L S K IC H

Limba jest jedynym  gatunkiem drzewa w Pol­
sce, które swój zasięg naturalny ogranicza do 
jednej grupy górskiej, na tym  terenie pojawia­
jąc się masowo. Ten naturalny zasięg limby 
(Pinus cembra L.) znajduje się w całości na te­
renie Tatr, jedynych w Polsce gór o charakte­
rze alpejskim. Spośród gór naszych Tatry dzięki 
odrębnemu charakterowi swemu były najwcze­
śniej i najczęściej badane. Jednym  z wyłomów 
w bogatej literaturze Tatr jest szczupłość opra­
cowania limby w polskiej ich części. Jedyną 
wyłącznie temu tematowi poświęconą pracą jest 
Mariana S o k o ł o w s k i e g o  Limba w Ta­
trach Polskich (Wierchy, t. II i uzupełnienie 
w t. III), na którą później nieraz wypadnie mi 
się powołać.

Obecnie limba znajduje się w Polsce pod 
ochroną. Drewno limby na Podhalu, ze względu 
na swe szczególne wartości, było bardzo poszu­
kiwane do wyrobu sprzętów domowych i pa­
sterskich. Skrzynia z limbowego drewna chroni 
podobno odzież przed molami, a czerwonobru- 
natne plamy pożądanych tu  sęków, łatwość 
obróbki oraz podatność dłutu snycerskiemu 
czynią z limby zawsze ponętny m ateriał sto­
larski i rzeźbiarski. W 17 i 18 wieku po połud­
niowej stronie T atr z olejku limbowego produ­
kowano balsam, zwany karpackim; wraz z in­
nymi drzewami niszczono limbę po naszej stro­
nie dla zaspokojenia potrzeb hutnictwa i gór­
nictwa. Zawarte w szyszkach limby, jadane 
i przez ludzi duże, nieoskrzydlone nasiona, nie­
słusznie zwane potocznie „orzeszkami", stano­
wią przysmak dla gryzoni i ptaków, które na 
okres dojrzewania przylatują gromadnie z do­
lin w głąb Tatr, wobec czego niewielka na pew­
nych stanowiskach ilość limb bywa tym do­

szczętniej z nasion objadana. Jako jeden z po­
średnich powodów wyniszczenia limby podaje 
literatura wytępienie kuny leśnej, która szcze­
gólnie dużo zjada jaj i piskląt sójek orzechówek 
i krzyżodziobów, tępiąc w ten sposób szkodni­
ków limby.

Opisywać samego gatunku Pinus cembra nie 
będę, gdyż opis taki można znaleźć w każdym 
podręczniku botaniki leśnej. Przypomnę tylko, 
że limba jest jednym z gatunków sosny, jedy­
nym rodzimym gatunkiem, o pięciu igłach 
w pęczku; stąd jest bardzo łatw a do rozpozna­
nia na naturalnych stanowiskach, a tylko w par­
kach ta  cecha szczególnie może zawieść, jako 
właściwa również sprowadzonym z Ameryki Pn. 
wejmutce, i innym mniej znanym gatunkom 
zagranicznych sosen.

Pokrój limby najlepiej ilustrują zdjęcia 
(np. ryc. 1).

W wykopaliskach ślady limby odnaleziono 
w okolicach obecnego Krakowa i Ojcowa. Obec­
nie limba zasięgiem swym obejmuje pn.-wsch. 
Rosję, Syberię, Wsch. Karpaty, Tatry i Alpy. 
Najobficiej występuje na Syberii, gdzie jest 
znana pod nazwą „syberyjskiego cedru“. Jest 
więc drzewem starego świata. Wyniszczenie 
limby jest największe w Tatrach. Prócz tego 
należy zwrócić uwagę na wypieranie tego drze­
wa przez gatunki bardziej przystosowane do 
zmieniającego się po zlodowaceniach klimatu.

Nie możemy jednak rezygnować z niewąt­
pliwych wartości gospodarczych limby. Po uda- 
tnych próbach ze sztucznym jej odnowieniem 
na większą skalę, można będzie, jeśli nie na 
terenie Tatr, które pozostaną parkiem narodo­
wym, to w innych górach wprowadzać limbę 
i użytkować ją potem w normalny sposób.
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Obecnie jednak limba przedstawia większą 
wartość od gospodarczej, jako ozdoba lasu ta ­
trzańskiego, co znajdowało wyraz w poezji 
Asnyka, Tetmajera, Kasprowicza. Limba była 
też często motywem w malarstwie i fotografice.

W pracy mojej starałem  się możliwie do­
kładnie ująć obecny stan limby w Tatrach Pol­
skich z odróżnieniem, o ile to było możliwe, 
stanowisk sztucznych od naturalnych. Poza Ta­
trami, jak już zazna­
czyłem naturalnych 
stanowisk limby w Pol­
sce nie ma. Wielu z opi­
sywanych niżej stano­
wisk nie wymienił we 
wspomnianej pracy So­
kołowski, nie znalazłem 
ich też w innych do­
stępnych mi pracach.
Nie wykluczam wszak­
że, że niektóre z tych 
stanowisk były już 
znane turystom, czy 
też miejscowemu per­
sonelowi leśnemu, któ­
ry sam często nawet 
nie był zorientowa­
ny w liczebności po­
szczególnych stano­
wisk. Przytoczę tu ja­
ko przykład, że na jed­
nym ze stanowisk sztu­
cznych leśniczy tam­
tejszy oceniał ilość limb 
na 50 sztuk tamtejszy 
gajowy zaś na 1000, 
a — jak się okazało — 
w rzeczywistości było 
ich około trzystu.

Ilości opisanych prze­
ze mnie stanowisk nie 
wymieniam, gdyż tru ­
dno ją określić wobec 
tego, że występowanie 
limby traci miejscami 
charakter odrębnych 
stanowisk i przechodzi 
w pas: piętro limbowe, ciągnące się wzdłuż gór­
nej granicy lasu.

Przechodząc do opisu stanowisk limby, chcia­
łem podać, że każde stanowisko starałem  się 
oznaczyć w terenie przez dokładny opis miej­
sca za pomocą nazw i term inów topograficz­
nych. W czasie pracy korzystałem z m apy wy­
danej przez W. I. G. w W arszawie w r. 1934 
,.Tatrzański Park Narodowy" (drugie wydanie 
tej mapy to ,,Tatry“ — część polska — W-wa 
1938) o podziałce 1 : 20.000, wiedząc z góry, że 
niektóre nazwy, szczególnie pasterskie, są nie­
właściwe lub niewłaściwie umieszczone. Orien­
tacyjne rozmieszczenie stanowisk ilustru je za­
łączona mapka. Poszczególne stanowiska mają 
numery na mapie, te same num ery umieszczam

w tekście. Dodatek litery „s“ oznacza pochodze­
nie sztuczne. Zaznaczyłem to tylko tam, gdzie 
wprowadzenie przez człowieka można było 
stwierdzić z całą pewnością. Dla zobrazowania 
zjawiska „obniżenia dolinnego" wrysowałem 
na mapkę poziomicę, przebiegającą na wyso­
kości 1500 m n. p. m.

W D olin ie C hochołow skiej znajdują się lim by w y ­
łącznie sadzone około 30 la t tem u przez Zarząd Lasów

Siedm iu Gm in na w ierz­
chołku K r y t e j  (1 s).
O gółem  rośnie tu ok. 60 
okazów, z czego zdrow ych  
i rokujących nadzieję na 
norm alne drzew a ok. 35.

W dolin ie K ościelisk iej 
rosną rów nież w yłączn ie  
sadzone lim by w ąskim  pa­
sm em  w zdłuż skalistej 
grzędy na w schodnim  zbo­
czu Ś w i ń s k i e j  T u r ­
n i  (2 s). Pas ten  zaczyna  
się  zaraz nad Zbójnicką  
K apliczką na dnie doliny, 
a kończy się pod w ierz­
chołkiem . Pochodzą one 
m niej w ięcej z tego sa­
m ego okresu, co i poprze­
dnie. Ilość okazów  w ynosi 
tu około 300 sztuk, z cze­
go jednak pew na ilość  
usycha.

W dolin ie M ałej Łąki 
lim b n ie  m a i, jak  tw ier­
dzi personel leśny, n ie  
było. Sok ołow sk i podaw ał 
tu jednak  stanow isko je ­
dnej lim by na w sch od ­
nich  zboczach W i e l k i e j  
T u r n i ,  zw anych K am ien­
nym i, na w ysokości około  
1450 m  n. p. m.

W dolinie Strążyskiej 
Sokołow ski podaje jedno  
stanow isko trzech lim b na 
grzbiecie dzielącym  W iel­
ką R ów ień od M ałej D o­
linki. S tanow iska tego je ­
dnak n ie  udało się odna­
leźć. W odnodze tejże do­
liny, w  żlebie obok tzw. 
C z a r n e j  T u r n i  i po­
nad nią posadzono w  roku  
1948 około 200 sztuk dw u­
letn ich  sadzonek lim by  
w  trzech gniazdach (3 s). 

N a dnie doliny rośnie na teren ie starej szkółki w śród  
św ierczków  8 lim b tego sam ego w ieku  co i poprzednie 
(4 s).

W górnych partiach Doi. B iałego, przew ażnie ponad 
ścieżką „nad reglam i", na urw istych  skałkach Z a- 
m e c z k  ó w  rośnie ogółem  37 dorosłych lim b oraz 
liczne m łode (5). Stok nosi ślady w ypasania, a poszcze­
gólne okazy rosną przew ażnie w  trudno dostępnych  
m iejscach.

N a skalistej w ysepce w  grzbiecie spadającym  
z K r o k w i  do w ylotu  Doi. B iałego rosną cztery zn ie­
kształcone lim by, n ie przekraczające w ysokością k il­
k udziesięciu  cm. L im by te b yły  sadzone około r. 1935.

U  w ylotu  D o l i n y  n a C a p k i ,  na terenie daw nego  
kam ieniołom u rośnie 5 lim b z ośm iu posadzonych tu 
w  1948 roku.

Nad K u ź n i c a m i ,  ponad osadą Tatrzańskiego  
Parku N arodow ego, nad żlebem  m iędzy Czołem a W y­
sokiem , poniżej skalistej w ysepki, rośnie 38 sadzonych  
w  1925 roku lim b, z czego 20 okazów  zniekształconych,
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0 pokroju krzew iastym , prawdopodobnie ńa  skutek  
uszkodzeń m echanicznych (8 s). Te, które rosną scho­
w ane w śród św ierków , zachow ały form ę drzewa. Obec­
n ie  lim by te znalazły  się  na terenie ogrodzonym  przez 
w odociągi m iejskie, m ają w ięc zapew nioną ochronę.

Na H a l i  K a s p r o w e j  N i ż n i e j  rosną trzy 
stare lim by, posadzone daw no przez w łaścicieli 
hali (9 s).

W D o i .  J a w o r z y n c e  zostało posadzone w  roku  
1948 około 200 szt. sadzonek lim bow ych w  trzech  
gniazdach, pośród rów nież sadzonych św ierków , jodeł
1 jaw orów . Obecnie pozostało ty lko około 100 okazów. 
Stanow isko to znajduje się na lew ym  orograficznie 
stoku doliny, na starym  zrębie, w  pobliżu starej jodły  
z suchym  w ierzchołkiem  w  rodzaju gniazda. N ieco  
poniżej, w  kierunku ostatnich szałasów  w  dolinie znaj­
duje się część w ym ienionych okazów  w  osobnym  gnie- 
ździe (10 s).

Na zachodnich urw iskach M y ś l e n i c k i c h  T u r ­
ni ,  w  pobliżu w ierzchołka (1354 m n. p. m.) rośnie 
około 13 lim b, najb liższe w  odległości zaledw ie kilku  
m etrów  od stacji kolei linow ej (11). Stanow isko to 
można uw ażać za zw iązane z następnym  w  D o l i ­
n a c h  S u c h e j  K a s p r o w e j  i S t a r y c h  S z a ­
ł a s i s k  (12). Jest to pierw sze liczniejsze naturalne  
stanow isko lim by. S tanow i je około 70 ha przestrzeni, 
na której lim ba w ystęp u je  pojedynczo lub kępam i, po  
społu ze św ierkiem . Połączone zapew ne daw niej ze 
stanow iskiem  poprzednim  było stanow isko tw orzące 
z 18 okazów  lasek urw iskow y na J a w o r z y ń s k i c h  
T u r n i a c h ,  zw anych  n iesłusznie G ładkiem  Jaw o- 
rzyńskiem  (13). Ilość lim b na obu poprzednich stanow i­
skach w ynosi około 300 szt.

W pobliżu, po stronie D oliny Jaw orzynki rośnie na 
strom ej, skalistej grzędzie siedem  lim b (14).

Fot. L. D ziędzielewbz

Ryc. 2. L im by w  D olin ie Suchej Kasprowej 
(stanow isko 12)

Fot. J. Mitkiewicz

Ryc. 3. Lim by na urw iskach Jaw orzyńskich  Turni 
(stanow isko 13)

W tym  m iejscu chciałem  sprostować w iadom ość So­
kołow skiego o stanow isku lim by nad D oliną Olczyską, 
na stokach W i e l k i e j  K o p y  K r ó l o w e j ,  na  w y ­
sokości 1588 m  n. p. m., gdyż szczyt jej w  rzeczyw i­
stości m a 1534 m  w ysokości. W iadomość ta, cytow ana  
za Kotulą, odnosi się do W ielkiej K opy, ale K o p r o ­
w e j ,  położonej po słow ackiej stronie Tatr.

W D olin ie S u c h e j  W o d y ,  w  jej odnodze ku 
Czarnemu Staw ow i, znajduje się jedno grupow e i kilka  
pojedynczych stanow isk lim by. Stąd zaczyna się coraz 
w yraźniej zarysow yw ać ciągle piętro lim bow e, a ilość 
lim b na stanow iskach wzrasta.

Na w sch. stokach M a ł e g o  K o ś c i e l c a ,  na u rw i­
stych skałkach rośnie 8 lim b w  średnim  w ieku  (15)

Nad potokiem  płynącym  z Czarnego Staw u rosną  
trzy lim by param etrow ej w ysokości (16). N atom iast 
nie znalazłem  jedynej, jaką tu w ym ienia Sokołow ski, 
lim by o sztandarowej form ie.

N iżej, u w ylotu  tejże odnogi doliny, po obu stronach  
ścieżki z H ali G ąsienicow ej do D oliny Pańszczycy ro­
śnie 7 pojedynczo porozrzucanych lim b (17).

Na kam ienistej terasie, zw anej D u b r a w i s k a m i ,  
na w ysokości od 1550 do 1600 m n. p. m. rośnie 16 oka­
załych lim b, z czego jedna już poza obrębem  terasy, 
ponad głębokim  żlebem  w  pn. stokach Żółtej Turni (18).

Młody, sam otny okaz, rosnący na w ysokim , lew ym  
brzegu S u c h e j  W o d y ,  na pierw szym , licząc od Hali 
G ąsienicow ej, rąbanisku (19) pochodzi zapew ne z na­
sion któregoś z poprzednich stanow isk.

W D o l i n i e  P a ń s z c z y c y ,  na lew ym  brzegu 
P ańszczyckiego Potoku, na w ysokości około 1550 m
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n. p. m. rosną trzy lim by (20). N ieco poniżej, na pra­
w ym  brzegu, tuż obok ścieżki została przez nieznanego  
spraw cę w ycięta  w czesną w iosn ą  1951 roku jedyna  
lim ba, jaka w  tym  m iejscu  rosła, m ierząca 8 m w y ­
sokości. Z n iew iadom ych przyczyn szkodnik ten n ie  
zabrał jej ze sobą.

N a północno-zachodnich  i północnych stokach  M a -  
ł e j  K o s i s t e j  zaczyna się, początkow o n iew yraźne  
i rozbite jeszcze na k ilka  stanow isk , liczących  razem  
około 55 okazów  (21), piętro lim bow e. Tutaj napotka­
łem  niezm urszałe jeszcze pn iak i lim bow e, noszące ślady  
piły  i siek iery.

W  sąsiedniej D o l i n i e  W a k s m u n d z k i e j  lim ­
ba w ystępu je już bardzo obficie, a u  górnej granicy  
lasu  jest drzew em  panującym  (22). W całej dolin ie ro­
śn ie około 1200 lim b. N alot dobrze się tutaj rozw ija, 
szczególn ie na dn ie doliny i na stokach p ółn ocn o-za-  
chodnich. D olina ta  jest m ało znana i rzadko od w ie­
dzana przez turystów .

jedna jedyna lim ba nad M orskim  Okiem  i dlatego jest 
przez w szystk ich  fotografow ana i m alowana.

N a w schodnich  i po łudniow o-w schodnich  stokach  
O p a l o n e g o  W i e r c h u  grupuje się  lim ba w  trzy 
stanow iska, oddzielone od sieb ie  przerw am i bezdrzew - 
nym i, spow odow anym i przew ażnie orografią terenu  
(law in iaste żleby) (27, 28 i 29). N a ogrodzonym  terenie  
m oreny nad M o r s k i m  O k i  em, poniżej schroniska  
rośnie 8 sadzonych lim b (30 s).

N a skałach u w stępu  w  pn.-w sch. ścianę C u b r y -  
n y , na traw iastym  zachodzie, na w ysokości około  
1610 m n. p. m. rośnie 5 lim b, w  tym  jeden dorosły, 
duży okaz (31). Jest to  najw yższe u nas stanow isko  
w  głęb i doliny.

N astępna w iększa przerwa, pod północnym i ścia­
nam i M ięguszow ieckiego Szczytu, spow odow ana jest 
znów  częstym i law inam i śnieżnym i i osuw ającym  się 
piargiem .

Pod ryglem , zam ykającym  Czarny Staw  zaczyna się

Fot. L. D ziędzielewicz

Ryc. 4. Lim ba na urw isku  Jaw o­
rzyńskich Turni (stanow isko 13)

T raw iasty żleb  odgranicza to stanow isko od n astęp ­
nego, położonego na pd .-w sch . zboczach i urw iskach  
W o ł o s z y n a .  Lim ba w ystęp u je  tu w zdłuż całego  
stoku z przerw am i, pow odow anym i jed yn ie  orografią  
terenu (23). O gólna jednak ilo ść  lim b jest na tych  s ta ­
now iskach n iew ielka . W pew nym  odosobnieniu zn a j­
duje się grupa lim b pod w ylo tem  D oliny B uczyno­
w ej (24).

P o przeciw nej stronie D oliny  Roztoki w znoszą się  
strom e, w  górnej części u rw iste  zbocza O p a l o n e g o  
i C z u b y .  D olną część tychże porasta las św ierk ow o- 
lim bow y, przechodząc w yżej w  czysto lim bow y las 
urw iskow y. Jest to  najciekaw sze ze stanow isk  lim by  
w  T atrach P olsk ich , obok stanow iska na Żabiem , 
z którym  n ie m oże pójść w  zaw ody jed yn ie  pod w zg lę ­
dem  w ielk ości okazów  (25). Znaczna ilość nalotu  i p od ­
rostu nadaje tem u stanow isku  charakter żyw otności 
i ekspansji. Ilość lim b w  całej D olin ie  R oztoki szacuje  
na około 1200 sztuk.

Nad W o d o g r z m o t a m i  M i c k i e w i c z a ,  na  
pn.-zach. od m ostu rośnie na starym  zrębie k ilk ad zie­
siąt lim b posadzonych w  1948 roku (26 s).

D olina R ybiego Potoku je s t  ostatnią, należącą do 
Polski, doliną tatrzańską. T ak się  jakoś złożyło , że  m a-  
low niczość otoczenia leżącego w  tej dolin ie M orskiego  
Oka była zw yk le na fotografiach  i obrazach łączona  
z lim bą, na  pierw szym  p lan ie; stąd n aw et do literatury  
zakradły się b łędne w nioski, jakoby w  T atrach rosła

Fot. L. Dziędzielewicz

Ryc. 5. M łoda lim ba w  dolinie  
Suchej K asprowej (stanow isko 12)

początkow o pojedynczym i okazam i szeroki pas lim ­
bow y, przechodzący na Ż a b i e m  w  piękną, p ierw o­
tną puszczę lim bow ą, gdzie m ożna znaleźć n ajw ięk ­
sze i najstarsze okazy lim by w  Polsce. Ilość lim b na 
Ż abiem  szacuję na około 1500 okazów , a z n ich  n ie­
które osiągają  najw iększą w ysokość n. p. m. po całej 
północnej stronie Tatr. Jesteśm y bow iem  w  centrum  
m asyw u T atrzańskiego. Tędy też przebiega granica, 
dzieląca T atry P olsk ie  od S łow ackich.

Dokładne zinwentaryzowanie limby byłoby 
pracą żmudną i długotrwałą, jeżeli nie niemo­
żliwą. Limba rośnie w wielu miejscach na ta­
kich urwiskach, że i dla ta ternika dostęp przed­
stawiałby znaczne trudności (stanowiska 11, 13, 
25 i 31). Również metody szacunkowe za pomo­
cą powierzchni próbnych zawodzą całkowicie 
w stromym wysokogórskim terenie, wobec 
wszystkich klas wieku i zadrzewienia zmienia­
jącego się od zupełnego, aż do krajobrazu par­
kowego. Nie bardzo też można liczyć na dane 
miejscowego personelu leśnego, jak o tym 
świadczy przytoczony tu  już przykład. W pracy 
mojej liczyłem limby dokładnie tylko na m niej­
szych stanowiskach. Przy stanowiskach liczniej­
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 poziomica 1500m n p. rn.

liczby odnoszę się do tekstu

Hyc. 6. Limba w  Tatrach Polskich

szych stosowałem sposób w wysokogórskim te­
renie bardzo praktyczny i jedynie możliwy — 
po prostu liczyłem limby na stoku z jakiegoś 
oddalonego i możliwie wyżej położonego punktu 
obserwacyjnego. Pomocny jest leżący na grun­
cie śnieg oraz lornetka. Większe zbocza z lim­
bami trzeba sobie podzielić na mniejsze pola, 
zawarte pomiędzy jakimiś charakterystycznymi 
punktami. Naturalnie, drzewa młodsze, pod 
okapem zostają zupełnie pominięte. W porów­
naniu ze wspomnianą na wstępie pracą Soko­
łowskiego ilość limb, liczona czy szacowana 
prze mnie, jest znacznie wyższa, szczególnie na 
stanowiskach, gdzie drzewo to występuje ma­
sowo. W tak krótkim czasie ilość limb nie mo­
gła tak wzrosnąć i zbyt małe ilości, podawane 
przez Sokołowskiego, należy przypisać poda­
waniu stanowisk i ilości na podstawie relacji 
różnych osób, bądź też w oparciu o przestarzałą 
często literaturę pod sugestią rozpowszechnio­
nych bardzo wieści o małej ilości i szybkim za­
nikaniu limb w Tatrach.

W Dolinach Roztoki i Rybiego Potoku dosko­
nale uwidacznia się, i to zarówno pod względem 
ilości okazów, jak i gęstości nalotu, że limbie 
dogadza bardziej wystawa północno-zachodnia 
niż południowa lub wschodnia.

Dla zbadania struktury biologicznej drzewo­
stanów limbowych robiłem jej zdjęcia sposobem 
Paczowskiego. Po naniesieniu danych na wy­
kres wykazał on na większych stanowiskach 
(jak np. 25 i 32) normalną strukturę drzewosta­
nu różnowiekowego, odnawiającego się samo- 
siewem, z normalnym ustosunkowaniem klas 
wieku.

Chciałem tu zaznaczyć, że na liczebniej szych, 
większych stanowiskach szkodniki nasion mają 
więcej pokarmu do dyspozycji i dlatego nasio­
na nie są tam tak doszczętnie wyjadane. Tym 
można sobie tłumaczyć liczniejszy stosunkowo 
nalot na tych stanowiskach. Orzechówka przy 
tym nie jest tak bezwzględnym szkodnikiem, 
jak gryzonie, gdyż wyjada nasiona z szyszek 
tylko częściowo, a przenosząc je na znaczne od­
ległości przyczynia się do rozprzestrzeniania 
ciężkonasiennej limby. Nieraz spłoszona przez 
drapieżnika lub człowieka, orzechówka odlatu­
je, zostawiając napoczętą szyszkę, do której już 
więcej nie wraca. Znajdowałem takie częściowo 
odziobane szyszki nieraz w znacznej odległości 
od obradzających nasiona okazów. Potwierdzają 
to również całe kępki młodych limbek, wyrosłe 
na jednym miejscu, w dalekiej od obradzają­
cych okazów odległości. Gryzonie natomiast są 
szkodnikami bezwzględnymi, wygryzają bo­
wiem nasiona doszczętnie, pozostawiając na 
trzpieniu charakterystyczne miseczki z połówek 
łupin. Jeżeli pozostawią jakieś nienaruszone, to 
znaczy, że są one na pewno puste. Jestem w po­
siadaniu kilku szyszek objedzonych przez gry­
zonie z pozostawionymi nienaruszonymi orze­
szkami, ale bo też wypiłowany przeze mnie wą­
ski otworek ukazuje ich puste wnętrze. Szkod­
niki te uniemożliwiają normalny zbiór nasion 
limby. Udatne ostatnio doświadczenia z wysie­
wem nasion zebranych wcześniej, zanim rzucą 
się na nie szkodniki, pozwoli na zabezpieczenie 
pozycji limby w Tatrzańskim Parku Narodo­
wym i w innych górach Polski,
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FELIK S CHRZAN (Gdynia)

P E R S P E K T Y W Y  G O S P O D A R K I Ł O S O S IO W E J

Z w iększanie połow ów  łososia  przez w szystk ie  kraje  
nadbałtyck ie oraz zabudow a i zanieczyszczanie rzek  
w cześniej czy później odbiją się n iekorzystn ie na sta ­
n ie  stada przem ysłow ego. W krajach skandynaw skich , 
gdzie rodzi się około 80%> łososia  poław ianego na B a ł­
tyku, w  coraz w iększym  stopniu  w yk orzystu je się  
rzeki łososiow e do celów  energetycznych . W konsek­
w en cji ograniczania m ożliw ości rozrodczych i dosko­
nalen ia  środków  i sposobów  łow u m usi nastąp ić spa­
dek dotychczasow ych zapasów  rybnych. Z tego w zg lę­
du już dzisiaj, k iedy nasi rybacy m orscy m ogą jeszcze  
liczyć na dość dobre połow y, należy  rozw ażyć, czy is t­
n ieją  jak ie  ukryte rezerw y lub  środki m ogące zapew ­
nić utrzym anie naszego rybołów stw a łososiow ego na  
w łaściw ym  poziom ie.

Oprócz łososia pochodzenia skandynaw skiego na n a ­
szych w odach przybrzeżnych poław iam y ryby, k tó ­
rych ojczyzną są rzeki w padające do południow ej czę­
ści B ałtyku. Łososia w łaściw ego  (Salm o salar) pocho­
dzącego z tych  rzek jest jedn ak  bardzo m ało, a „tu­
tejszym ” łososiem  jest w  istocie  troć (Sa lm o tru tta ). 
Ta w łaśn ie troć w  w iększej m asie pow inna się  stać  
przedm iotem  połow u naszych rybaków . P oniew aż n ie  
m ożem y m ieć w p ływ u  na zw iększen ie  narybku łoso­
sia  w  krajach skandynaw skich , przeto zw ięk szen ie  po­
g łow ia  ryb łososiow atych  u naszych w ybrzeży  p ow in ­
no być oparte na m ożliw ościach  hodow lanych  naszych  
rzek  łososiow ych, a w łaściw ie  trociow ych.

T ereny rozrodu łososia i troci w  obecnych  naszych  
granicach znajdują się w  dw u odrębnych rejonach. 
P ierw szym  z nich jest rejon  górnej W isły. Troć od­
byw a tu rozród g łów nie w  D unajcu. W znaczn ie m n iej­
szych  ilościach  odbyw a tarło w  innych  dopływ ach, jak  
Soła. Skaw a, Raba, W isłoka i San.

D rugim  terenem  jest ca ły  obszar przym orski. 
Oprócz Odry będącej raczej drogą w ędrów ki, a n ie  
rozrodu łososia, w szystk ie  n iem al rzeki i potoki w p a­
dające do B ałtyku  w  granicach n aszego państw a, 
a przede w szystk im  Rega, Prośnica, W ieprz z Grabo­
w ą, Słupia, Łupawa, Łeba i R eda stanow ią m niej lub  
w ięcej dogodne m iejsca  rozrodu troci. W dorzeczu  
Odry, a m ianow icie  w  rzekach D raw ie i G łdzie, w p a­
dających do N oteci odbyw a rozród łosoś w łaściw y  
i troć.

P ew n e znaczenie jako m iejsce  rozrodu posiada ta k ­
że dolna W isła czy też jej dop ływ y, jak  Brda i D rw ę­
ca, a być m oże także Wda i W ieżyca. S łab y  stan po­
głow ia  troci dolnej W isły je s t w yn ik iem  zbudow ania  
jazów  na w spom nianych  dopływ ach. W daw niejszych  
czasach troć odbyw ała w  n ich  tarło, a w y lęg ły  nary­
bek znajdow ał dogodne i rozleg łe  żerow iska. O becnie 
przegrody w  pobliżu ujść tych  rzek do W isły zm u­
szają ryby do odbyw ania tarła  w  n iekorzystnych  w a ­
runkach, a narybek nie znajduje odpow iednich  żero­
w isk. N ic w ięc dziw nego, że stado dolnej W isły n ie  
odgryw a w iększej roli w  połow ach.

Odrębny rejon trociow y stanow ią  rzeki jak  rów ­

n ież potoki w padające do Z alew u W iślanego: Naruż, 
Bałda, P asłęka. P ogłow ie troci tych rzek przedstaw ia  
się bardzo skrom nie lecz istn ieją m ożliw ości jego  
zw iększenia.

D otychczasow e w ysiłk i zarybieniow o-hodow lane, 
w obec n iew łaściw ych  założeń hodow lanych i zarybie­
n iow ych  i ograniczonych środków  (brak staw ów  ho­
dow lanych) n ie  dały pożądanych efek tów  gospodar­
czych ani w  rejonie górnej W isły, ani na teren ie przy­
m orskim . Opierając bow iem  akcję zarybieniow ą na 
sztucznym  tarle i w ylęgu  oraz na w puszczeniu  do rzek 
larw  czy m łodego narybku, w  znikom ym  stopniu bra­
no pod opiekę ryby w  ich  krytycznym  okresie życia.

Jak  dotychczas, zarybianie tak narybkiem , jak  
i ostatnio palczakam i odbyw a się bezplanow o, gdyż 
nie obliczono, ile  ryb w yżyw ić m oże poszczególny po­
tok. Stąd też, m im o że na teren ie Podkarpacia akcja  
zarybieniow a trw a już od k ilkudziesięciu  lat, zacho­
w ała  prym ityw ność form y i praktycznie biorąc nie 
przyczyniła się  do w zrostu pogłow ia troci w iślanej. 
Św iadczy o tym  silny spadek  połow ów  w  ostatn ich  la ­
tach.

N ależy  pam iętać, że najw cześn iejszy  okres życia 
decyduje o stan ie stada przem ysłow ego. W tym  w cze­
snym  okresie narybek jest bardzo w rażliw y na brak  
pożyw ienia, ła tw o gin ie na skutek  m echanicznych  
uszkodzeń i pod w pływ em  chorób, podniesien ia się 
tem peratury i n iedostatecznej ilości tlenu w  w odzie, 
a n aw et n iew ielk iego  zanieczyszczenia wody. Ponadto  
straty  są w yn ik iem  kanibalizm u, a w  w iększym  jesz­
cze stopniu niszczenia narybku przez różne drapież­
niki. Istn ieje  w ięc cały kom pleks czynników  decydu­
jących  o stratach, co z ekologicznego punktu w i­
dzenia określam y jako opór środow iska.

Różni badacze są praw ie zgodni w  ocenie strat po­
noszonych przez m łode pokolenie łososia. E m  b o d y 
(1927) np. uw aża, że u narybku na rzekach sw obodnie  
płynących  m iędzy stadium  resorpcji pęcherzyka żółt­
kow ego (2,5 cm) a stadium  palczaka (7,5 cm) należy  
się liczyć ze śm iertelnością  w ynoszącą 90%>. Podobnie  
ocenia straty  O t t e r s t r S m  (1933), w edług którego  
„w ypuszczenie 100 000 sztuk  narybku um iejętn ie  roz­
prow adzonego w  rzece zdolnej do jego w yżyw ien ia  
pow inno dać 10 000 silnych  osobników  6— 7-m ie- 
sięczn ych ”.

Z pow yższego w ynika, że po półrocznym  pobycie  
w  rzece, zanim  łosoś lub  troć osiągn ie długość 8 cm, 
z całej ilości narybku pozostaje zaledw ie 10% osob­
ników . O gólne straty  w  ciągu całego rzecznego okresu  
życia są znacznie w iększe. W edług F o e r s t e r a  
i B a r n a b y ’e g o  ( S a k o w i c z  1952) śm iertelność  
w śród m łodego łososia rodzaju O ncorhynchus  w ynosi 
98,2 do 99°/o, czy li że  z całej ilości ikry złożonej w  na­
turalnych w arunkach schodzi do morza zaledw ie  
1.0— l,8°/o osobników .

Czy jest m ożliw e zm niejszenie tych  olbrzym ich  
strat w yn ik ających  z oporu środow iska?
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W radzieckim  m iesięczniku R ybn oje  C h ozia jstw o  
(Nr 5, 1952) znajdujem y krótkie spraw ozdanie z do­
św iadczeń nad hodow lą narybku łososia w  drew nia­
nych korytach —  w ychow alniach. Okazuje się, że gdy 
trzym ano narybek w  w ychow aln iach  i żyw iono go 
planktonem , ikrą ryb i m ielonym i rybam i, to po 98 
dniach uzyskano palczaki o średniej długości 57 mm  
i ciężarze 1,7 g, a straty w yn osiły  27,9 do 31,7°/o. W in ­
nym  przypadku po okresie około 2Va m iesiąca uzyska­
no palczaki o średniej długości 62 mm  i ciężarze 2,2 g, 
a straty  w  sztukach w yn iosły  zaledw ie 200/o.

P i s z c z u ł a  (1949), opisując dośw iadczenia nad ho­
dow lą narybku łososia w  staw ach, podaje, że po le t­
nim  okresie hodow lanym  uzyskano palczaki o średnim  
ciężarze 4,2 g, co odpow iada długości osobników  około
7.5 cm. Ciężar pojedynczych sztuk w ynosił od 0,4 do
49.5 g, a ogólne straty w  sztukach doszły do 51%. 
Straty te uznaje autor za bardzo duże i tłum aczy ich  
pow stanie różnicą w ielkości ryb żyjących w  jednym  
staw ie (kanibalizm ) oraz obecnością larw  chrząszczy  
wodnych.

Z przytoczonych dośw iadczeń w ynika, że przez od­
pow iednie zab iegi hodow lane m ożna bardzo w ydatnie  
ograniczyć straty w  najw cześniejszym  okresie życia 
łososia czy troci.

W ażnym  zagadnieniem  w  gospodarce łososiow ej jest  
spraw a turbin. D otychczasow e obserw acje w ykazują, 
że w  turbinach g in ie  lub u lega uszkodzeniu bardzo 
znaczna ilość sm oltów  sp ływ ających  do morza. N ie  
znam y dokładnie strat w yrządzanych przez turbiny. 
W ydaje się jednak, że siłow nie w odne przekreślają  
m ożliw ość w ykorzystan ia  bazy pokarm ow ej, jaką dla 
m łodego pokolenia stanow ią w ody leżące pow yżej tych  
zakładów .

W szystk ie w ażniejsze nasze rzeki łososiow e zostały  
poprzegradzane siłow niam i w odnym i, co gospodarce 
rybnej w yrządza n iepow etow ane straty. Ze w zględu  
na turbiny stratom  tym  nie zapobiegnie urządzenie 
naw et najlepszych  przepław ek. Z odciętych żerow isk  
nie pow inniśm y jednak na przyszłość rezygnow ać. Być 
może, insta lacja  pułapek zatrzym ujących ryby idące 
7. prądem  w ody lub urządzeń odstraszających przed 
w lotam i turbinow ym i będzie punktem  w yjścia  do roz­
w iązania tego zasadniczego problem u. Spraw a ta w y­
m aga jednak szczegółow ych badań.

O m ówione w yżej okoliczności w skazują, że sam o na­
turalne tarło w obec oporu środow iska i zakłóceń  
w  przyrodzie spow odow anych przez technikę, n ie  za­
bezpiecza potrzeb naszego rybołów stw a. N ie negując  
w artości naturalnego tarła, m usim y oprzeć się na zdo­
byczach now oczesnej hodow li. N a tej drodze m ożem y  
roztoczyć opiekę nad ikrą i nad rozw ojem  narybku, 
przez co zm niejszym y straty  w  okresie m łodocianym  
i n ie dopuścim y do dziesiątkow ania sp ływ ających  sm ol­
tów  w  turbinach. O becnie nie w idać innego rozw iąza­
nia, jak  tylko urządzenie ośrodków  zarybieniow ych  
w szędzie tam , gdzie turbiny n iszczą w ędrujące ryby.

A le  zapew nien ie korzystnych w yników  hodow li w y­
m aga zw iększen ia  liczby dojrzałych tarlaków. Obow ią­
zujące przepisy ochronne dzisiaj już nie w ystarczają. 
M usim y pom yśleć o rozszerzeniu terenów  i okresów  
ochronnych i o zw alczan iu  k łusow nictw a, które w y ­

rządza w ielk ie  straty w  okresie ciągu ryb na rzekach, 
a naw et w  obrębie zakładów  w odno-elektrycznych.

Istotnym  zadaniem  hodow li jest produkcja m ateriału  
zarybieniow ego przy m inim alnych stratach. Obecne 
ośrodki zarybieniow e, adaptow ane do hodow li palcza- 
ków, n ie spełn iają sw ego zadania, produkując palczaki 
z bardzo dużym i stratam i. W okresie inkubacji straty  
te  można przyjąć na 10%, a w  żadnym  przypadku nie  
pow inny one przekroczyć 15%. Straty w  w ychow al­
niach przy in tensyw nym  żyw ien iu  narybku przez okres 
2—3 m iesięcy, nie pow inny przekroczyć 30%. Celem  
zm niejszenia kanibalizm u przed obsadzeniem  staw ów  
i w  czasie hodow li należy przeprowadzać sortow anie  
pod w zględem  w ielkości osobników. Przy końcu okresu  
hodow lanego palczaki pow inny osiągać 10 cm długości 
lub 7 g w agi każdej sztuki. W dobrze prowadzonych  
staw ach i przy dożyw ianiu straty nie pow inny prze­
kraczać 30%.

Czas przetrzym yw ania narybku w  w ychow alniach  
i staw ach pow inien trw ać okrągło jeden  rok. Zatem  do­
piero na w iosnę palczaki mogą być w ypuszczane do 
rzek i potoków  lecz na tych  tylko odcinkach, skąd na­
stępnie sp ływ ając do morza nie napotkają już na ża­
dne turbiny.

Porządkując naszą gospodarkę łososiow ą trzeba m ieć 
na uw adze następujące w ytyczne:

1) Woda zarybiana pow inna sw ym  charakterem  zb li­
żać się do charakteru w ód łososiow ych, a w  m niej ko­
rzystnym  przypadku pow inna odpow iadać krain ie brza­
ny. Dopiero w  ostateczności m ożna zarybiać potoki 
i rzeki n ie  należące do krainy brzany.

2) Przede w szystk im  należy zarybiać wody, z których  
w yw odzi się  m ateriał zarybieniow y. Lecz gdy ani w ła ­
ściw a rzeka łososiow a, ani sąsiednie w ody n ie są zdol­
ne do w yżyw ien ia  m łodego pokolenia, m ateriał zarybie­
n iow y m ożna przenieść do następnych rzek należą­
cych do tego sam ego system atu  w odnego. D la przy­
kładu w eźm iem y troć dunajecką: Ze złow ionych tar­
laków  pod zaporą w  Czchowie produkujem y palczaki- 
roczniaki. Pow inny być one rozprowadzone po poto­
kach uchodzących do D unajca poniżej zapory. Jeżeli 
jednak te potoki oraz sam  dolny D unajec n ie są w  sta ­
n ie w yżyw ić palczaków , to m usim y je  rozprowadzić 
w  system ie Raby lub W isłoki. W przypadku, kiedy  
i te rzeki n ie są zdolne przyjąć w szystk ich  ryb, to 
być m oże w ypadałoby je  w ypuścić do Sanu, Szrenia­
w y lub Nidy.

3) Podstaw ę do zarybienia potoku, rzeki czy całego  
dorzecza pow inna stanow ić jak najdokładniej przepro­
w adzona bonitacja. N a podstaw ie określonej produk­
cyjności do danego obszaru w odnego pow inna być 
w puszczona taka ilość palczaków , by każda sztuka 
w  ciągu najbliższego roku osiągnęła około 50 g wagi. 
Osobniki bow iem  tej w ielkości z reguły opuszczają 
w odę słodką i sp ływ ają do morzą, a tym  sam ym  po­
zostaw iają żerow iska na przyjęcie now ej obsady p a l­
czaków.

4) W racjonalnej gospodarce łososiow ej należy  
oprzeć się  na fakcie, że około 90% sm oltów  sp ływ a do 
morza po zakończeniu drugiego roku życia. U m ożli­
w ia to regu lację stanu pogłow ia w  sposób zbliżony  
do gospodarki staw ow ej. M ianow icie pozw ala na m iej­
sce ustępujących sm oltów  w prow adzić w yprodukow a­
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ZAW ISAK  LIGUSTROW IEC (S ph in x  ligustri L.). P ortret zaniepokojonej 
gąsienicy. Z serii zdjęć odznaczonych drugą nagrodą na konkursie fo to ­

grafii przyrodniczej W szech św ia ta

ny w  ośrodku zarybien iow ym  m ateriał, k tóry po roku  
znów  sp łyn ie do morza.

5) Zarybianie m ateriałem  drobnym , np. tzw . pół- 
palczakam i, należy uznać za n iecelow e. W naturalnych  
w arunkach straty  w  ciągu p ierw szego roku przekra­
czają 90°/o, gdy tym czasem  w  dobrze prow adzonych  
ośrodkach zarybien iow ych  m ożna je  obniżyć do 50%, 
a n a w et w ięcej. Jeżeli zatem  będziem y zarybiać m a­
teria łem  drobnym , to narażam y go na bardzo duże 
straty  i d łuższe przebyw anie w  w odzie osobników  róż­
nej w ielkości, co oczyw iście  sprzyja kanibalizm ow i.

6) R zeki i potoki zarybiane łososiem  (trocią) po­
w in ny być traktow ane jako ob iek ty  sp ecjalnej gospo­
darki rybnej. B yć m oże najlepszym  rozw iązaniem  b y ­
łoby u sunięcie w szystk ich  ryb drapieżnych i konkuru­
jących  z łososiem . Jeżeli tak iego  ideału  n ie  będzie

m ożna osiągnąć, to w  każdym  razie n ależy bezw zględ­
nie dążyć do likw idacji ryb drapieżnych.

7) U trzym anie pogłow ia łososiow atych  na w ła śc i­
w ym  poziom ie pow inno polegać głów nie, lecz n ie  w y ­
łącznie na sztucznej hodow li. P ozostaw ien ie pew nej 
ilości ryb do odbycia naturalnego tarła m a tę  dobrą 
stronę, że w sk u tek  naturalnego doboru reproduktorów  
zm niejsza się  n iebezp ieczeństw o degeneracji, zw iąza­
ne z tzw . chow em  w sobnym . R yby pochodzące z n a ­
turalnego tarła m ogą stanow ić zaw sze ten  zastrzyk  
św ieżej k rw i tak  często potrzebny w  sztucznej ho­
dow li. N aszym  zdaniem  w  każdej rzece należy pozo­
staw ić  około 20°/o tarlaków  um ożliw iając im  odbycie 
tarła naturalnego.

8) Gospodarka łososiow a n ie  m oże być prow adzona  
bezplanow o, lecz  w ym aga ujęcia  w  szczegółow y plan
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w yodrębniony z ogólnej gospodarki rybnej. P lan  po­
w in ien  ujm ow ać całość zagadnienia n ie  tylko pod ką­
tem  utrzym ania obecnego stanu pogłow ia, lecz także 
jego pow iększen ia  do granic w ykorzystania n iszy eko­
logicznej, czy li w łaśc iw ie  bazy pokarm ow ej naszych  
rzek. P roblem atyka p lanu pow inna uw zględniać ta ­
kie zagadnienia, jak  charakter wód, w artość bazy po­
karm ow ej do stad ium  sm olta, tarło naturalne i sztucz­
ne, w ylęgarn ie i ośrodki zarybieniow e, zarybianie pod 
w zględem  m iejsca, czasu, jakości i ilo śc i w ypuszczo­
nego m ateriału, regu lację i  organizację połow ów  na 
rzekach i na morzu.

Stan  pogłow ia troci na naszych w odach ulega stałej 
redukcji. P ozostaw ien ie  najcenniejszych  ryb w łasne­
m u losow i grozi katastrofą. N apraw a szkód w yrządzo­
nych rybactw u przez zabudow ę pow inna dotyczyć  
w szystk ich  rzek, gdzie istn ieje  jeszcze m ożliw ość sku­
tecznej in terw encji człow ieka. N ie ty lko  nad D unaj­
cem  w  okolicy  C zchowa i w  rejon ie dolnej W isły po­
w inny pow stać ośrodki zarybieniow e, lecz także nad 
licznym i rzekam i Przym orza.

K ażda z tych  rzek  odznacza się odrębnym i w arun­
kam i. B ez dokładnych badań n ie  m ożem y określić, 
jaką pojem ność pow inna m ieć w ylęgarn ia  i jak i jest 
potrzebny obszar staw ów  dla każdej rzeki. W iększość 
tych  ośrodków, a m ianow icie te, które m ają jeszcze  
dostateczną bazę pokarm ow ą poniżej zapór, pow inna  
produkow ać palczaki-roczniaki. Inne natom iast po­
w inny być przygotow ane do produkcji m ateriału  za­
rybieniow ego w ielk ości sm olta.

B udow a ośrodków  zarybieniow ych na Przym orzu  
znajduje uzasadnienie w  zarysow ującym  się dalszym  
zagrożeniu troci w iślanej. Jak w iadom o, istn ieje  pro­
jekt zabudow y całej W isły. Jeżeli na szeregu przegród  
W isły przepław ki n ie  spełn ią  sw ego zadania lub je ­
żeli hodow la n ie  będzie postaw iona na w ysokim  po­
ziom ie, to  m im o w szystko  m usim y się  liczyć z zani­
kiem  troci dunajeckiej. Do uratow ania będzie stado  
dolnej W isły, lecz  ono przedstaw ia się  bardzo skrom ­
nie. P oniew aż przyszłość pogłow ia w iślanego stanow i 
pew ną niew iadom ą, na rzekach Przym orza zaś n ie  
spodziew am y się  now ych  trudności, przeto gospodarka  
ma tu  w ięk sze w idok i pow odzenia.

U zasadniając celow ość budow y ośrodków  zarybie­
n iow ych  będziem y się  starać określić straty w  rybo- 
stan ie spow odow ane zabudow ą rzek oraz korzyści, ja ­
kich m ożna się  spodziew ać po zbudow aniu ośrodków.

Jak  w yn ik a  z publikacji n iem ieckich , p ołow y troci 
i łososia  w  p asie  w ód przybrzeżnych od Zalew u  
Szczecińskiego do ujścia P iaśn icy  przed I W ojną Św ia­
tow ą w yn osiły  ponad 200 ton  rocznie. Przedm iotem  
połow u b yły  tu  ryby pochodzące przew ażnie z rzek  
Przym orza. P ow ażną ilość troci łow iono także w  sa­
m ych rzekach. O becnie m asę w yłow u  na rzekach i na 
m orzu ocenia s ię  na około 45 ton  rocznie. Zatem  stra­
ty, które w  g łów nej m ierze n ależy przypisać przeszko­
dom na rzekach, w ynoszą około 150 ton. Licząc 40 zł 
zri 1 kg troci rów na się  to  stracie 6 m ilionów  zł.

P ow ażn ie przedstaw iają  się  także straty  dla rejonu  
Zatoki G dańskiej, łączące się  z w ybudow aniem  zapór

w odnych na Dunajcu. W ostatnich latach zaznaczył się  
spadek połow ów  troci na sam ej W iśle i  na teren ie  
Zatoki G dańskiej. R ybacy m orscy jeszcze w  roku 1946 
złow ili na Z atoce G dańskiej 61,590 kg troci, w  ostat­
nich  dw óch latach  natom iast od łow y n ie  osiągały  śre­
dnio naw et 20 ton. N a W iśle w edług J o k  i e  1 a (1953), 
spadek sięga  % pogłow ia sprzed 7 lat. S traty te  w sk a­
zują, że budow a zapór w odnych bez odpow iedniego  
ekw iw alen tu  w  ośrodkach zarybieniow ych, m im o is t­
nienia przepław ek, prow adzi do zaniku ryb w ędrow ­
nych.

O ceniając korzyści z w ybudow ania ośrodków  zary­
bieniow ych przyjm ujem y, że tak w  rejonie górnej Wi­
sły, jak i na rzekach Przym orza będziem y produkow ali 
w  staw ach tylko palczaki-roczniaki, które znajdą jesz­
cze dostateczną ilość pożyw ienia, by w  ciągu następ­
nego roku w yrosły  do w ielkości sm olta i sp łynęły  do 
morza. W m orzu będą już m iały praktycznie n ieogra­
niczone m ożliw ości odżyw cze.

Przeciętny zbiór ikry na D unajcu w  ostatn ich  la ­
tach w yn osił około 3 m ilionów  ziarn. Przy odpow ied­
niej ochronie tarlaków  zbiór ten m ożna podwoić, gdyż 
np. w  roku 1946 kam pania dostarczyła 6 m ilionów  
ziarn. N a teren ie Przym orza zbiór ikry dochodzi do 
10 m ilionów , a m ożliw ość zbioru oceniono na 18 m i­
lionów  ziarn. Łącznie biorąc, m ożem y rozporządzać 
ilością 13 do 24 m ilionów  ziarn zapłodnionej ikry troci 
i łososia.

Efekt gospodarczy w  postaci połow ów  zależy od 
w ielkości strat w  poszczególnych okresach życia  ryb. 
U w zględniając straty w  okresie inkubacji (10°/o) 
z 1 m iliona ziarn zapłodnionej ikry otrzym am y 900 000 
larw, z których  po roku (przy stratach  w  czasie ho­
dow li w ynoszących  n aw et 60°/o) pozostanie 360 000 p al- 
czaków -roczniaków . N iechaj w  ciągu następnego roku  
straty w yn iosą  50%> całej ilości palczaków , to do m o­
rza spłynie tylko 180 000 sm oltów. W edług Foerstera  
i Barnabyego z całej ilości sm oltów  w raca do rzeki 
10 do 20% ryb w yrosłych  (nie licząc złow ionych w  m o­
rzu). P rzyjm ijm y w skaźnik  tylko 10%, a w ów czas ze  
180 000 sm oltów  pow inno w rócić do rzeki 18 000 ryb. 
Przy średniej w adze sztuki 4 kg, stanow i to pozycję  
92 000 kg. i

Z tego przykładow ego obliczenia w ynika, że roz­
porządzając ty lko trzynastom a m ilionam i ziarn ikry  
oraz odpow iednim i ośrodkam i zarybieniow ym i i przy 
celow ej organizacji całości akcji m ożem y odław iać  
w  ujściach rzek co najm niej 936 ton  najcenniejszych  
ryb.

Przytoczone w skaźniki były  brane bardzo ostrożnie, 
a m imo to zapow iadają im ponujące m ożliw ości poło­
w ów. P rzem aw iają one za tym , że ośrodki zarybie­
niow e i w łaściw a organizacja m ogą postaw ić naszą  
gospodarkę rybną na bardzo w ysokim  poziom ie. 
W oparciu o możliwo;'ci hodow lane naszej troci m o­
żem y stać się  jednym  z najw ażniejszych  producen­
tów  tego cennego gatunku, a tym  sam ym  lepiej w y ­
korzystam y w arunki, jakie na odcinku gospodarki 
rybnej daje nam  przyroda.
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Atole stanowią specyficzny typ raf koralo­
wych, tworząc półkoliste, wapienne budowle or­
ganicznego pochodzenia wokół jakiejś wyspy 
lub częściej laguny. Budowie raf koralowych, 
a w szczególności atoli, tak charakterystycznych 
dla Oceanu Spokojnego, poświęcił sporo miej­
sca Karol D a r w i n  w swych pamiętnikach 
Podróż na okręcie „Beagle“ (patrz rozdział XX 
pt. Formacje koralowe)*. Przypuszczał on mia­
nowicie, iż wokół jakiejś wyspy zaczęła narastać 
rafa koralowa, początkowo w postaci rafy przy­
brzeżnej. Z czasem, na skutek obniżenia się pod­
stawy wyspy (zapewne całej połaci dna ocea­
nicznego), wyspa znikła z powierzchni oceanu, 
korale zaś rafotwórcze nadbudowały rafę do po­
wierzchni oceanu, okalając lagunę, jaka się wy­
tworzyła na miejscu zatopionej wyspy. Każdo­
razowemu ruchowi powodującemu zapadanie 
wyspy w głąb oceanu, odpowiadał wzrost rafy 
koralowej. Atole powstały więc,, według D ar­
wina, z okalających wyspę raf barierowych, na­
zywał je on nawet „konturowymi mapami za­
topionych wysp, na których się wznoszą”.

Nowsze teorie na tem at powstawania atoli nie 
podważyły słuszności przypuszczeń Darwina 
o obniżaniu podstaw wysp koralowych i w wy­
niku tego, narastaniu raf do powierzchni od­
pływu.

Ostatnie badania przeprowadzone na niektó­
rych wyspach koralowych Pacyfiku potwier­
dzają w całej rozciągłości słuszność teorii Dar­
wina o powstawaniu atoli.

Dziś jednym  z najlepiej poznanych atoli Pa­
cyfiku jest atol Bikini, dzięki licznym, szczegó­
łowym badaniom geologicznym i geofizycznym, 
przeprowadzonym tam w latach 1946—1947.

Atol Bikini położony jest na północnym krań­
cu wysp Marshalla. Składa się z kilkunastu ma­
łych wysepek, z których największa nosi nazwę 
Bikini. Przeciętne głębie oceaniczne w tych oko­
licach Pacyfiku wynoszą około 5000 metrów. 
Za pomocą licznych pomiarów przeprowadzo­
nych metodą echową, zbadano dokładnie za­
równo ukształtowanie stoków zewnętrznych 
atolu, jak i charakter samej laguny. Stok atolu 
jest łagodniejszy u podstawy, stromieje blisko 
poziomu morza. Średnie nachylenie stoku wy­
nosi 25°. W kierunku północno-zachodnim od 
atolu rozpościera się płaski, rozległy taras pod­
morski, położony na głębokości 200 m, o po­
wierzchni odpowiadającej wielkością powierzch­
ni laguny. Ciekawe, że analogiczne struktury 
zostały również stwierdzone przy północno-za­
chodnich brzegach sąsiednich atoli.

* oraz w  osobnym  dziele pt. B u dow a i ro zm ie szc ze ­
n ie ra f kora low ych .

Laguna atolu Bikini ma charakter płaskiej 
miski o głębokościach dochodzących do 20 m. 
Liczne, drugorzędne budowle rafowe wznoszą 
się stromo z dna laguny, urozmaicając bardzo 
jego powierzchnię. Z dna laguny pobrano czer­
pakiem dennym szereg próbek, co umożliwiło 
ustalenie tam następujących stref: W pobliżu 
brzegu występuje strefa zbudowana z grubego 
piasku otwornicowego, stanowiącego przedłuże­
nie wapiennych piasków plażowych. Dalej — 
wąska strefa drobnoziarnistego piasku wapien­
nego, po czym rozpościera się strefa złożona ze 
szczątków alg wapiennych — Halimeda, które 
pokrywają większą część dna laguny. Wśród 
nich występują liczne krzaczaste korale.

Zewnętrzna część rafy zbudowana jest z ko­
rali i alg wapiennych — Lithothamnium. Te 
ostatnie występują tylko w wodach bardzo płyt­
kich. Korale stwierdzono do głębokości zaledwie 
około 6,5 m, szczątki alg Halimeda występują 
do głębokości 350 m. Niżej przechodzą w gru­
boziarnisty piasek wapienny, następnie wystę­
puje strefa drobnoziarnistego piasku wapien­
nego,. która ciągnie się do głębokości około 
900 m. Głębiej stwierdzono już występowanie 
mułów globigerinowych. Tak się przedstawia 
dzisiejsza powierzchnia rafy.

W celu zbadania budowy wgłębnej tego atolu, 
wykonano w 1947 roku na Bikini 5 wierceń ba­
dawczych, z których najgłębsze doprowadzono 
do 778,5 m głębokości. Jest to, jak dotychczas, 
najgłębsze wiercenie wykonane na koralowych 
wyspach Pacyfiku. Wiercenia były wykonane 
aparatami typu rotary i na skutek dużej poro­
watości rafy niejednokrotnie natrafiały na 
próżnie. Uzyskane z wierceń nieliczne rdzenie 
reprezentowały wyłącznie sedymenty wapienne, 
z któiych większość była nie skonsolidowana, 
lub jedynie w słabym stopniu. Próby składały 
się z wapieni, rumoszu koralowego oraz dobrze 
otoczonych piasków plażowych. Większość skał 
profilu była bardzo porowata. Pod względem 
litologicznym wyspa zbudowana jest z następu­
jących utworów (od góry):

1) wapienne piaski i żwiry, nie skonsolido­
wane, występujące do poziomu nieco niższego 
niż przypływ morza.

2) wapienne piaski i żwiry, uwarstwione, czę­
ściowo skonsolidowane, występujące w poziomie 
międzyprzypływowym.

3) wapienie rafowe, na ogół słabo skonsolido­
wane, miejscami zbite, do 20 m głębokości.

4) wapienie porowate, słabo scementowane 
z algami i innymi skamieniałościami, zachowa­
nymi w postaci ośródek, do 130 m głębokości.

5) piasek wapienny, słabo skonsolidowany 
z różnymi fragmentami skamieniałości, do 220 m 
głębokości.
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6) piasek wapienny, słabo skonsolidowany, 
z ławicami zawierającymi dobrze zachowane, 
płytkowodne otwornice, korale i mięczaki do 
330 m głębokości.

7) wapienie zbite, bardzo drobnoziarniste, do 
340 m głębokości.

8) piaski wapienne, średnioziarniste, zawiera­
jące źle zachowane fragmenty skamieniałości, 
do 778,5 m głębokości.

Z przytoczonego profilu widać, iż wyspa jest 
zbudowana ze skał mających taką samą genezę, 
jak tworzące się dziś na niej. Przewarstwianie 
się osadów wapiennych sypkich, nie skonsolido­
wanych lub też słabo skonsolidowanych piasków 
plażowych, powstałych ze zniszczenia abrazyj- 
nego wapiennych budowli rafowych, oraz zwię­
złych wapieni koralowcowo-algowych, powsta­
łych z samych budowli rafowych. To przewar­
stwianie się osadów sypkich z wapieniami rafo­
wymi, powtarzające się wielokrotnie, wskazuje 
na kolejne etapy wzrostu atolu.

Pod względem chemicznym opisany profil na 
całej swej wysokości był reprezentowany przez 
skały utworzone głównie z węglanu wapnia. 
Niektóre próby wykazywały stałą domieszkę 
węglanu magnezu, wynoszącą od 2 do 3°/o 
MgC03. Jedna próbka zawierała ponad 8°/n 
MgC03.

Określenie wieku atoli Bikini nastręczało 
wiele trudności, pomimo licznych stosunkowo 
skamieniałości tkwiących w rdzeniach wierceń. 
Przede wszystkim stan ich zachowania był na 
ogół niedostatecznie dobry, aby móc je z całą 
pewnością oznaczyć. W większości przypadków 
skamieniałości zachowane były jedynie w po­
staci odlewów. Wiele z nich wykazywało ślady 
niszczenia, w wyniku abrazyjnej działalności 
fal bądź niedalekiego transportu. Cały zespół 
skamieniałości wskazuje na istnienie ongiś głę­
bokości znacznie płytszych niż te, w których 
znajdują się obecnie. Małe otwornice i frag­
menty szkarłupni nie dostarczyły żadnych wska­
zówek wiekowych, w przeciwieństwie do du­
żych otwornic, korali rafowych, mięczaków 
i alg. Zwłaszcza te ostatnie wydobyte z głębo­
kości 370 m, wykazały duże różnice w stosunku 
do występujących w wyższych poziomach i skła­
dały się z gatunków pospolitych w miocenie. 
Duże otwornice, stwierdzone na głębokościach 
400 m i 585 m, wskazują na horyzont wieku 
dolno-mioceńskiego, prawdopodobnie akwitan. 
Dobrze zachowane rafowe korale i mięczaki, 
występujące w rdzeniu z głębokości 280 m, wy­
kazały znaczne różnice w stosunku do dziś ży­
jących na wyspach archipelagu Marshalla. 
Stwierdzono, że niektóre z nich są identyczne

z formami występującymi w miocenie i plioce- 
nie wschodnich Indii.

Obserwacje geofizyczne, przy zastosowaniu 
metody refrakcyjnej (jednej z metod sejsmicz­
nych), wskazują, że atol Bikini, począwszy od 
głębokości 2130 m jest podbudowany przez 
twarde, przypuszczalnie ogniowe, skały, o śred­
niej szybkości sejsmicznej 5,200 m/sek. Liczne 
pomiary sejsmiczne, wykonane w otworach 
wiertniczych do głębokości 555 m, wykazują ist­
nienie głównej zmiany w budowie atolu na głę­
bokości 250 m. Powyżej tej głębokości stw ier­
dzono istnienie licznych ławic skalnych o du­
żych szybkościach sejsmicznych, które przewar- 
stwiają się z partiami wykazującymi małe szyb­
kości sejsmiczne. Wnioski powyższe stoją 
w zgodzie z wynikami geologicznymi, otrzyma­
nymi za pomocą wierceń. Poniżej głębokości 
250 m szybkość fal sejsmicznych w skałach 
wzrasta stosunkowo regularnie w głąb.

Z powyższych rozważań wynika, że na ska­
łach pochodzenia ogniowego, zapewne na stożku 
wulkanicznym, nadbudowany został przez rafy 
koralowe i produkty ich niszczenia potężny sto­
żek osadowy, co nastąpiło na skutek stałego 
osiadania atolu.

Poza badaniami sejsmicznymi przeprowadzo- . 
no na Bikini badania magnetyczne, których 
wyniki nie są dotychczas znane.

Można by zadać sobie pytanie kiedy następo­
wało obniżanie się dna i powstanie atolu? Na 
razie stwierdzono, że w partiach poniżej 600 m 
położonych skały atolu tworzyły się w czasach 
dolno-trzeciorzędowych lub starszych. Począw­
szy więc od dolnego miocenu, podstawa atolu 
obniżyła się stopniowo o 600 m.

Budowa geologiczna atolu Bikini odbiega 
znacznie od budowy geologicznej innych atoli 
Pacyfiku. Tak np. wyspa Funafuti, zbadana 
w drodze wierceń już w końcu zeszłego stule­
cia, począwszy od głębokości 200 m zbudowana 
jest z twardych, zbitych wapieni dolomitowych, 
w których węglan magnezu stanowi przeciętnie 
40%.

Jak się okazuje, sprawa procesów dolomity- 
zacji nie jest łatwa do rozwiązania, ponieważ 
niektóre rafy, jak np. wielka australijska rafa 
barierowa, nie są wcale zdolomityzowane, a atol 
Bikini prawie wcale nie zdolomityzowany, 
w przeciwieństwie do innych wysp Pacyfiku, 
jak np. Funafuti i Kita-Daito-Zima (maleńka 
wyspa na południe od Japonii), gdzie dolomity- 
zacja w górnych poziomach jest daleko zaawan­
sowana (80-—$0% CaCOs. MgCO:i).

Ustalenie budowy geologicznej wielu wysp 
Pacyfiku będzie miało ogromne znaczenie dla 
poznania genezy i ewolucji tego oceanu.

N ajpew niejszym  sposobem  stałego i regularnego otrzym yw ania czasopisma jest p r e n u m e r a t a .  
P rzedpłatę w płacać należy na konto czekow e w  PKO: Nr 1-110-28504 (Centralna Ekspedycja  
P P K  RUCH, W arszawa, ul. Srebrna 12) z zaznaczeniem  tytu łu  czasopism a i okresu prenum eraty
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M. STRZEM SKI (Puław y)

Z A G A D N IE N IE  G L E B  U P R A W N Y C H  
ZE S T A N O W IS K A  T E O R E T Y C Z N O -P R Z Y R O D N IC Z E G O

Stanowisko gleb uprawnych w naukowych 
systemach podziałowych gleb było do niedaw­
na uważane za bardzo trudne do ustalenia. Do­
piero po ostatecznym zredagowaniu przez W. R. 
W i l i a m s a  tez szkoły geobiologicznej (lata 
trzydzieste bieżącego stulecia) można było pra­
widłowo ustalić stanowisko gleb uprawnych.

Jest rzeczą oczywistą, że pozycja systema­
tyczna zespołów gleb uprawnych różnych ob­
szarów geograficznych jest niejednakowa. 
W obrębie każdego poszczególnego obszaru mo­
żemy również znaleźć zespoły utworów glebo­
wych o różnym obliczu typologicznym. W pew­
nych wypadkach uprawa gleby nie zmienia 
w ogóle jej typu (np. utw ory czamoziemne).

W niniejszym artykule zajmiemy się strefą 
glebotwórczą, obejmującą ziemie Polski.

Może wyrażenie „strefa" będzie tu  trochę nie­
ścisłe. Określenie „strefa" lub „obszar geogra­
ficzny", użyte w liczbie pojedynczej w odnie­
sieniu do Polski, nie odpowiada rzeczywistości. 
Kraj nasz leży bowiem na przejściu od obszaru 
darniowo-bielicowego (Litwa, Białoruś) i leśno- 
stepowego (szare gleby leśno-stepowe Ukrainy 
Zachodniej) do obszaru tzw. gleb brunatnych 
zachodniej Europy.

W rezultacie znajdujem y się na terenach zna­
mionowanych przeplataniem się wzajemnym 
typu darniowo-bielicowego i brunatnego. Po­
ciąga to za sobą częstą „nietypowość" obydwu 
typów, co powoduje ciągłe spory między glebo­
znawcami.

Jak wiadomo — żyjemy w strefie, k tóra flo- 
rystycznie nosi słusznie miano leśnej. Na nazwę 
leśnych albo poleśnych zasługuje przytłaczająca 
większość gleb naszego kraju. Do kategorii tej 
należą zarówno gleby darniowo-bielicowe, jak 
i brunatne.

W związku z pewnym przekształceniem pojęć 
gleboznawczych, które nastąpiło pod wpływem 
W. R. W i l i a m s a  i jego uczniów, musimy 
wyjaśnić tu  pokrótce naturę tych dwóch ostat­
nio wymienionych typów.

Typ gleb damiowo-bielicowych obejm uje sze­
reg form, którego ogniwa skrajne stanowią gle­
by bielicowe i darniowe.

Gleby bielicowe formują się pod pokrywą la­
su zwartego, powodującego wymywanie z mine­
ralnych poziomów podściółkowych (powierzch­
niowych) gleby wszystkich poza krzemionką 
składników. Składniki te  kum ulują się w strefie 
największego zagęszczenia czynnych systemów 
korzeniowych drzew, tworząc tzw. poziomy 
wmywania czyli iluwialne.

Gleby darniowe kształtowane są przez for­
macje trawiaste, kumulujące wszystkie skład­

niki m ineralne i próchnicę w powierzchniowych 
poziomach gleb, będących zarazem strefą naj­
obfitszego rozwoju korzeni większości roślin 
tych formacji.

Zarówno gleby „czysto" bielicowe, jak też 
„czysto" darniowe należą w przyrodzie do zja­
wisk wyjątkowych. Najczęściej spotykamy się 
z glebami darniowo-bielicowymi właściwymi, 
których geneza związana jest z lasem, ulegają­
cym okresowym przerzedzeniom i inwazjom 
śródleśnej roślinności trawiastej. W rezultacie 
walki pomiędzy lasem a łąką śródleśną kształ­
tu je się gleba bielicowa, mająca jednocześnie 
powierzchniowy poziom próchniczo-mineral- 
ny, stanowiący wynik działalności roślin dar- 
niotwórczych.

Zależnie od przewagi cech procesu bielicowe- 
go czy darniowego, możemy dzielić typ darnio- 
wo-bielicowy na dwa podtypy: bielicowy i dar­
niowy.

Gleby brunatne znajdują się poniekąd na ubo­
czu w stosunku do szeregu ewolucyjnego gleb 
damiowo-bielicowych. Rozwijają się one w wa­
runkach hamowania lub całkowitego paraliżo­
wania tendencji bielicotwórczych lasu lub też 
stanowią wyraz pewnej słabości roślinnego 
czynnika bielicotwórczego, wobec przemożnych 
wpływów zewnętrznych czynników niesprzyja­
jących bielicowaniu.

Paraliżująco wpływa na bielicowanie węglan 
wapnia, zaw arty w skale macierzystej gleby. 
Neutralizuje on bielicujące kwasy próchniczne. 
W sposób paraliżujący lub hamujący działają na 
proces bielicotwórczy pewne układy takich 
czynników, jak klimat, ukształtowanie po­
wierzchni, stosunki hydrologiczne itp.

Roślinność leśna może wykazywać bielico- 
twórczą aktywność w bardzo różnym stopniu, 
zależnie od składu drzewostanów. Ogół szpil- 
kowców bielicuje glebę szybko i silnie. Wiele 
drzew liściastych odznacza się słabymi zdolno­
ściami bielicującymi. Istnieje podejrzenie, że 
niektóre drzewa przejawiają w pewnych wa­
runkach tendencje przeciwbielicowe (np. klon). 
Ponadto trzeba uważać już za pewnik, że bieli- 
cotwórcza aktywność drzewostanów podobnych 
ulega silnemu różnicowaniu w zależności od 
ogółu warunków zewnętrznych i substratu gle- 
bowo-skalnego.

W profilach gleb brunatnych zaznacza się wy­
raźnie pewna równowaga składu chemicznego. 
Nie wykształca się w ogóle krzemionkowy po­
ziom bielicowy. Istnieje wprawdzie słabo wy­
kształcony poziom wmywania (iluwialny), ale 
poziom ten  wzbogacany jest prawie wyłącznie 
w same węglany i różni się minimalnie od po­
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ziomów pozostałych. Poziom próchniczny (po­
chodzenia darniowego) bywa przeważnie mało 
wyraźny i niezbyt zasobny w próchnicę. Sto­
sunkowo nielicznie występujące gleby brunatne 
próchnicze uprawniają nas do wyodrębnienia 
typu darniowo-brunatnego z podtypami: bru­
natnym i dam iowo-brunatnym  właściwym.

Po tych ogólnych uwagach, dotyczących ty­
pologii większości gleb Polski, możemy już 
przejść do zasadniczego tematu, mianowicie do 
sprawy stanowiska systematycznego „gruntów" 
uprawnych w układzie naturalnym  form utwo­
rów glebowych.

Jasną jest rzeczą, że podtyp bielicowy gleb 
darniowo-bielicowych jest dla uprawy roślin 
rolniczych najbardziej niekorzystny. Zakwasze­
nie i wyługowanie poziomu powierzchniowego 
ze wszystkich wartościowych składników nie 
sprzyja w ogóle rozwojowi roślinności upraw­
nej, która głównie w tym  poziomie rozwija swe 
systemy korzeniowe.

Korzystniejsze są gleby darniowo-bielicowe 
właściwe, zbliżające się do darniowych. Mają 
one wykształcony poziom próchniczny akumu­
lacji organiczno-mineralnej i charakteryzują 
się pewnym stopniem odkwaszenia poziomu po­
wierzchniowego. Rolniczą ich wartość obniża 
jednak pozostałość bielicowego eluwium, zale­
gającego pod poziomem próchnicznym, wy­
kształconym przez proces darniowy, który na­

Fot. Stanisław Mucha

łożył się niejako na proces bielicowy. Kwaśność 
i jałowość tego eluwium wpływa niekorzyst­
nie na rozwój korzeni ku dołowi, powodując 
nawet bardzo poważne zaburzenia w ich geotro- 
pizmie.

Gleby darniowe szeregu bielicowego o do­
szczętnie zatartych śladach bielicowości należą 
u nas do rzadkości. Ich zupełnym odpowiedni­
kiem statycznym są gleby brunatno-damiowe 
właściwe, czyli gleby darniowe brunatnego sze­
regu genetycznego. Formy naturalne tych wła­
śnie utworów spotykamy w Polsce nierównie 
częściej.

Gleby brunatne, o słabo wyrażonych efektach 
procesu darniowego (b. pospolite), ustępują pod 
względem żyzności glebom darniowo-brunat- 
nym. W ykazują one zwykle bez porównania 
mniejszą próchniczność i słabszą koncentrację 
składników pokarmowych w poziomach po­
wierzchniowych .

A więc najbardziej pożądane dla rolnika są 
gleby darniowe szeregu brunatnego, które wy­
kazują przeciętnie cechy następujące:

1. Dobrze w ykształcony poziom  próchniczny, 
o zaw artości 2—4°/o próchnicy. M iąższość poziom u  
przynajm niej 20 cm. Struktura gruzełkow ata.

2. D uży stopień koncentracji ogółu m ineralnych  
składników  glebow ych (m. in. w apnia) w  poziom ie 
pow ierzchniow ym  (próchnicznym).

3. Brak krzem ionkow ego poziom u eluw ialnego  
(bielicowego) pod poziom em  próchnicznym , jak rów -
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nież zw artego iluw ium  (poziomu w m yw ania) na 
w iększej głębokości. O gólne „w yrównanie" profilu  
poza zasięgiem  poziom u próchnicznego i stopniow e  
przechodzenie g leby  w  n ie  zm ienioną przez proces 
glebotw órczy skałę m acierzystą.

4. W zględne w yrów nanie tzw . k w asow ości sub­
stancji glebow ej w  całym  profilu  i  u trzym yw anie  
się  pH w  granicach odpow iadających w ahaniom  
odczynu od słabo kw aśnego do słabo alkalicznego.

5. W ystarczająco n isk i poziom  w ód gruntow ych, 
n ie  pow odujących zabagnienia gleby, ani naw et 
oglejan ia  dolnej części jej profilu.

Do stworzenia takiej gleby dążył rolnik kie­
dyś nieświadomie, a po genialnych odkryciach 
W. R. W i l i a m s a  zaczął zmierzać świadomie.

Do wykształcenia się takiej gleby prowadzą 
następujące zabiegi agrotechniczne:

1. S tosow anie tzw . u żytków  zielonych, złożonych  
z w ielo letn ich  roślin  form acji łąkow ej (traw  i m o­
tylkow ych), uruchom iających próchnico- i struktu- 
row otw órczy proces darniow y.

2. W apnow anie, „wyręczające" w apnolubne ro­
śliny m oty lkow e w  zaopatryw aniu  gleby w  w ęglan  
w apnia, który w  w arunkach naturalnych dopływ a  
do gleby z podłoża bardzo pow oli (w skutek  pobie­
rania go przez głęboko korzeniące się m otylkow ce). 
Poprzez w apn iow an ie uzyskuje się popraw ę fizycz­
nych  i fizyko-chem icznych  w łaściw ości g leby oraz 
jej odkw aszenie.

3. K om postow anie „wyręczające" częściow o  
próchnicotw órcze rośliny łąk ow e procesu  darnio­
w ego.

4. N aw ożenie bakteryjne, przyspieszające nor­
m alny rozwój korzystnej m ikroflory w  procesie dar­
niow ym  i zaopatrzenie g leby  w  azot atm osferyczny.

5. N aw ożenie organiczne, pobudzające b iologiczną  
dynam ikę gleby i w zbogacające g lebę w  składniki 
odżyw cze dla roślin.

6. N aw ożen ie nieorganiczne, w ynagradzające g le ­
b ie  utratę sk ładników  pokarm ow ych ponoszoną  
w skutek  sprzętu p lonów  przez rolnika.

7. G łęboką upraw ę m echaniczną, połączoną m. in. 
z ew entualną likw idacją  poziom u b ielicow ego  za 
pom ocą specjalnych narzędzi.

Na szczególną uwagę zasługuje sprawa likwi­
dacji poziomu bielicowego. Do niedawna uwa­
żano, że stworzenie poziomu próchnicznego (po­
wierzchniowego), odpowiadającego typologicz­
nie glebie darniowej, do celów produkcyjnych 
wystarcza najzupełniej. Okazało się jednak, że 
podpowierzchniowe (podpróchniczne) ślady pro­
cesu bielicowego wywierają nadal swój nieko­
rzystny wpływ na rozwój roślin rolniczych. 
Wobec tego uznano za potrzebne zastosowanie 
zabiegów rujnujących warstwę podorną utwo­
rów pobielicowych i powodujących jej wymie­
szanie z częścią dolną poziomu próchnicz­
nego i ze zwartym poziomem iluwialnym. Ru- 
inacja iluwium jest niekiedy nie mniej ważna, 
niż zniszczenie pozostałości eluwium, gdyż nie­
przepuszczalne iluwia wpływają często ujem ­
nie na stosunki wodne w glebie.

Naukowcy radzieccy opracowali w ostatnich 
dwóch latach specjalne narzędzia do mecha­
nicznego odbielicowywania gleb.

Stworzenie korzystnej z rolniczego punktu 
widzenia klasycznej gleby darniowej, wymaga 
niekiedy oprócz zabiegów wymienionych, także 
gruntownych melioracji wodnych (rowy lub

areny) dla odwrócenia procesu glejowego albo 
gle j owo-bagiennego.

Krótko mówiąc — rolnicy naszej strefy dążą 
do nadania swym glebom wszelkich cech utwo­
rów typu darniowego. Znacznie bardziej rady­
kalni są ogrodnicy, którzy bez względu na po­
łożenie geograficzne swych warsztatów pracy, 
usiłują przeobrazić każdą prawie glebę w czar- 
noziem.

Ta powszechna u ogrodników dążność prze­
jawia się na ogół w postaci tych samych zabie­
gów, które prowadzą do powstawania gleb 
,,uprawno-darniowych“ czy „darniowo-upraw- 
nych“. Zasadnicza różnica sprowadza się do 
uwielokrotnionej intensyfikacji agrotechniki 
stosowanej w ogrodnictwie. Ponadto ogrodnik 
dysponuje jeszcze jednym zabiegiem agrotech­
nicznym, niestosowalnym w rolnictwie, miano­
wicie regulówką. Regulówka polega — jak wia­
domo — na mieszaniu ręcznym substancji gle­
bowej do znacznej głębokości (70— 100 cm) i po­
głębianiu w ten sposób poziomu próchnicznego 
(przy jednoczesnym użyciu wielkich mas kom­
postów).

Strukturotwórcze użytki zielone również by­
wają stosowane w ogrodnictwie. Dzięki inten­
sywniejszej agrotechnice bezpośredniej, efekt 
ich bywa znacznie większy niż skutki zabiegów 
bioagrotechnicznych w rolnictwie. W krótkim 
czasie ogrodnik może nadać swej glebie charak­
ter czarnoziemu, na który składają się przede 
wszystkim cechy następujące:

1. D uża zaw artość próchnicy (niekiedy pow yżej 
10%).

2. Bardzo duża m iąższość poziom u próchnicznego.
3. Zasobność g leby w  w ęglan  w apnia (stare gleby  

ogrodow e m ają n iek iedy naw et lekko zarysow ane  
iluw ium  w ęglanow e).

4. D oskonale w yrażona struktura (tylko cokol­
w iek  innego rodzaju niż w  czarnoziem ach natural­
nych).

5. O bfitość przestw orów  pochodzenia „zw ierzę­
cego" (np. chodniki dżdżownic, kretów  itp.).

Pomiędzy naturalnym i i antropogenicznymi 
glebami darniowymi (w stanie naturalnym  sze­
regu brunatnego) a czamoziemami istnieje 
zgodnie z poglądami W. R. W i l i a m s a ,  zu­
pełna ciągłość genetyczna. W warunkach na­
turalnych może doprowadzić do powstania czar­
noziemu (z pominięciem stadium bagiennego) 
intensyfikacja procesu darniowego na terenach 
zasobnych w wapno. W warunkach gospodarki 
ludzkiej człowiek zastępuje częściowo proces 
glebotwórczy (np. kompostowanie) i uzupełnia 
ewentualne braki skały macierzystej gleby (np. 
wapnowanie). W związku z tym należy jednak 
pamiętać, że wykluczenie czynnika naturalnego 
w kształtowaniu gleb nie może w żadnym w y­
padku przynieść korzystnych rezultatów. Nie 
trzeba nigdy zapominać o zupełnym bankruc­
twie idei sztuczności absolutnej J. L i e b i g a, 
które wyrosły na tle wypaczania światopoglądu 
przyrodniczego przez kapitalizm. Powinno się 
mieć zawsze na uwadze, że nasze „sztuczne"



zabiegi prowadzą do pożądanych wyników tyl­
ko wtedy, gdy włączamy je umiejętnie w bieg 
procesu naturalnego, zgodnie z jego prawami. 
Ujarzmienie natury musi się bowiem opierać na 
wykorzystaniu sił przyrody i pokierowaniu ich 
dynamiką, a nie na przeciwstawianiu się im. 
Taką to właśnie zasadę przyjął W. R. W i- 
1 i a m s, i taką zasadą kieruje się cała radziec­
ka szkoła geobiologiczna gleboznawstwa gene­
tycznego. Dlatego też nie możemy zapominać, 
że zaniedbanie naturalnego czynnika biologicz­
nego w „sztucznym" kształtowaniu gleby po­
ciąga za sobą ruinację utworu glebowego, za­
miast jego doskonalenia. Wszystkie nasze bez­
pośrednie zabiegi agrotechniczne muszą być 
ściśle podporządkowane logice bioagrotechniki, 
tj. (przede wszystkim) stosowania strukturo- 
twórczych użytków zielonych formacji łąkowej, 
na które powinno się zawsze patrzeć nie z eks­
ploatacyjnego, lecz wyłącznie z agrotechnicz­
nego punktu widzenia.

Kończąc nasze rozważania, chcielibyśmy jesz­
cze zaznaczyć, że m ają one na celu pewne „spo­

C zerw iec—Lipiec  1954

pularyzowanie“ wśród biologów najżywotniej­
szego problemu teoretycznego z zakresu wiedzy 
o glebie. Ostatnio zaznaczył się w tej dziedzinie 
bardzo ciasny praktycyzm, narzucony wymie­
nionej dyscyplinie przez reprezentantów nauk, 
które z gleboznawstwa korzystają pomocniczo. 
Zlekceważenie podstaw teoretycznych przera­
dza gleboznawstwo w ślepe doświadczalnictwo 
typu przedwojennego, które po omacku szuka 
dróg do podwyższenia żyzności gleby i obija się 
bezradnie o narastające sprzeczności „prak­
tyczne" w poszukiwaniu jakiejś „praktycznej" 
syntezy. Tymczasem znalezienie rzeczywistej 
syntezy (tj. teoretycznej i praktycznej zarazem) 
staje się realne jedynie w oparciu o doskonałą 
znajomość teoretyczną przedmiotu. Walkę nau­
kowca o ulepszenie gleby uprawnej jako w ar­
sztatu produkcyjnego rolnika musi poprzedzać 
należyte umiejscowienie tej gleby w systemie 
teoretycznym. Dopiero wtedy może być mowa 
o świadomym i korzystnym pod względem go­
spodarczym pokierowaniu jej ogólnym rozwo­
jem, a zwłaszcza dynamiką jej żyzności.
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TRZYSZCZ (C icindela  h ybrio la  L.) w  poszukiw aniu zw ierzyny łow nej. Bardzo ruch liw y gatunek  
żyjący na suchych terenach, porosłych skąpą roślinnością. Larwa czatuje w  dzień w  ukryciu  

na drobniejsze ow ady, nocą w ychodzi z kryjów ki i poluje na zw ierzynę.
Z serii zdjęć odznaczonych drugą nagrodą na konkursie fotograficznym  W szech św ia ta
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A K A R O F A U N A  G L E B O W A

N auka o roztoczach, czy li akarologia jest w edług  
O u d e m a n s a  dopiero w  początkow ych  okresach  
sw ojego  rozw oju. Istotn ie, zbyt m oże m ało jeszcze  
pośw ięcono m iejsca  tej grupie staw onogów , która  
bezsprzecznie odgryw a n iepoślednią  role w  życiu  go­
spodarczym  człow ieka, w  patologii, ep idem iologii itp.

Z agadnienie roztoczy m ożem y rozpatryw ać z punktu  
w idzenia system atyk i, b iocenozy, szkodnictw a i ep ide­
m iologii. S ystem atyczn ie roztocze tw orzą rząd, w ch o­
dzący w  skład grom ady pajęczaków , typu staw onogów . 
Rząd roztoczy (A carina) rozpada się  na 6 podrzędów , 
z których 4 reprezentow ane są w  naszym  kraju. Są to: 
P arasitifo rm es, S arcop tiform es  z w ażną rodziną O ri- 
ba tidae, T rom bid iform es  i T etrapod i. P ierw sze trzy 
podrzędy w chodzą w  skład akarofauny glebow ej.

R oztocze są form am i o nader różnorodnej m orfo­
logii, anatom ii i biologii. Są gatunk i opatrzone orga­
nem  w zroku, jak  i takie, które są go pozbaw ione. Są  
form y p rzystosow ane do środow iska lądow ego, ale  
is tn ie je  także całe grupa roztoczy w odnych. W reszcie 
w śród roztoczy spotykam y gatunki w oln o  żyjące, jak  
i pasożytnicze. R oztocze rozm ieszczone są na całej kuli 
ziem skiej i reprezentow ane przez nader liczn e gatunki. 
W rozw oju sw ym  n ie przechodzą m etam orfozy, a le  ra­
czej epim orfozę. P ierw sze stadium  larw aln e posiada  
trzy pary odnóży, a le  po p ierw szej w y lin ce  ukazuje się  
czw arta para nóg. P o stadium  larw y  n astęp u je  sta ­
dium  nim fy, która przekształca s ię  w  form ę dojrzałą. 
R óżnice m orfologiczne pom iędzy stad ium  larw alnym  
a doskonałym  są często dość znaczne, tak  sam o n ie­
k iedy  w ystęp u je  bardzo w yraźny dym orfizm  p łciow y.

Z punktu w idzen ia  b iocenotycznego roztocze są 
w ażnym  kom ponentem  asocjacji g lebow ej. G lebę bo­
w iem  od czasów  D o k u c z a j  e w a  (1886), który  
p ierw szy w p row adził czynnik  b io log iczn y  do pojęcia  
gleby, uw ażam y za asocjację, zw aną pospolicie  eda- 
fonem , a n ie  ty lk o  za zespół m ineralny. Jak  now sze  
badania w ykazały , je s t  to  zespół b io logiczny o bardzo 
silnej dynam ice. W ystępują w  nim  liczn e drobnoustro­
je, jak  przede w szystk im  bakterie i grzyby; z form  
zw ierzęcych natom iast p ierw otniaki, robaki, staw onogi 
i m ięczaki. Sam ych p ierw otn iaków  podaje N  o w  i k  o w  
przeszło 300 gatunków . Ilościow o w yp ełn ia ją  one prze­
c iętn ie  1 g g leby  liczbą od 25 tys. do 150 tys. osobni­
ków. W i g  w ysuszonej g leby znajduje s ię  ca 75 ty ­
sięcy  en cystow an ych  p ierw otniaków . W agow o w  1 dm 3 
znajduje się ca  5 g żyw ych  istot, z czego 25,)/o przypada  
na grzyby i bakterie, reszta zaś na organizm y zw ie­
rzęce. Z innyeh grup zw ierzęcych, w ystęp u jących  m a­
sow o w  gleb ie, w ym ien ię  w rotki, w irki, ob leńce, sk ą-  
poszczety, skorupiaki, pajęczaki, w ije , ow ady oraz m ię­
czaki. W  ram ach pajęczaków  na sam e roztocze przypa­
da w ed łu g  F r a n  z a ca 350 gatunków , liczbow o nato­
m iast roztocze, będą jedną z n ajliczn iej reprezentow a­
nych grup zw ierzęcych.

L iczba roztoczy zależy od rodzaju gleby, drzew o­
stanu, pogody, pory roku itp. P rzeciętn ie  oblicza się 
na pow ierzchni próbnej 1 m2, do głębokości 10 cm, 
ca k ilk aset ty s ięcy  sztuk. B adania K r ó l a ,  P r u s i n -  
k i e w i c z a  i S a p k a  w yk aza ły  w  drzew ostan ie bu­
kow ym  —  136 ty s ięcy  sztuk, w  dębow ym  — 160 ty ­
sięcy  i w  sosnow ym  —  94 tysiące.

N ajbardziej typow ą dla środow iska glebow ego jest 
rodzina O riba tidae , zw ana także roztoczam i g leb ow y­
mi. N a drugim  m iejscu  znajdzie się  podrząd S arco­
p tifo rm es, a na  sam ym  końcu —  T ro m b id ifo rm es.

Rodzina O rib a tid a e  zam ieszkuje górną w arstw ę  g le­
b y  i dość ła tw o ją poznać po tw ardej ch itynow ej po­
w łoce, w ie le  form  posiada n itk ow ate  organy pseudo- 
stygm atyczne, n iektóre gatunki opatrzone są sp ecja l­
nym i w yrostkam i, o w ygląd zie  jakby skrzydełek , zw a­

nym i p terom orfy . L iczne gatunki noszą poza tym  na 
sw oim  grzbiecie resztki w ylinek , podobnie jak to czy­
nią larw y życiorkow atych.

R odzina ta odgryw a w ażną rolę w  procesach glebo- 
tw órczych, a le  rów nocześnie posiada szereg gatunków  
w ażnych z punktu w idzenia patologii w eterynaryjnej. 
M ianow icie w  roku 1939 stw ierdzono w  U SA  obecność  
form  larw aln ych  tasiem ca z rodzaju M oniezia  w  ga­
tunkach G alum na em arginatus  B anks i G. nigra  Ew. 
W roku 1940 potw ierdzono te  obserw acje w  Związku  
R adzieckim , odkryw ając now e gatunki, jak: G alum na  
obviu s  Beri. i Sch eloriba tes la er ig a tu s C. L. Koch., 
które okazały się  pośrednim i żyw icie lam i tasiem ców : 
M oniezia ben eden i i T h ysan iezia  ovilla . N ależy przy  
tym  podkreślić, że do tego  czasu cykl rozw ojow y ga­
tunku M oniezia  n ie  b y ł w  ogóle znany. W latach  na­
stępnych  znaleziono w  roztoczach g lebow ych  stadia  
przejściow e i innych pasożytów  zw ierzęcych, jak: A no- 
plocephala  perfoliata , A. m agna i P aranoplocephola  
m am illana .

N astępny podrząd roztoczy —  P arasitifo rm es  jest 
m niej liczn ie  reprezentow any w  środow isku glebow ym , 
ale  spotykany byw a w  w arstw ach  głębszych niż ro­
dzina O riba tidae . Poza tym  w  odróżnieniu od przed­
staw icieli rodziny O ribatidae, którzy żyw ią się  w yłączn ie  
pokarm em  roślinnym , gatunki podrzędu P arasitiform es  
prow adzą tryb  życia drapieżny, pasożytując najczęściej 
na ow adach albo na drobnych gryzoniach. W iele ga­
tu nków  z rodzaju G am asus  przebyw a liczn ie jako pa­
sożyty  lub kom ensale na c ie le  chrząszczy lub trzm ieli. 
P raw ie z regu ły  m ożna je  spotkać na grabarzach lub  
żukach gnojow ych. N iektóre gatunki posiadają zdol­
ność przenoszenia się  z m iejsca na m iejsce  w  drodze 
forezji, przyczepiając się  do ow ądów . W podrzędzie tym  
znajdziem y tak że w ie le  sta łych  pasożytów  gryzoni, 
które albo ty lk o  w  postaci larw alnej, albo też tylko  
przypadkow o spotkać m ożna w  glebie.

Podrząd ostatni, tzn. T rom bidiform es jest najuboż­
szy  ilościow o, choć reprezentow any przez n ie  m niej 
liczne gatunki. Są to rów nież jak  grupa poprzednia  
pasożyty  i drapieżce. N ajczęściej form y doskonałe a ta ­
kują drobne ow ady, a postacie larw aln e b yw ają paso­
żytam i zw ierząt kręgow ych. Istn ieje  przy tym  kilka  
gatunków  w yraźn ie chorobotw órczych dla człow ieka  
i zw ierząt. B ezpośrednie schorzenia m oże pow odow ać  
larw a gatunku P ed icu lo ides ven tr ico su s  N., która w y ­
w ołu je  tzw . gorączkę zbożową. Podobne schorzenie, 
zw ane gorączką sienną, pow odow ać m oże larw a sw ę-  
dzika jesiennego, nazyw ana daw niej w  m edycynie  
L ep tu s au tum n alis. W iele podobnych gatunków  ata ­
kuje zw ierzęta, w yw ołu jąc tzw . trom biozę. W Japonii 
i w  w ie lu  krajach tropikalnych trom bidia przenoszą  
ciężkie schorzenia zakaźne.

Z tego  pobieżnego przeglądu m ożna w ysnuć w n io ­
sek, że akarofauna glebow a jest w ażnym  kom ponen­
tem  b iocenotycznym , bynajm niej jednak n ie  zam knię­
tym  w yłączn ie w  środow isku glebow ym . B ierze ona  
sw o isty  udział w  ca łokształcie zjaw isk  biologicznych  
i w yw ierać m oże pow ażny w p ływ  na patologię i ep i­
dem iologię.

Z punktu  w idzen ia  w yłączn ie  procesu g lebotw órcze- 
go, fauna glebow a roztoczy bierze w yb itny  udział 
w  rozkładzie śció łk i i  w  tw orzeniu  się  próchnicy. 
W rozkładzie śc ió łk i czynne są g łów nie roztocze z ro­
dziny O riba tidae , przez odżyw ian ie się  n ie  rozłożoną 
substancją  roślinną. P ierw sza  próchnica tw orzy się  
w łaśn ie  z odchodów  tych  roztoczy oraz ow adów  bez-  
skrzydłych  z podgrom ady C ollem bola. O statnie bada­
n ia  E 11 e n a stw ierdziły , że w  przew odzie pokarm o­
w ym  m ikrofauny glebow ej pow stają podczas traw ienia  
su bstancji roślinnych  ogn iw a chinonow e. Chinon z k o ­
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le i przechodzi w  kw asy  hum inow e, przez co zostaje  
przyśpieszony proces hum ifikacji.

N a zakończenie parę słów  pragnę dorzucić o m eto­
dzie badań m ikrofauny glebow ej. Otóż pow szechnie  
przyjęta je s t obecnie m etoda T u l l g r e n a ,  polegająca  
na „wypłaszaniu" fauny glebow ej za pom ocą żarówki, 
um ieszczonej w  specja ln ie  do tego celu  zbudow anym  
aparacie. A parat b laszany, jest od dołu lejkow ato za­
kończony i przez ten  lejek  w ypadają drobne zw ierzęta, 
w ypłaszane św ia tłem  i ciep łem  żarów ki elektrycznej, 
pow odującej w ysych an ie  w ziętej do badania próbki. 
Z w ierzęta zbiera się  do podstaw ionego naczynia  z w o-

T  erm ity
We F rancji term ity  żyją w  zasadzie tylko na po­

łudniu, gdzie n aw et w yrządzają pew ne szkody. N ie­
m niej jednak w  centrum  Paryża, w  październiku 1952 
w yszła  na  jaw  kryjów ka. Oto w  pew nym  m agazynie  
w ydaw niczym  runął stos broszur, który był — jak się  
to okazało — przedziuraw iony przez ca ły  system  roz­
gałęzionych korytarzy o średnicy około 2 mm, rozcho­
dzących się na w szystk ie  strony z jam ki n ie  dłuższej 
niż 2 cm. W tych  w ydrążeniach znaleziono w ie le  oka­
zów  żyjących  term itów , robotnic, żołnierzy, poczw arek  
z rodzaju R eticu lo term es, a w ięc z rodzaju, który żyje 
na południu Francji. T erm ity znalezione w  stosie bro­
szur ży ły  w  środow isku zupełn ie suchym , a poniew aż  
R eticu lo term es  n ie  obejdzie się  bez odpow iedniej ilo ­
ści w ody, na leży  przypuszczać, że pochodziły one z ko­
lon ii żyjącej w  w ilgotn ym  drzew ie lub  w  ziem i. N ie  
zdołano jednak w śród kom pleksu budow li kolonii ich

dą, ew entualn ie z alkoholem , a następnie segreguje na 
odpow iednie grupy. O ile  pragniem y określić bliżej, 
aż do nazw y gatunkow ej, roztocza m usim y uprzednio  
spreparow ać, prześw ietlić, a nieraz w ypreparow ać po­
szczególne narządy, co przy nieznacznych w ym iarach  
tych zw ierząt, n ie  dochodzących najczęściej do 1 mm, 
nie jest rzeczą łatw ą. Trudności te  n ie  pow inny jednak  
odstraszać od tego rodzaju badań, ale raczej do nich  
zachęcać, a to z uw agi na to, że dotychczas roztoczow a  
fauna P olsk i jest m ało zbadana. B adania te  zaś przy­
czyniają się  do poznania biocenotycznych stosunków  
edafonu.

w Paryżu
odnaleźć. Zostały one tu najpraw dopodobniej przypad­
kow o zaw leczone.

N ie jest to p ierw szy w ypadek znalezienia term itów  
w  Paryżu. Poprzednio dw a razy już notow ano w yp a­
dek pojaw ienia  się ich  w  stolicy Francji. Raz zn a le­
ziono je w  cieplarni M uzeum Paryskiego, gdzie za­
atakow ały pień S tre litz ia  augusta  pochodzącej z po­
łudniow ej A ustralii i gdzie je z pew nym  trudem  w y ­
tępiono. Innym  razem zauważono w  roku 1945 dw adzie­
ścia  okazów  term itów  (robotników  i żołnierzy) w  w il­
gotnej ziem i jednego z ogrodów Paryża, dokąd dostały  
się praw dopodobnie z drzew em  sprow adzonym  z B or- 
deaux na dw a lata przedtem , a lek k ie zim y pozw oliły  
im  przetrw ać ten  okres. K olonii ich  n ie zdołano w tedy  
odszukać.

Okazuje się  w ięc, że naw et w  Paryżu mogą term ity  
znaleźć odpow iednie w arunki do rozw oju. I. V.
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M A R IA N  STO PA  (Kraków)

IGN ACY Ł U K  A S IE  W IC Z  (1822— 1882) 

W  stulecie zapalenia lampy naftowej

Ignacy Ł u k a s i e w i c z  n ależy  do grona ty ch  n aj­
w yb itn iejszych  farm aceutów , co jak  S c h e e 1 e, S e r- 
t i i m e r ,  M a r g g r a f ,  V a u q u e l i n ,  B ó t t g e r ,  L i e-  
b i g ,  P e t e n k o f e r  w śród obcych, a w  P olsce F l o ­
r i a n  S a w i c z e w s k i ,  T o r o s i e w i c z ,  A l e ­
k s a n d r o w i c z  i K i t a j e w s k i  torow ali now e  
drogi nauce i przem ysłow i.

U rodził się  w  1822 roku w  Z adusznikach nad W isłą, 
syn  Józefa  i A polonii ze Św iętopełków . O jciec jego  
dzierżaw ił w spom niane Zaduszniki. D ochody z dzier­
żaw y nie b yły  duże, ledw ie w ystarcza ły  na utrzym anie  
rodziny. Ignacy p ierw sze nauki pobierał w  dom u ro­
dzicielskim , a następnie w  R zeszow ie, gdzie też  ukoń­
czył cztery k lasy  gim nazjalne w  1836 roku. T rudności 
m aterialne, w  jakich znajdow ali się  Ł ukasiew iczow ie, n ie  
pozw oliły  na dalsze k ształcen ie syna, który m ając za­
m iłow anie do nauk przyrodniczych, zm uszony kon iecz­
nością życiow ą w stąp ił na praktykę do apteki O bw o­
dowej w  R zeszow ie. Zawód aptekarski daw ał m u bo­
w iem  oprócz m ożliw ości realizacji zam iłow ań nauko­
w ych  m ożność szybkiego zarobkow ania i un ieza leżn ie­
nia się finansow ego.

Po czteroletn iej praktyce obow iązującej uczn iów  ap­
tekarskich  i zapoznaniu się z apteką oraz podstaw am i 
nauki farm aceutycznej zdał Ł ukasiew icz egzam in ty -  
rocjonalny w  1840 roku przed K om isją G rem ium  A p te­
karskiego w e L w ow ie, uzyskując w  ten  sposób praw o  
w stępu  na K ursy Farm acji przy un iw ersytecie .

Jednak  n ie  od razu dane m u było  zapisać się  na  
u n iw ersytet. Brak odpow iednich  środków  na dalsze  
studia zam yka przed nim  bram y W szechnicy Ja g ie l­
lońskiej na dłużej. Ł ukasiew icz pracuje przez osiem  lat 
jako podaptekarz w  R zeszow ie, Ł ańcucie, a na  koniec  
w e L w ow ie w  aptece M ikolasza, prezesa G rem ium  A p­
tekarzy L w ow skich. D opiero za zebrane w  ciągu tych  
la t w  pocie czoła —  jak  m ów i sam  — pien iądze udał 
się  w  roku 1850 do K rakow a, gdzie też zap isa ł s ię  na 
d w u letn ie  K ursy Farm acji na U n iw ersy tecie  Jag ie lloń ­
skim .

F arm acja na U n iw ersytecie  Jagielloń sk im  w  tym  
czasie b yła  dobrze zorganizow ana i poziom  jej nauko­
w y  odpow iadał w  zupełności podobnym  uczeln iom  za 
granicą.

W chw ili zapisania  się  na u n iw ersytet m ia ł Ł uka­
siew icz dw adzieścia d ziew ięć lat. B y ł w ięc  już czło­
w iek iem  dojrzałym  o dużym  zasobie dośw iadczenia  
i jasno w ytyczonym  celu.

U kończyw szy p ierw szy rok farm acji Ł u k asu w icz, 
z braku funduszów  na dalsze studia, zw raca się do m i­
nistra ośw iaty  w  W iedniu z prośbą o zezw olen ie na  
zdaw anie egzam inów  na stopień m agistra farm acji bez 
uczęszczania na drugi rok studiów . W podaniu z dnia 
17 m aja 1851 roku pisze Ł ukasiew icz, że w  ciągu jed ­
nego roku w ysłu ch ał tych  w szystk ich  przedm iotów , ja ­
k ie  w  m yśl program u obow iązują na obu latach  kur­
sów . P ow ołu je się  rów nież na to, że w  czasie pracy  
w  aptece M ikolasza w e L w ow ie p iln ie stud iow ał ch e­
m ię i farm akognozję. D nia  24 m aja 1851 roku, m i­
nister odesła ł podanie Ł ukasiew icza W ydziałow i L e­
karskiem u U J „do dalszego postępow ania urzędow ego  
w ed ług  istn iejących  przepisów ”.

W ydział lekarsk i zw rócił się  w  tej spraw ie do pro­
fesora chem ii i farm acji F loriana Saw iczew skiego o de­
cyzję. S aw iczew sk i w  p iśm ie do dziekana w ydziału  le ­
karskiego z dnia 16 czerw ca 1851 r. ośw iadcza, że „w o­
bec tego, iż  gdy pan Ignacy Ł ukasiew icz n ie załącza do 
podania sw ego  św iadectw a udow adniającego, że na 
jednym  z U niw ersytetów  C esarstw a na Kurs farm ako- 
gnozji uczęszczał, a przedm iot ten  za nader w ażny i ko­
n ieczny dla aptekarzów  uw ażam , do składania przeto  
egzam inów  śc isłych  przypuszczonym  być n ie  m oże, tym  
bardziej, że w ed łu g  obow iązujących przepisów  apteka­
rze przez dw a lata na nauki w  U niw ersytecie uczęsz­
czać są obow iązani”.

W ydział lekarsk i na podstaw ie tej opinii za łatw ił 
podanie Ł ukasiew icza odm ow nie. R ozżalony m oże z te ­
go pow odu w idocznie na un iw ersytet krakow ski, Ł u­
k asiew icz w yjech a ł na drugi rok studiów  farm aceu­
tycznych  do W iednia, gdzie na tam tejszym  un iw ersy­
tec ie  na w yd zia le  m edyczno-chirurgicznym  w  roku 1852 
uzyskał dyplom  m agistra farm acji na podstaw ie pracy  
B ary ta  e t A nilinum . M yli się w ięc  L udw ik Tom anek, 
tw ierdząc w  sw ej pracy Ignacy Ł u k a siew icz  tw órca  
p i zem ys lu  n aftow ego  w  Polsce, że Ł ukasiew icz uczęsz­
czał w  K rakow ie na jednoroczny kurs farm acji, a c e ­
lem  p ogłęb ien ia  studiów  farm aceutycznych  przeniósł się  
na U n iw ersy tet W iedeński.

Po ukończeniu  stud iów  opuszcza Ł u kasiew icz W ie­
deń i pow raca do L w ow a do apteki „pod G w iazdą” 
P iotra M ikolasza, gdzie już poprzednio pracow ał. Tutaj 
poznaje się z m agistrem  Janem  Zehem , w espół z którym  
rozpoczyna prace nad oczyszczaniem  ropy, celem  za­
stosow ania jej do celów  leczniczych. P ierw szym , który  
ogłosił pracę o d esty lacji ropy naftow ej, by ł k rakow ia­

W najb liższych  num erach W szech św ia ta  uk ażą  się  z zakresu  h istorii nauki polskiej m. in. 
następujące artykuły: H enryk  R o m a n o w s k i  — M agister fa rm a c ji F erdyn an d  K aro, w ielk i 
florysta  polski; M arian S t o p a  — P aracels i  jego stosunki z P olską  i P olakam i; A leksander  
Ś n i e ż k o  —  P ierw szy  P o la k  u źró d e ł N ilu  w  A b isyn ii  (Dr Ignacy Zagięli).

N um er 9— 10 W szech św ia ta  (za listopad —grudzień 1954) pośw ięcony będzie w  całości dzie­
sięcio leciu  nauk przyrodniczych w  P olsk iej R zeczypospolitej Ludowej.



C zerw iec—Lipiec  1954 147

nin  F ilip  N ereusz W alter, 
dyrektor Szkoły Cen­
tralnej Sztuk i R ękodzieł 
w  Paryżu. D okonał tego  
w spólnie z P elletierem  
jun. Czy Ł ukasiew icz i 
Zeh znali tę  pracę, trud­
no dziś na to odpow ie­
dzieć. Z przebiegu ich  do­
św iadczeń nad destylacją  
ropy w yd aje się, że praca 
ta była  im  obca. Cały pro­
ces technologiczny opra­
cow ali sam i i przeprow a­
dzili go w  skrom nym  labo­
ratorium  aptecznym , n ie­
zw yk le prostym i środka­
mi, poniew aż pracow nia  
apteczna nie była przysto­
sow ana do celów  przem y­
słow ych, czasu rów nież  
m ieli n iew iele. Pracując 
w  ruchliw ej i czynnej 
aptece w  charakterze m a­
gistrów , n ie  m ogli pośw ię­
cać się pracy badaw czej 
w  ciągu dnia, gdy apteka 
była otw arta dla publicz­
ności. P ozostaw ały im  
tylko noce, k tóre w  całej 
pełn i w ykorzystyw ali. I 
podczas tych  nocy bez­
sennych w padli na po­
m ysł zastosow ania oczy­
szczonej ropy do celów  
ośw ietlen iow ych . Problem  
ten  pociągał ich  n iezw y­
kle, bo zdaw ali sobie 
spraw ę z w ag i sw ego po­
m ysłu w  skali krajow ej 
i św iatow ej, a le n ie  m o­
gli przew idzieć, że dadzą 
początek rozw ojow i prze­
m ysłu naftow ego.

Trudności w  zastosow aniu  ropy do celów  ośw ietle­
n iow ych  b yły  dw ojakie. P ierw sza natury chem icznej, 
druga — technicznej. P ierw sza trudność polegała na 
tym , że nafta, którą posługiw ano się pierw otnie, stano­
w iła  najbardziej lo tne sk ładnik i ropy, była w łaściw ie  
benzyną. Z pow odu częstych  w ybuchów  i m ożliw ości 
pożarów  była  n iezm iern ie niebezpieczna. N ależało w ięc  
w y d estylow ać m niej lotne, bezpieczniejsze zw iązki. 
Trudność druga tk w iła  w  obm yślen iu  odpow iedniej 
konstrukcji lam py. O bydw ie te  trudności udało się do­
piero usunąć Ł ukasiew iczow i i Zehowi.

Z naftą, a w łaśc iw ie  z ropą, znaną już w  P olsce od 
XIV  w ieku, zetknęli się  obaj farm aceuci już daw niej, 
każdy jednak w  inny sposób. Ł ukasiew icz p ierw sze za­
in teresow anie problem em  ropy, zużytkow aniem  bogac­
tw a zaw artego w  pokładach oleju  skalnego w yniósł 
z w yk ładów  profesora m ineralogii L udw ika Zeischnera  
w  K rakow ie. Z eh natom iast zapoznał się z ropą prak­
tycznie, i to znacznie w cześniej, bo jeszcze w  latach

trzydziestych zeszłego  
w ieku. Za jego praktyki 
w  aptece sam borskiej 
przynosił ją tam  w  la ­
tach 1830— 1840 chłop B aj- 
tała, w ędrujący z tym  
tow arem  po całym  P od­
karpaciu. Produkt, sprze­
daw any przez B ajtałę, 
przedstaw iał się jako cu­
chnąca ciecz żółta. Ropę 
uzyskiw ał B ajtała sposo­
bem pierw otnym . Z lew ał 
sączący się na pow ierz­
chni olej skalny do garn­
ka żelaznego, zaopatrzo­
nego w  lu fę od strzelby  
jako chłodnicę, po czym  
podgrzew ał go w  tem pe­
raturze 100"— 140°. D esty­
lat w  ten  sposób otrzy­
m yw any używ any był 
w  lecznictw ie ludow ym , 
a także w  oficjalnej far­
m akopei, w  m iejsce spro­
w adzanego z W łoch dro­
giego surow ca ów czesne­
go lekospisu O leum  pe-  
trae rectifica tum .

W drugiej połow ie 1852 
roku przyw iózł dużą ilość  
destylow anej pierw otnym  
sposobem  ropy do apteki 
Piotra M ikolascha A bra­
ham  Schreiner z D roho­
bycza. A pteka nabyła od 
Schreinera aż 112 kg po­
w yższego surowca. Czy 
zakup dyktow any był ce­
lam i farm aceutyczno-te- 
rapeutycznym i, czy czysto  
handlow ym i, n ie  w ia ­
domo.

Łukasiew icz i Zeh zain­
teresow ali się płynem  i przystąpili do jego oczyszcza­
nia i chem icznego rozdzielania. P o długich dośw iad­
czeniach istotnie udało im  się uzyskać naftę — płyn  
praw ie bezbarw ny, n ie rektyfikow any, nadający się 
do ośw ietlen ia. Cel został osiągnięty. N ie u lega naj­
m niejszej w ątpliw ości, że w  pracach tych  głów ną  
i k ierow niczą rolę odegrał Ignacy Ł ukasiew icz, n ie ­
zw ykle am bitny, czynny i ruchliw y, czemu dał już 
dowody w  w ystąpieniach  sw ych w  1846 roku, jak  
i później przy organizow aniu polsk iego przem ysłu  
naftow ego. Jem u w ięc  (obok Zeha) przypada zasługa  
oczyszczenia ropy i zastosow ania jej do celów  ośw ie­
tlenia.

Trzeba było jednak jeszcze pokonać drugą trudność, 
obm yślić i skonstruow ać odpow iednią lam pę. Po w ielu  
trudach i próbach zbudow ał w reszcie Ł ukasiew icz  
z pomocą lw ow skiego blacharza B ratkow skiego model, 
co praw da dość prym ityw ny. W yglądem  lam pa ta  przy­
pom inała używ ane w ów czas lam pki olejne. D la zapo­

Fot. M. Lemańska

P om nik  Ignacego Ł u kasiew icza  w  K rośn ie, 
dłu ta  Jana R aszki
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bieżenia w ybuchow i m iała zbiornik z grubej b lachy, do 
którego przym ocow ane było w  sposób oryginalny  
szkiełko z m iki, w raz z przyrządem  do podsuw ania  
knota.

W m arcu 1853 roku zapłonęła w  laboratorium  apteki 
„Pod G w iazdą” w e L w ow ie p ierw sza lam pa naftow a. 
Sukces Ł ukasiew icza był w ielk i, now y środek w zbudził 
bardzo duże zainteresow anie. W krótce rozpoczął się  
tr ium falny pochód nafty. D nia 31 lipca 1853 roku ośw ie­
tlono naftą  lw ow sk i Szpital P ow szechny. W tym że roku  
Ł ukasiew icz i Zeh opuszczają aptekę M ikolasza w e  
L w ow ie. Ł ukasiew icz obdarzony w ielk im i zdolnościam i 
organizacyjnym i i in tu icją  obejm uje dzierżaw ę apteki 
w  Gorlicach, m yśląc o naw iązaniu  w spółpracy z oko­
licznym  ziem ianinem  Jabłonow skim , który zam ierzał 
w yrabiać z ropy asfalt. N ie m ogąc dojść do porozum ie­
nia z Jabłonow skm  porzuca Ł ukasiew icz G orlice i prze­
nosi się  jako dzierżaw ca apteki do Jasła, aby znaleźć 
się  bliżej źródeł naftow ych.

N ie rozstając się z zaw odem  aptekarskim  zakłada  
w  poblisk ich  U laszow icach desty larn ię  ropy naftow ej. 
Cały czas w olny  od pracy w  aptece pośw ięca badaniom  
i dośw iadczeniom  w  laboratorium  aptecznym , dążąc do 
udoskonalenia procesu d esty lacji ropy. Od najbardziej 
prym ityw nych  sposobów  przeróbki ropy przechodzi do 
najbardziej celow ych  m etod przystosow anych  do w a­
runków  m iejscow ych , odpow iadających w łaściw ości 
rozporządzalnego m ateriału.

W Jaśle  sprzyja szczęście Ł ukasiew iczow i. Poznaje  
tam  T ytusa T rzecieskiego, w łaścic ie la  Polanki pod K ro­
snem , na której teren ie znajdow ały się  źródła naftow e. 
Z aw iązuje się  spółka, do której przystąp ił też  Karol 
K lobassa, w łaścic ie l sąsiedniego Z ręcina i Bobrki. Spół­
ka zaw arta została na la t dziesięć i m iała  na ce lu  w y ­
dobyw anie ropy i jej przeróbkę na naftę. K ierow nikiem  
tego przedsięb iorstw a został Ł ukasiew icz. P ierw sze  
próby d ały  znakom ite w ynik i. Z w ykopanej w  P olance  
studni „W ojciech”, podobnie jak i z innych  studzienek  
tryskały  duże ilości ropy. O dbiorców  n afty  było w ielu , 
pieniądze p łyn ęły  obficie  do kasy spółki.

Początkow o w ydobyw anie ropy odbyw ało s ię  spo­
sobem  bardzo prym ityw nym . K opano dołk i k ilka łokci 
głęb ok ie w  m iejscach , gdzie u k azyw ały  się  ślady  ropy. 
W dołkach tych  zbierała się ropa razem  z w odą, skąd 
czerpano ją do naczyń i oczyszczano następnie. Szybko  
jednak m etoda ta okazała się n iew ystarczająca. Za­
częto kopać studnie 40— 50 m  głębokie, um ocnione d e­
skam i, z których ropę w ydobyw ano kom oram i, a n a ­
stępn ie dopiero prym ityw nym i pom pam i.

N iebaw em  ponosi Ł ukasiew icz d otk liw ą  stratę. Spa­
liła  się  destylarnia, którą z ogrom nym  nakładem  pracy  
i  zapału w ybudow ał. S trata  n ie  załam uje Ł ukasiew icza. 
W niedługim  okresie czasu p ow sta je w  P olance now a  
destylarnia , u lepszona i bardziej zabezpieczona przed  
m ożliw ością  pożaru. P raca ruszyła na nowo. Z P olan k i 
odchodzą w ie lk ie  transporty n afty  daleko poza granice  
ów czesnej G alicji. W szystko to dzieje  się  w  czasie, 
kiedy  w  Stanach Zjednoczonych A m eryk i Północnej 
przem ysł naftow y zaczął staw iać dopiero p ierw sze k ro­
ki. N afta  am erykańska pojaw ia s ię  na  rynku w ied eń ­
sk im  dopiero w  1862 roku, Ł ukasiew icz natom iast już 
w  1854 roku w ysy ła  do W iednia 30 000 kg n afty .

W iadom ości o  bogactw ach  w yp ływ ających  z ziem i

poruszyły ca łą  okolicę. R ozpoczyna się gorączka speku­
lacyjna  terenam i naftow ym i, która w ie lu  doprow adziła  
do ruiny, Ł ukasiew icz przestrzega, radzi, ale n iew ie le  
to pom aga. P ogoń za zyskiem  bierze górę nad roz­
sądkiem .

W pracy nad u lepszeniem  m etod w ydobyw ania ropy  
i jej przeróbki n ie  ustaje Ł ukasiew icz ani na chw ilę. 
W roku 1862 w prow adza on św idry w iertn icze, dając 
początek now ej erze w  kopaln ictw ie naftow ym  w  M a- 
łopolsce. Za pom ocą tych  św idrów  zaczęto osiągać g łę ­
bokość 150—250 m.

Ł ukasiew icz w yk szta łc ił cały  zastęp dośw iadczonych  
nafciarzy, którzy później dali się poznać i na innych te ­
renach. W roku 1878, w  dw udziestop ięcio lecie jego  
pracy w  przem yśle naftow ym , w ybito  na cześć Ł uka­
siew icza  zło ty  m edal z napisem  „Twórcy przem ysłu  
naftow ego w  25 rocznicę, producenci 1878”.

Pod koniec życia zakłada Ł ukasiew icz T ow arzystw o  
N aftow e dla opieki i rozw oju górnictw a z siedzibą  
w  G orlicach. P ierw szym  prezesem  w ybrany zostaje Łu­
kasiew icz. Z jego in icjatyw y zakłada T ow arzystw o  
w  1882 r. w łasn e  pism o G órnik. P ierw szy num er tego  
pism a ukazał się  już jednak  po śm ierci Ł ukasiew icza.

N ie m niej trw ałym i zgłoskam i niż w  dziejach roz­
w oju  przem ysłu  naftow ego zapisał s ię  Ł ukasiew icz  
w  życiu  społeczno-politycznym . Początek  jego d zia ła l­
ności na tym  polu sięga czasów  pobytu w  aptece „Ob­
w od ow ej” H ubla w  R zeszow ie, k iedy to naw iązuje śc i­
s łe  stosun k i z przyw ódcam i ruchu dem okratycznego, 
E dw ardem  D em bow skim  i T eofilem  W iśniew skim . Ł u­
k asiew icz sta je się jednym  z organizatorów  pow stania  
dem okratycznego w  ziem i rzeszow skiej. 'Wspólnie 
z D em bow skim  zakłada tajne stow arzyszenia, w ydaje  
odezw y, sposobi ludzi i broń. M im o w ielk iego  zakon­
spirow ania organu przygotow ań, w ładze austriackie  
w p adły  na ślad  spisku, aresztując m iędzy innym i Ł u­
kasiew icza. Z R zeszow a przew ieziono go do w ięzienia  
K arm elitów  w e  L w ow ie, gdzie przebyw a przez dw a la ta  
aż do am nestii, ogłoszonej 20 m arca 1848 roku.

Po opuszczeniu  w ięzien ia  w raca do apteki. N ie prze­
sta je  w szakże nadal in teresow ać się  żyw o pracą nad  
w yzw olen iem  ludu  i ojczyzny. D ał tem u w yraz podczas 
stud iów  w  K rakow ie w  1850 r., biorąc udział w  sp isku  
organizow anym  przeciw  A ustriakom . Po pow rocie do 
L w ow a Ł u kasiew icz porzuca pracę konspiracyjną, po­
ch łon ięty  ca łkow icie  problem am i n afty  i św iatła.

Po osied len iu  się w  Gorlicach, a następnie w  Chor- 
chów ce Ł ukasiew icz pow raca do pracy społecznej. 
O brany członkiem  w yd zia łu  pow iatow ego w  K rośnie, 
pracuje nader w ydatn ie na polu budow nictw a dróg 
i m ostów , które dzięki n iem u należą do najlepszych  
w  całym  daw nym  zaborze austriackim . D rugą troską  
Ł ukasiew icza  je s t zagadnienie zw alczan ia  analfabety­
zm u i podnoszenie szkolnictw a. Jego staraniem  po­
w sta ły  szkoły  i szkółki w e w szystk ich  m iejscow ościach  
pow iatu. ’ «

W trosce o praw o do życia sw oich  pracow ników  
w  1866 r. Ł ukasiew icz zakłada „bracką k asę” przy sw o­
ich  rafineriach  i  szybach naftow ych, w yprzedzając  
o w ie le  la t późn iejsze ubezpieczenia społeczne. D zięki 
tem u  człow iek  pracy, w  w ypadku choroby czy n iezd ol­
ności do pracy, n ie  był narażony na nędzę, a po prze­
pracow aniu  dw udziestu  la t otrzym yw ał em eryturę.
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Ł ukasiew iczow i zaw dzięczają rów nież sw e pow stanie  
gm inne k asy pożyczkow e, które m ia ły  na celu  ochro­
nę chłopów  przed lichw ą, tak  pow szechnie panującą  
w  tych  czasach. P ierw sza taka kasa pow stała w  Chor- 
chów ce pod k ierow nictw em  sam ego Łukasiew icza. N ie­
baw em  w  okresie krótkiego czasu pow stało w  kroś­
nieńskim  i sąsiedn ich  pow iatach  blisko tysiąc gm innych  
kas pożyczkow ych, niosących pom oc w  ciężkich ch w i­
lach chłopu.

Ł ukasiew icz zw alcza ł alkoholizm , prow adząc w  tym  
kierunku dużą akcję propagandow ą. P ropagow ał sa­
dow nictw o, obsadzał i zachęcał do obsadzania drze­
w am i ow ocow ym i dróg. Za każde zasadzone drzewko  
płacił jednego guldena. W prowadzał now oczesne m e­
tody upraw y roli, które stały się przykładem  dla oko­
licznych  chłopów .

Ł ukasiew icz zarabiał w iele, ale niem ało też roz­
daw ał. N igdy nikom u n ie  odm aw iał pom ocy, n ie ską­
piąc p ien iędzy zdobytych dzięki zdolnościom  i pracy 
w łasnej.

Zm arł 7 styczn ia  1882 r., na zapalenie płuc,' po kilku  
dniach choroby.

R easum ując życie  i pracę Ignacego Łukasiew icza

podkreślić trzeba n ieprzeciętne zalety  jego charakteru  
i um ysłu, które pozw oliły  mu zająć pierw sze m iejsce  
w  historii rozw oju n ie  tylko polskiego, lecz i św iato­
w ego przem ysłu naftow ego. Od najm łodszych lat zda­
ny  na w łasne siły , przechodzi tw ardą szkołę życia. 
N ieustęp liw y, am bitny, m arzy już w  czasie studiów  
na U niw ersytecie  Jagiellońskim  o szerszym  polu pracy 
niż to, jakie było dostępne pracow nikow i apteki.

Obdarzony n iew ątp liw ie dużym  talentem  i zm y­
słem  organizacyjnym  przy n iezw ykle skrom nych środ­
kach m aterialnych stw arza od podstaw  polski przem ysł 
naftow y, zapala pierw szą lam pę na św iecie. W n ie­
zw ykle krótkim  czasie, n ie  znany na szerszym  terenie, 
zdobyw a system atyczn ie choć pow oli uznanie, sław ę  
i m ajątek. Skrom ny aż do przesady, unikał rozgłosu, 
żył z dala od w ielk iego św iata.

Jego idee i poglądy znacznie w yprzedzały w sp ół­
czesnych. Jego przekonania polityczne były  dem okra­
tyczne i postępow e. D ał tem u w yraz sw ym  udziałem  
w  w ypadkach 1846 i 1848 roku, jak  rów nież niezm or­
dowaną pracą nad podniesieniem  ekonom iczno-spo­
łecznym  robotników  i chłopów. Przez całe życie pra­
cow ał sta le  i w ytrw ale i innych do pracy zachęcał.

BRONISŁAW  ZYSK A (Stalinogród)

M Y K O F L O R A  K O P A L Ń

W ystępow anie pew nych  gatunków  grzybów  w  ko­
palniach w ęgla , rud lub kruszców  w iąże się ściśle ze 
stosow aniem  w  n ich  drew na do obudow y w yrobisk  
górniczych. Znajom ość zespołów  grzybów, przystoso­
w anych do różnych w arunków  tem peratury i w ilgo t­
ności w zględnej pow ietrza oraz idącej z n ią  w  parze 
w ilgotności drew na jest ciekaw a dla m ykologa. Przede 
w szystk im  jednak poznanie grzybów  pow odujących  
zgniliznę drew na m a pow ażne znaczenie gospodarcze. 
Stanow i ono bow iem  punkt w yjściow y do zw alczania  
ich bądź m etodam i fizycznym i, bądź chem icznym i.

Ilości drew na zużyw ane przez górnictw o w ęglow e  
w  niektórych krajach  europejskich zestaw iono przy­
k ładow o za W. G r o t t i a n e m  (1938) w  tablicy 1.

W edług badań O. G u n t h e r a  (1937) w  kopalniach  
niem ieckich  około 25°/o ogółu zużyw anego drew na ulega  
zniszczeniu z pow odu destrukcyjnej działalności grzy­
bów. B adacze radzieccy P. S. P o d k ł o z i n  oraz M. N. 
G e l e s k u ł  (1949) podają rów nież, 
że w  kopalniach Z agłębia D oniec­
kiego 25°/o drew na porażają i n isz­
czą grzyby. Przytoczone poprzed­
n io  liczby zużycia  drew na dają 
w ięc pew ne w yobrażenie o zna­
czeniu tych  organizm ów  i kon iecz­
ności ich  zw alczania. Górnictwo  
europejskie stosow ało  już pod ko­
niec X IX  w iek u  m etody zabezpie­
czania drew na kopalnianego przed  
zgnilizną. O spraw cach zgnilizny  
drew na brak jednak danych szcze­
gółow ych.

Jeśli n ie  uw zględniać notatk i M.
L i n c k e g o  (1921) co do gatunków  
grzybów , w ystępu jących  w  n ie ­
m ieckich  kopaln iach  w ęgla, to w ła ­
ściw ie p ierw szym  w yczerpującym  
opracow aniem  m ykoflory kopalń  
jest praca m ykologa czechosłow ac­
k iego A. P i ł a t a  (1927). Oznaczył 
on grzyby w ystęp u jące  w  kopal­
niach srebra w  Pribram ie. Ogólna

liczba gatunków  grzybów  przez n iego oznaczonych w y ­
nosi 33. Jest to  najw yższa liczba gatunków  oznaczona  
w  jakim kolw iek opracow aniu z tego zakresu. Charak­
teryzując je, A. P i ł a t  w yróżnia w śród nich trzy za­
sadnicze grupy gatunków:

a) gatunki pospolite na pow ierzchni ziem i, np. Len- 
zites  saepiaria ,

b) gatunki rzadkie na pow ierzchni w  Europie środ­
kowej, ale częste w  kopalniach, np. P axillu s panuoides,

c) gatunki tropikalne, nie w ystępujące na pow ierz­
chni w  Europie, a jedynie czasem  w  głębokich kopal­
niach, np. L eptoporus Braunii.

N ależy dodać, że A. P i ł a t  znajdow ał niektóre ga­
tunki grzybów  na głębokościach od 600 do 1200 m 
poniżej poziom u ziem i.

Bardzo ciekaw e są w yn ik i badań przeprow adzone  
przez R. L u r i e  (1932) w  kopalniach złota w  T rans- 
walu. W yizolow ała ona 6 gatunków  grzybów  z klasy

T a b l i c a  1

1909--1913 1925--1929 1930--1932 1933—1935

drewno 
1000 m8

węgiel 
mil. ton

drewno 
1000 ms

węgiel 
mil. ton

drewno 
1000 m*

węgiel 
mil. ton

drewno 
1000 m8

węgiel 
mil. ton

Belgia 1000 23,2 1300 26,1 1265 25,4 1305 26,1
Holandia 52 1,5 344 9,1 380 12,6 306 12,3
Francja 2137 43,3 2115 51,1 2074 50,1 1942- 469,9
N iem cy 4800 121,4 5100 149,2 3800 122,0 3700 122,3
P olska 984 41,0 984 41,0 720 30,0 792 33,0
W. Brytania 3694 273,8 2905 226,9 2669 227,6 2669 220,7

Ogółem 12667 504,2 12748 503,8 10908 467,6 10714 461,3

Przeciętne roczne zużycie drew na kopalnianego i w ydob ycie  w ęgla  n ie -
których krajów  europejskich w  latach 1909— 1935
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Fungi Im perfecti. Jeden z w yizolow anych  gatunków  
B ispora effusa  rozkłada b iel stosow anego tam  do odbu­
dow y drew na na proszek już po okresie 6 tygodni.

W zw iązku z obserw acjam i nad zachow aniem  się  
drew na im pregnow anego w  kopaln iach brytyjsk ich  J. 
B r y a n  i N.  A.  E i c h a r d s o n  (1935) w ym ien iają  
najczęściej w ystępujące w  nich grzyby. Są to  gatunki 
M erulius lacrym cm s, P oria vaporaria , C oniophora ce- 
rebella  i inne. K. St. G. C a r t  w r  i g h  t i  W. P. K. 
F i n d 1 a y (1946) uzupełniają lis tę  dalszym i gatunkam i. 
W edług tych  badaczy najpospolitszym i gatunkam i są 
Poria Y aillan tii, Coniophora cerebella  oraz L en tin u s le-

Ryc. 1. P olyporu s vaporariu s  w  chod­
niku kopalni w ęgla  na stropnicy  

i  okładzinach

p ideus. Fom es annosus w ystępuje w  n iektórych przy­
padkach licznie, ale należy to przypisać zakażeniu  
drew na jeszcze w  lesie. W ystępow anie w  kopalniach  
brytyjsk ich  gatunków  A rm illa ria  m ellea  i P o lys tic tu s  
re rs ico lo r  łączy się ze stosow aniem  drew na drzew  li­
ściastych.

M ykoflorę kopalń w ęgla  w  Skan ii (Szw ecja) badał
O. G e r t z  (1946). Na głębokości 93 m  i przy sta łej tem ­
peraturze 9,5°C znalazł i oznaczył 13 gatunków  grzybów . 
A nalizując form y ow ocników  O. Gertz w skazuje na 
różne anorm alności m orfologiczne, w yn ikające z braku  
św iatła . W egetatyw ne części ow ocnika były  anorm alnie  
w ydłużone, a część generatyw na była zredukow ana  
praw ie do całkow itego zaham ow ania hym enium .

W edług G. M o e s c h a  (1941) w  w ęgiersk ich  kopal­
niach w ęgla  w ystęp u je  ponad 7 gatunków  grzybów . 
R ozw ijają się one w  tem peraturze w ahającej się  w  gra­
n icach od 4°C do 20°C.

W australijsk ich  kopalniach cynku przeprow adzał 
badania w  om aw ianym  zakresie S. W  e b b (1947). Z po­
rażonego drew na lub z zebranych ow ocników  w y izo lo ­
w ał on kultury gatunków  m. in. C oniophora cerebella , 
P olyporu s zonalis. R ów nocześnie określając zarazem  od­
porność drew na różnych gatunków  E ucalip tus  w  sto­
sunku do w yodrębnionych grzybów .

G ospodarcze znaczenie znajom ości m ykoflory kopalń  
podkreślają m ocno badacze radzieccy P. S. P o d k o ł -  
z i n ,  M.  N.  G e l e s k u ł  (1949). P. S. Podkołzin  opra­
cow ał m ykoflorę 17 kopalń  Zagłębia D onieckiego. Poza 
poprzednio w ym ien ionym i już gatunkam i, jak  M eru ­
lius lacrym ans, P oria vaporaria , C oniophora cerebella , 
P a x illu s panu oides, L en tin u s lep id eu s  oraz L en zite s  sae- 
p iaria  w ym ien ia  on szereg innych gatunków . M ykoflorę  
tych  kopalń cechują tak ie  dodatkow e gatunki grzybów , 
jak D aedalea ąuercina, P o lyporu s pergam enus, P o lyp o ­
rus adu stu s  oraz S ch izoph yllu m  com m une.

W odniesien iu  do kopalń p olsk ich  dotychczasow e

w iadom ości są bardzo skrom ne. N iem niej jednak k u l­
tury jednego gatunku C oniophora cerebella  ze śląskich  
kopalń w ęg la  znane są w  w ielu  pracow niach m ykolo- 
gicznych. Są to kultury „P less“ oraz „Idaweiche". H i­
storia tych  kultur grzybów  w iąże się ściśle z kopalniam i 
śląskim i. W latach 1930 Zarząd K opalń Pszczyńskich  
dostarczył prof. J. L i e s e m u  próbek drew na pora­
żonych grzybam i. W yizolow ane kultury odznaczały się 
bardzo szybkim  w zrostem  i w ielk ą  siłą  destrukcyjną. 
O dnośnie do nazw y kultur to zniem czone nazw y pol­
sk ich  m iejscow ości „Pszczyna" oraz „Ligota" koło S ta- 
linogrodu.

W latach 1950— 51 autor pod k ierunkiem  prof. dr 
Karola Z a l e s k i e g o  przeprow adził badania zm ie­
rzające do w yizolow ania  i oznaczenia grzybów  pow o­
dujących zgn iliznę drew na w  jednej z kopalń śląskich. 
(Praca z zestaw ien iem  gatunków  jest przygotow yw ana  
do druku). O gółem  w yizolow ano 20 gatunków  grzybów, 
w  tym  7 gatunków  z klasy B asid iom ycetes  oraz 12 ga­
tunków  z k lasy  Fungi Im perfecti. Jednej kultury grzy­
ba n ie  doprow adzono do ow ocow ania w  w arunkach  
laboratoryjnych. Grzyby z klasy podstaw czaków  należą  
do typow ych destruktorów  drew na, pow odujących bru­
natną jego zgniliznę. O dnośnie do oznaczonych gatun­
ków  z k lasy  Fungi Im perfec ti należy dodać, że w yizo­
low ano k ilkakrotnie z próbek drew na grzyb z rodzaju  
B ispora, op isany z kopalń złota w  T ransw alu przez L u- 
r i e (1932).

D la rozw oju poszczególnych gatunków  grzybów  
m ają pow ażne znaczenie tem peratura, w ilgotność po­
w ietrza oraz w ilgotność drew na w  w yrobiskach gór­
niczych. C iekaw y i m ający znaczenie praktyczne przy­
czynek stanow ią w yn ik i obserw acji F. M u l l e r a  
i H.  G i e r h a r d t a  (1950) dokonanych w  kopalniach

Ryc. 2. P olyporu s  sp. w  chodniku na 
kopalni w ęgla  na stojakach i ok ła­

dzinach

Zagłębia Ruhry. A nalizow ali oni w ystępow anie grzy­
bów  w  16 chodnikach lub przekopach w entylacyjnych  
5 kopalń, w  zależności od w zględnej w ilgotności po­
w ietrza. Stw ierdzili przy tym , że o ile  w  w yrobiskach  
tych  panow ała w ilgotność w zględna poniżej 87%, to  
objaw y zgn ilizny drew na n ie  były  w idoczne. W grani­
cach w ilgotn ości w zględnej 87—96% drew no było pora­
żone w  średnim  stopniu. W przypadku w ystępow ania  
w ilgotności w zględnej w  granicach 96— 100% objaw y  
zgn ilizny drew na były  bardzo silne. S tw ierdzen ie to
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w iąże się n iew ątp liw ie ściśle z w łasnościam i drewna, 
które w  danych w arunkach w ilgotnościow ych  dąży do 
rów now agi higroskopijnej. W  przypadku w ilgotności 
w zględnej w  granicach 87% przy tem peraturze 15—25°C 
drew no uzyskuje sta łą  w ilgotność około 19%. W edług 
badań B a v e n d a m m a  i R e i c h e l t a  (1938) drew ­
no o w ilgotności 18% n ie  jest już atakow ane przez oma­
w iane grzyby. W tym  przypadku zm niejszanie w ilgot­
ności w zględnej pow ietrza kopalnianego m ożna by za­
liczać do fizycznych  m etod zw alczania grzybów. Jakie  
są konkretne podstaw y tych obserw acji, okażą dalsze 
prace M. M ullera i H. Gierhardta.

A by u w ypuklić aspekt gospodarczy, zw iązany z w y ­
stępow aniem  grzybów  na drewnianej obudow ie w yro­
bisk górniczych, należałoby przedstaw ić w p ływ  tych  
organizm ów  na elem enty drew nianej obudowy, a w ięc  
stojaki i stropnice. P ew ne badania w  tym  kierunku  
prow adzili J. N. S c u d d e r, H. E. D e k a y  i A. L. 
T o e n g e s (1943). W dwóch kopalniach w ystaw ili na 
działanie zespołu grzybów  kopalnianych elem enty obu­
dow y z drew na H icoria  sp., Q uercus sp., A cer  sp. oraz

Robinia  sp. i po 6, 12, 15 i 18 m iesiącach badali ubytek  
ciężaru w łaściw ego i w ytrzym ałość na  ściskanie. Po  
tym  czasie, tzn. po 18 m iesiącach, ciężar w łaściw y w y ­
m ienionych gatunków  spadł o 20— 40%, a w ytrzym a­
łość na ściskanie o 50— 75%.

N ow sze badania G. K r u g a (1953) rów nież w yk a­
zały, że typow e grzyby w ystępujące w  kopalniach po­
w odują już po jednym  m iesiącu obniżenie w ytrzym a­
łości na ściskanie o 20%, a po 3 m iesiącach —  o 35%. 
Badania te, przeprowadzone na drew nie drzew  ig la ­
stych stosow anych w  górnictw ie niem ieckim , zacho­
w ują w agę i w  naszych kopalniach.

M ykoflora kopalń ma w ięc  pow ażny w p ływ  destruk­
cyjny na drew no stosow ane w  górnictw ie. Stąd też 
przyw iązuje się coraz w iększą w agę do zagadnienia  
w łaściw ego zabezpieczania drew na kopalnianego przez 
stosow ane na szeroką skalę nasycania drew na zw iąz­
kami fluorow ym i albo fluorowodorow ym i. W tym  za­
kresie przem ysł w ęglow y ma do zanotow ania w  ciągu  
ostatnich dw óch la t pow ażne osiągnięcia.

JA N  M USZYŃSK I (Łódź)

C Z Ę ST E  O M Y Ł K I W  O ZN A CZA N IU  R O Ś L IN

Poruszam  tę  spraw ę szczególn ie w ażną dla począt­
kujących pracow ników  na polu botaniki i upraw y ro­
ślin, żyw iących  zaufan ie i szacunek dla ogrodów bota­
nicznych jako p laców ek  naukow ych. Robię to dlatego, 
aby ich  ustrzec przed takim i om yłkam i, jaką popełnił 
J. W a c k e r, który w  1889 roku ogłosił w  B otanische  
Z eitun g  pracę o budow ie łodygi A brus preca toriu s  L., 
opierając się na nom enklaturze z ogrodu botanicznego, 
gdy tym czasem  b yła  to w  rzeczyw istości zupełnie inna  
roślina, m ianow icie  R hynchosia  preca toria  L., otrzy­
m ana przez n iego pod nazw ą A brus  z ogrodu botanicz­
nego.

Od roku 1909 spraw uję kierow nictw o ogrodów  bota­
nicznych (Dorpat, Suehum , W ilno, Łódź). Z w iedziłem  
liczne ogrody botaniczne N iem iec, H olandii, Belgii, 
W łoch, Francji, W ęgier i A nglii. N ie  spotkałem  ani jed­
nego ogrodu botanicznego, w  którym  — przy pobież­
nym  n aw et zw iedzaniu  — nie rzuciłby się  w  oczy fakt 
m ylnego oznaczenia kilku  lub k ilkunastu  roślin. N ie  
był od tego w oln y  ani K rólew ski Ogród w  K ew  pod 
Londynem , ani s łyn n y  ogród botaniczny B erlin—D ah- 
lem . R oiły się  zaś w prost od błędów  prow incjonalne  
un iw ersyteck ie  i  m iejsk ie  ogrody botaniczne w e Fran­
cji i W łoszech. A  i stołeczne ogrody, jak  Jard in  des 
P lan tes  w  Paryżu i O rto B otanico di R om a  m iały  rów ­
nież sporo grzechów .

N iepew ne są często rów nież pod tym  w zględem  n a­
siona, otrzym ane z ogrodów  botanicznych. W iększość  
ogrodów  botanicznych prow adzi w zajem ną w ym ianę  
nasion. W tym  celu  drukują katalogi zebranych corocz­
nie nasion  i rozsyłają ogrodom  w  różnych krajach, 
z którym i chcą naw iązać w ym ianę. Po otrzym aniu ta ­
kiego katalogu (zw ykle w  2 egzem plarzach) podkreśla  
się  w  nim  żądane nasiona, odsyła katalog z pow rotem  
i po u p ływ ie  k ilku  dni lub tygodni otrzym uje się bez­
p łatn ie żądane nasiona. W drodze rew anżu przesyła się  
katalog w łasn y  i udziela nasion. W ym iana ta odbyw a  
się  w  ciągu styczn ia  i lutego. N a tej drodze jedynie  
m ożna otrzym ać nasiona w ie lu  ciekaw ych  i rzadkich

rcślin, których n ie  podobna przew ażnie nabyć naw et 
\vT najw iększych firm ach nasienniczych. W drodze w y ­
jątku, zazw yczaj zresztą bez ociągania się, ogrody uży­
czają nasion  pracow nikom  nauki z in stytu tów  i zak ła­
dów  botanicznych.

Otóż na podstaw ie przeszło 40-letn iego dośw iadcze­
nia stw ierdzić m ogę, że nasiona otrzym ane w  drodze 
w ym iany, pochodzące naw et z najbardziej w zorow ych  
ogrodów botanicznych są w  2—4%, a z gorszych w  15—  
20% bądź w ręcz fa łszyw ie  oznaczone, bądź w skutek  
krzyżow ego zapylenia dają m ieszańce, bądź w reszcie  
n iew łaściw ie zebrane i przechow ane, (które po w y su ­
szeniu straciły  s iłę  kiełkow ania, albo b yły  zebrane 
w  stanie niedorozw iniętym , czyli „puste").

Szczególnie, jeśli chodzi o rośliny uprawne, liczące  
po k ilkaset odm ian i ras, to w iększość katalogów  po­
daje najczęściej tylko ogólną nazw ę gatunkow ą, n ie  
zaznaczając odm iany lub rasy. D latego w ypisując z ja ­
kiegoś ogrodu D aucus carota  L. m ożem y otrzym ać m ar­
chew  dziką, bądź karotkę paryską albo czerw oną m ar­
chew  nantejską, gdyż w szystk ie  one należą do gatunku  
Daucus carota. To sam o dotyczy zbóż, w arzyw  i jarzyn, 
drzew  i krzew ów  ow ocow ych oraz ozdobnych roślin  
ogrodowych. Jedyn ie specjalne ogrody rolniczych  
i ogrodniczych stacji dośw iadczalnych podają w  sw ych  
katalogach odm iany i rasy hodow anych przez n ie  ro­
ślin.

A teraz na podstaw ie w łasnego dośw iadczenia i  w ie ­
lo letn ich  obserw acji pragnę w yjaśn ić  przyczyny tych  
błędów  w  tak  pow ażnych i specjalnych instytucjach, 
jakim i są ogrody botaniczne.

1) W ogrodach un iw ersyteck ich  dyrektoram i n ie  
zaw sze byw ają w yb itn i system atycy  i specja liści od 
roślin  kw iatow ych , lecz w yb itn i nieraz specja liści od... 
grzybów, glonów , m chów  lub porostów, którzy n ie  in ­
teresują się  roślinam i kw iatow ym i. A systen ci pracują  
w  tej sam ej dziedzinie co k ierow nik, a biblioteka jest 
kom pletow ana pod kątem  potrzeb katedry. F aktyczny  
nadzór nad roślinnością ogrodu spoczyw a na barkach
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tzw . inspektora ogrodu albo ogrodnika naczelnego. J e ­
śli jest nim  człow iek  w ykształcony, dobry i zam iło­
w any system atyk  o d ługoletn iej praktyce, je ś li posiada  
dostateczny zastęp in te ligen tnych  pom ocników  i prak­
tykantów , którzy codziennie przebiegają ogród i szk lar­
nie, to  dostrzegane b łędy  są likw idow ane. — D o k ory­
gow ania b łędnych oznaczeń i oznaczania obcych  dane­
m u krajow i roślin  trzeba rozporządzać bogatą b ib lio­
teką egzotycznych flor, a tlasów  i m onografii. N iestety  
in stytucje naukow e, zw łaszcza w  krajach k ap ita listycz­
nych, n ie  zaw sze korzystają z bogatych  subsydiów . Np. 
ca ły  personel M iejsk iego Ogrodu B otan icznego w  B or- 
deaux w  okresie m ojej w izyty  (1928) sk ładał się  z in ­
spektora i 2 robotników  (!).

J eśli przeto n aw et najgorliw szy k ierow nik  lub in ­
spektor ogrodu n ie posiada odpow iedniej b ib liotek i, to 
nie m a m ożności stw ierdzenia, czy  z n adesłanych  mu  
nasion w yrosła  roślina w łaściw a.

2) Ogrody botaniczne hodują często po k ilk a  tysięcy  
roślin  o różnych okresach rozw oju. Są w śród n ich  ro­
śliny  roczne, dw uletn ie, byliny, k rzew y i drzew a. Do 
oznaczenia rośliny potrzebne są  kw iaty , a częstokroć 
i ow oce. N iektóre byliny, a zw łaszcza krzew y i drzew a  
zakw itają  dopiero po u p ływ ie  k ilku  lub k ilk u n astu  lat. 
Przez ca ły  przeto okres aż do zakw itn ien ia  i spraw dze­
nia będą one figurow ały  pod nazw ą, pod którą je otrzy­
mano.

R ośliny roczne lub dw uletn ie  trzeba corocznie pod- 
siew ać. J eśli s ię  o tym  zapom niało, to na m iejscu  ozna­
czonym  zeszłoroczną etyk ietą  m oże w yrosnąć z sam o- 
siew u  inna roślina. J eśli się  tego w  porę n ie  spostrze­
gło, to m am y gotow y błąd przy zbiorze nasion.

3) Częstą przyczyną b łędów  jest op ielan ie  roślin  
przez n iefachow ych  robotników . C zynności p ielen ia  
spełn iają  n ie  asystenci lub dośw iadczen i ogrodnicy, 
lecz przygodni robotnicy ogrodowi. Czasem  tacy  robot­
n icy  znają n aw et dobrze ch w asty  krajow e, a le  nie  
znają roślin  obcokrajow ych. T ym czasem  plagą ogro­
dów  botanicznych są częstokroć ch w asty  obcokrajow e, 
które w  now ej m iejscow ości znalazły  lep sze w arunki 
klim atyczne i g lebow e, niż m ia ły  w e w łasnej o jczy­
źnie. W naszych szerokościach np. taką p lagą są  czę­
stokroć rośliny kanadyjskie lub syb eryjsk ie . Szczegól­
n ie  dokuczliw e jako ch w asty  są  rośliny  o nasionach  
opatrzonych la taw cam i lub posiadające d ługie  pod­
ziem ne kłącza. D ość jest w ysad zić  A sclep ia s cornuti 
lub  G lycyrrh iza  glabrct, na jak iejś grządce, aby po 
k ilku  latach rozrosły się  one w  prom ieniu k ilku  m etrów  
od m iejsca  w ysadzen ia . N aw et ostrożny op ielacz po­
zostaw i częstokroć pod etyk ietą  dobrze rozw in iętego  
przybysza, a w yrw ie  drobną i n iepozorną roślin k ę w y ­
sianą w łaściw ie.

Często przyczyną om yłek  jes t rów nież dyktow any  
przez praktykę zw yczaj, że pod św ieżo  w ysiew an e  ro­
ślin y  n ie  daje się  od razu dużych i trw ałych  etyk iet, 
lecz  m ałe, tym czasow e etyk ietk i drew niane, które 
przy p ielen iu  m ogą być łatw o przestaw ione, zagubione  
lub  zm yte przez deszcz i błoto.

4) Czwartą przyczyną b łędów  je s t krzyżow anie się 
roślin. N a działkach system atyczn ych  w  ogrodach bo­
tan icznych  grupuje s ię  rośliny w ed łu g  rodzin i rodza­
jów . Z e w zględu  na oszczędność m iejsca  gatunki i ro­
dzaje um ieszcza się  tuż obok sieb ie, a w ted y  w iatr

lub ow ady pow odują łatw o krzyżow e zapylanie. Jeśli 
naw et gatunki były  oznaczone w łaściw ie, to z zebra­
nych  nasion m ożna częstokroć otrzym ać m ieszańce.

D alszym  źródłem  błędów  jest zbiór i  suszenie na­
sion. Zbioru dokonują często robotnicy lub prakty­
kanci, którzy zbierają dojrzałe lub n iby dojrzałe na­
siona z roślin  ow ocujących przy odpow iedniej ety k ie­
cie. Zebrane nasiona lub ow oce rozkłada się w  celu  
dosuszenia najczęściej w  opróżnionych w  czasie lata  
szklarniach, um ieszczając obok zebranych nasion  tym ­
czasow e drew niane lub papierow e etyk ietk i, które ła ­
tw o m ożna przesunąć i pom ylić. Dopiero w ysuszone  
i  oczyszczone nasiona zsypuje się  do torebek, a na­
stępn ie w ciąga  je  do katalogu, n ie  zaw sze spraw dza­
jąc. Czasam i w  katalogach spotyka się  om yłki w prost 
niepraw dopodobne. Np. z roślin  rozdzielnopłciow ych  
otrzym uje s ię  w ysuszone pręcik i lub m ęsk ie kw iaty. 
Jak w iadom o, tatarak A corus calam us  w  Europie 
środkow ej n igdy n ie  w ytw arza nasion, a w  w ielu  k a ­
talogach  spotyka się  jako nasiona tataraku w ysuszone  
bezpłodne kw iaty . M ięta p ieprzow a jako m ieszaniec, 
rozm nażany od w ieków  w  drodze rostow ej, n ie  w y ­
daje nasion, a niektóre ogrody zam ieszczają w  kata­
logach sw ych  nasiona m ięty  pieprzow ej. Spotykany  
w  katalogach  w ie lu  ogrodów  i w spom niany na po­
czątku tego artykułu  A bru s p reca to riu s  L. tylko  
w  10% w ypad ków  byw a praw dziw y, a w  90% w ypad­
k ów  otrzym uje s ię  pod tą nazw ą R hynchosia  p reca -  
to ria  L. U skarżał się na to już w  1902 roku O. S t r e i -  
c h e r i  ja p isałem  o tym  w  roku 1915, ale do­
tychczas b łąd ten w  katalogach stale  się  powtarza. 
Od szeregu la t otrzym uję z różnych ogrodów  pod na­
zw ą C u m in um  cym in u m  L. nasz zw yk ły  km inek  — 
Cci.rum ca rv i L., a zam iast M onarda p u n cta ta  L. znacz­
n ie  pospolitszą  M onarda fistu losa . W zbiorach sw oich  
m am  sporą k o lek cję tak ich  „falsyfikatów " botanicz­
nych!

D latego otrzym ując m ateriał do badań system atycz­
nych, anatom icznych lub  fitochem icznych, na leży  go 
bardzo starannie spraw dzić w edług odpow iednich  flor, 
atlasów  lub zieln ików , n ie  u fając dołączonej doń ety ­
k ietce.

Szczególn ie k łopotliw e są ozdobne rośliny ogrodow e  
i k w iatow e w  postaci m ocno różniących się  częstokroć  
odm ian ogrodow ych. T akie odm iany m ogą się różnić 
m iędzy sobą pokrojem , kształtem  i w ielkością  liści, 
barw ą i w ie lk ością  kw iatów , a jedyn ie ich  nasiona  
w ykazują  duże podobieństw o.

Do oznaczania roślin  ozdobnych, hodow anych w  ogro­
dach i szklarniach, m ogą służyć następujące w yd aw ­
nictw a:

1) S. S i e b e r t  u.  A.  V o s s ,  V ilm orin ’s B lum en- 
gdrtn erei, B erlin  1896. Z aw iera ono krótkie opisy i k lu ­
cze 4049 gatunków  roślin  ozdobnych, 1272 rysunk i i 400 
barw nych tablic.

2) Dr A. K a r s c h ,  V adem ecu m  B otanicum . L ipsk  
1894. Z aw iera opisy 2293 roślin  i 1722 drobnych rycin.

3) P  a r e  y  s B lu m engartnerei. B erlin  1931— 32. D w a  
duże bogato ilustrow ane tom y, zaw ierające dobre opisy  
gatunków  i odm ian, 1204 p ięknych  fotografii oraz 50 
barw nych  tablic.

4) L. H. B a i  1 e y , The S tan dard  C ycloped ia  of Hor- 
ticu ltu re . N ew  Y ork 1935. Trzy duże tom y (3639 str.), 
zaw ierające opisy, klucze, 4056 rysunków  i 114 barw ­
nych  tablic.
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N A D  S A N E M

Fot. Stanisław Mucha
U góry San pod Sanokiem . N a zdjęciu  w  środku i po lew ej stron ie w idoczna terasa, na pozio­
m ie której p łyn ęła  n iegd yś rzeka. P otem  n astąp ił okres w zm ożonej erozji dennej, czyli odm ło­
dzenie rzeki. San w ijąc s ię  zakolam i p łyn ie  odtąd na n iższym  poziom ie. N iżej: San pod Prze­

m yślem

u r
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KAROL DARW IN

SZKIC H IST O R Y C Z N Y  R O Z W O JU  P O G L Ą D Ó W  
NA P O C H O D Z E N IE  G A T U N K Ó W  *

M. Isidore G e o f f r o y  S a i n t  H i l a i r e ,  w  sw o­
ich w ykładach w ygłoszonych  w  roku 1850 (streszczenie 
ich ukazało się w  R evu e e t Mag. de Zoolog., Jan. 1851) 
uzasadnia pokrótce sw oje  przekonanie, że cechy specy­
ficzne „są sta łe  dla każdego gatunku, dopóki trw a on 
w  środow isku w  tych  sam ych w arunkach; zm ieniają  
się, jeżeli otaczające w arunki u legają zmianie". „Stre­
szczając, m ożem y pow iedzieć, że już obserw acja zw ie­
rząt dzikich w ykazuje o g r a n i c z o n ą  zm ienność ga­
tunków . D ośw iadczenia na zw ierzętach dzikich osw ojo­
nych i na zdziczałych zw ierzętach dom ow ych w yka­
zują to jeszcze w yraźniej. Te sam e dośw iadczenia do­
wodzą ponadto, że w ytw orzone różnice mogą m ieć 
znaczenie tw órcze". W sw ojej H ist. N at. G enerale  
(tom II, str. 430, 1859) rozw ija on obszerniej w nioski 
analogiczne.

Z w ydanego ostatnio cyrkularza w ynika, że w  roku 
1851 dr F r e k  e (D ublin  M edical P ress, str. 322) przed­
staw ił naukę o pochodzeniu w szystk ich  stw orzeń orga­
n icznych od w spólnej postaci pierw otnej. Jego prze­
słanki i u jęcie przedm iotu są całk iem  inne niż moje; 
poniew aż jednak  F r e  k e w łaśn ie teraz (1861) ogłosił 
sw ój szkic pod tytu łem  The O rigin of Species by  
m eans of O rganie A ffin ity , trudna próba zreferow ania  
przeze m nie jego poglądów  staje się zbyteczna.

P. H erbert S p e n c e r  w  eseju  (opublikow anym  po 
raz p ierw szy w  L eader, w  m arcu 1852, a przedrukow a­
nym  w  jego E ssays  w  roku 1858) z godną uw agi sw adą  
i siłą przekonyw ania przeciw staw ił sobie naw zajem  te­
orie stw orzenia i rozw oju istot organicznych. Czerpie on 
dow ody z analogii z hodow lą i ze zmian, jakim  pod­
legają  zarodki różnych gatunków , z trudności w  odróż­
nianiu  gatunków  i odm ian tudzież z zasady ogólnego  
stopniow ego uszeregow ania; źródło przem ian gatunków  
w idzi on w  zm ianach w arunków  otoczenia. Ten autor 
rozpatryw ał także psychologię z punktu w idzenia za­
sady konieczności stopniow ego nabyw ania  każdej w ła ­
ściw ości i uzdolnienia.

W roku 1852 w ybitny botanik M. N a u d i n w  god­
nej podziw u pracy o pochodzeniu gatunków  (R evue  
H orticole, str. 102, później częściow o przedrukow ana  
w  N ou velles  A rch ives  du M useum , tom  I, str. 171) w y ­
p ow iedział w yraźn ie sw oje przekonanie o tw orzeniu  
się  gatunków  w  sposób analogiczny do pow staw ania  
odm ian w  upraw ie ogrodniczej. Proces ten  przypisuje  
on działaniu doboru przez człow ieka. N ie m ów i jed ­
nak o tym , jak  dobór oddziaływ a w  w arunkach natu­
ralnych. W ierzy, że gatunki b y ły  bardziej p lastyczne  
w  ch w ili pow staw an ia  n iż obeenie. K ładzie nacisk  na 
tak  zw aną przez n iego „zasadę skończoności", „siłę  ta ­
jem niczą, nieokreśloną" zgubną dla jednych; dla in ­
nych opatrznościow ą m oę, której n ieustanne oddziały­
w an ie  na żyw e isto ty  określa, przez w szystk ie  epoki 
istn ien ia  św iata, postać, w ielkość i czas trw ania każ­
dej z tych  istot odpow iednio do ich  roli w  porządku  
rzeczy, jak ich  są częścią. Ta to siła składa ze sobą  
w szystk ie  członki w  harm onijną całość przystosow ując  
je do funkcji, jaką m ają w ykonać w  ogólnym  ustroju  
natury, funkcji, która jest ich  racją bytu" l.

W roku 1853 sław n y  geolog, hr. K e y s e r l i n g  (Bul- 
le tin  de  la  Soc. G eolog., 2 ser., tom  X, str. 357) w y su ­

* Zob. W szech św ia t, 1954, zeszyt 3— 4.
1 Ze wzmianek w Untersuchungen iiber Entwickelungs-Gesetze B r o n n a 

okazuje się, że sławny botanik i paleontolog U n g e r  ogłosił w roku 1852 
pogląd, że gatunki rozwijają się i przeobrażają. Podobne przekonanie wy­
razi! również D ’A 11 o n a także P a n d e r w pracy o kopalnych~leniw- 
cach. Zbliżone poglądy są wzmiankowane, jak to powszechnie wiadomo, 
w mistycznej Natur-Philosophie O k e n a. Z innych wzmianek w dziele 
G o d r o n a  Sur 1’Espece można sądzić, że B o r y  S t .  V i n c e n t, B u r -

nął m yśl, że w  pew nych okresach zaw iązki istn ieją ­
cych gatunków  m ogły u lec chem icznem u w pływ ow i 
krążących drobin jakiejś szczególnej natury, podobnie 
jak pow staw ały  i rozszerzały się po św iecie  now e cho­
roby, w yw oływ an e zapew ne przez jak ieś m iazm aty, 
i w  ten sposób dać początek now ym  formom.

W tym  sam ym  roku 1853 dr S c h a a f f h a u s e n  
ogłosił znakom itą broszurę (V erhand. des N aturh ist. 
Vereiris der Preuss. R hein lands  etc), w  której popiera  
tw ierdzenie o stopniow ym  rozwoju form  organicznych  
na ziemi. Dowodzi, że w ie le  gatunków  utrzym yw ało  
sio przez długie okresy czasu, gdy n iew iele  natom iast 
uległo zmianom. R óżnice m iędzy gatunkam i tłum aczy  
zagładą postaci przejściow ych, pośrednich. ,Tak w ięc  
żyjące rośliny i zw ierzęta nie są czym ś oddzielonym  
przez now e akty stw orzenia od form  w ym arłych, lecz  
pow inny być uw ażane za ich potom ków  dzięki n ie­
przerwanem u rozrodowi".

Znany pow szechnie botanik francuski M. L e c o q  
pisze w  roku 1854 (E tudes sur G eograph. Bot., tom  I, 
str. 250) „W idzimy, że badania nasze nad stałością lub  
zm iennością gatunku prow adzą nas prosto do m yśli 
rzuconych przez dw u ludzi, cieszących się zasłużoną  
sław ą: G eoffroy S a in t-H ila ire’a i Goethego". K ilka in ­
nych ustępów , rozsianych w  obszernym  dziele M. L e -  
c o q a pozw ala na zorientow anie się bez żadnych w ąt­
p liw ości, jak dalece sięgają jego poglądy na zm ianę 
gatunków.

„Filozofię stworzenia" opracow ał po m istrzow sku  
B a d e n - P o w e l l  w  sw oich  E ssays on the U n ity  of 
W orlds  w  roku 1855. Bardzo ciekaw y jest sposób, w  ja ­
ki w ykazuje on, że w prow adzenie now ych gatunków  
jest „zjaw iskiem  norm alnym , a nie przypadkowym"  
lub, jak to w yraża Sir John H e r s c h e l ,  „procesem  
naturalnym , w  odróżnieniu od zjaw isk  cudownych".

Trzeci tom  Journal o f th e  L innean S ocie ty  zaw iera  
prace przedstaw ione 1 lipca 1858 przez p. W a 11 a c e ’a 
i przeze m nie, w  których, jak w skazano w e w stępn ych  
uw agach do n in iejszego tom u, p. W a l l a c e  rozw ija  
teorię doboru naturalnego z godną podziw u m ocą i ja ­
snością.

Von B a e r ,  otaczany przez w szystk ich  zoologów  tak  
głębokim  szacunkiem  dał około roku 1859 w yraz (patrz 
prof. Rudolph W a g n e r ,  Z oologisch-A nthropologische  
U ntersuchungen, 1861, str. 51) poglądow i, opartem u  
głów nie na praw ach rozm ieszczenia geograficznego, że 
form y, obecnie zupełn ie od siebie różne, pochodzą od 
jednej jedynej postaci rodzicielskiej.

W czerw cu 1859 profesor H u x  1 e y  w ygłosił w  R oyal 
Institution  w ykład  O niezm ien n ych  typ a ch  życ ia  z w ie ­
rzęcego. P ow ołując się na takie w ypadki m ów i on: 
„Trudno jest zrozum ieć znaczenie fak tów  tego rodzaju, 
jeżeli przypuścim y, że każdy gatunek zw ierzęcy lub ro­
ślinny, każdy typ  organizacji, został ukształtow any  
i  um ieszczony na pow ierzchni globu w  długich od stę­
pach czasu przez odrębne akty siły  tw órczej; a dobrze 
je s t uprzytom nić sobie, że tego rodzaju przypuszczenie  
n ie  znajduje oparcia ani w  tradycji, ani w  objaw ieniu  
jako przeciw ne ogólnem u porządkow i natury. Z dru­
giej zaś strony, jeżeli patrzym y na „niezm ienne typy"  
w  zw iązku z hipotezą zakładającą, że gatunki k ied y ­
kolw iek  żyjące są w ynik iem  stopniow ego przeobraża-

d a c h ,  P o i r e s  oraz F  r i e s — wszyscy przyjmowali stałe powstawania 
nowych gatunków.

Mogę dodać, że spośród wymienionych w tym szkicu historycznym 34 
autorów, którzy wierzyli w przemianę gatunków lub co najmniej pow ąt­
piewali o istnieniu odrębnych aktów stworzenia, 27 ogłaszało prace zo 
specjalnych dziedzin historii naturalnej lub geologii.
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nia się  gatunków  przedtem  istn iejących  —  jed ynej h i­
potezy cieszącej się poparciem  fizjologii, m im o że nie  
m ożna jej uw ażać za dow iedzioną a n aw et byw a ona 
kw estionow ana przez niektórych zw olenn ików  teorii — 
to istn ien ie gatunków  zdaw ałoby się w skazyw ać, iż  ilość  
zmian, jakich  dośw iadczyły żyw e isto ty  w  ciągu g eo lo ­
gicznego okresu jest ty lko znikom a w  porów naniu  
z pełnym i zespołam i przem ian, jakim  uległy".

W grudniu 1859 dr H o  o k e r  w ydał In trodu ction  to  
th e A u stra lian  Flora. W pierw szej części tego dużego  
dzieła uznaje on praw dziw ość pochodzenia i przem iany  
gatunków  oraz popiera tę  naukę w ielom a oryginalnym i 
obserw acjam i.

P ierw sze w ydanie n in iejszej książki ukazało się 24 
listopada 1859 r., drugie 7 stycznia 1860.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Zakażenie per os

Z w ierzęta ssące, jak rów nież ludzie, m ogą zakazić 
się pew nym i pasożytam i tylko w  razie połkn ięcia  ich  
jaj. W takim  w ypadku w rotam i zakażenia stają  się  
usta.

Czy istn ieje  analogiczne zjaw isko u  ow adów? Ow­
szem, gąsienice m otyli m ogą n iek iedy zakażać się  
w  zupełn ie podobny sposób.

W śród m u chów ek (D iptera) w yodrębnia  s ię  pew ną  
grupę ow adów , które nazyw am y rączycam i (T ach in i- 
dae). Przypom inają pokrojem  m uchy dom ow e. N apot­
kać je  m ożna na kw iatach, których nektarem  się  ży ­
w ią. L arw y ich są pasożytam i różnych gąsienic. R ą­
czyce przyklejają zazw yczaj jaja do ciała ofiary. M ło­
de larw y natychm iast po w yk lu ciu  się  w nikają  przez 
skórę do w nętrza gąsienicy, gdzie m ogą się  dalej roz­
w ijać.

N ie w szystk ie  jednak gatunki rączyc m ają takie  
obyczaje. N iektóre składają jaja na pow ierzchni liści 
D alszy rozwój ich  potom stw a zależy  od przypadku. Jeśli 
zakażony liść  zostan ie pożarty przez gąsien icę, w ted y  
wraz z nim  połkn ięte będą jaja rączycy. W przew odzie  
pokarm ow ym  gąsien icy  otoczki jaj rozpuszczają się  pod  
w p ływ em  soków  traw iennych, a uw oln ione larw y prze­
chodzą z przew odu pokarm ow ego do jam y ciała, gdzie 
odbyw a się dalszy ich  rozwój.

A. LENKOW A (Kraków)

Oligo-elementy — pierwiastki w organizmie 
występujące w bardzo małych ilościach

O becnie w  w ielu  laboratoriach  przeprow adzane są 
in tensyw n e badania nad znaczen iem  dla organizm u  
pierw iastk ów  w ystępu jących  w  n ich  w  bardzo n ik łych  
ilościach . W chodzą tu w  grę następujące p ierw iastk i: 
miedź, cynk, bor, krzem , m olibden, m angan, jod, brom, 
fluor, żelazo, kobalt, uran, m oże także w anad, nikiel, 
glin. O trzym ały one nazw ę o ligo -e lem en tów  (Spuren- 
E lem en te, m inor elem ents). W szczególności bada się  
ich  znaczenie dla żyw ien ia  zw ierząt oraz roślin  (na­
w ozy sztuczne), a o zain teresow aniu , jak ie  w zbudził 
ten problem , św iadczy obfita literatura o o ligo -e lem en -  
tach, obejm ująca do dziś dnia około  10 000 publikacji. 
U zyskane w yn ik i m ają rów nież zastosow an ie w  m ed y­
cynie. I tak np. do leczen ia  p ew n ych  form  anem ii po­
daje się  do zażyw ania o ligom etale w  odpow iednim  ze­
staw ie  i oznaczonej ilości. D la przykładu podam y skład  
drażetek, przeznaczonych dla chorych na anem ię. Otóż 
jedna taka drażetka zaw iera w  przybliżeniu: 

siarczanu m anganu 4 mg  
siarczanu m iedzi 2 m g  
siarczanu kobaltu  2 mg  
siarczanu m agnezu 76 mg 
siarczanu cynku 18 mg 
siarczanu n ik lu  0,6 mg 
siarczanu żelazaw ego 19 m g  
chlorku złota  0,02 m g
N aukow e badania nad o ligo -e lem en tam i datują się 

od końca zeszłego w ieku . Początkow o o ficja lna  nauka  
n ie  przyp isyw ała  im  donioślejszego znaczenia. In tere­

sującą w zm iankę w  tej spraw ie podaje czasopism o La 
N aturę. C zytam y tam  charakterystyczną relację z prze­
biegu obrad sekcji rolniczej V m iędzynarodow ego kon­
gresu chem ii stosow anej, w  czerw cu 1903 r. w  B erlinie. 
Po referacie Gabriela B ertranda, który zachęcał uczo­
nych  do podjęcia i rozszerzania badań nad znaczeniem  
pierw iastków  w chodzących w  skład  organizm ów  w  n ie ­
zm iernie m ałych  ilościach  i nad rolą „naw ozów  dodat­
kow ych ”, przew odniczący sekcji dopatrując się w  tym  
ataku na ustaloną zasadę biochem iczną, że tylko 11 
pierw iastków  — m etali i n ie m eta li — w chodzi w  skład  
organizm u tak roślinnego, jak i zw ierzęcego, zaw ołał ze 
zniecierpliw ieniem : „Nie w idzę w  regulam inie obrad ta ­
kiego przepisu, który by nam  kazał tracić czas na w y ­
słuch iw an ie propozycji sza leń ców !”

Tak to oficjalna nauka odniosła się przed pół w ie ­
kiem  do p ierw szych  kroków  staw ianych  na polu tego  
now ego k ierunku badań.

I. V.

R O Z M A I T O Ś C I

Włókno Vicara. Pod m ianem  Vicara  m a być teraz 
produkow ane na w ielk ą  skalę  w łókno ze w szystk ich  
w łókien  sztucznych najbardziej zbliżone do w ełny. W y­
tw arza się je z glu tenu  kukurydzy. Oddaje ono dobre 
usługi, szczególnie, w  połączeniu  z innym i w łóknam i. 
Połączone np. z n icią  nylonu, używ ane jest do w y ­
tw arzania m aterii, która m a za lety  obu składników : 
trw ałość, m ałą  zużyw alność nylonu oraz w łaściw ości 
absorbcyjne i m iękkość V icary.

Ciekły dwutlenek węgla przy obróbce metali. Ob­
róbka m eta li i tw ardych stopów  nie m oże być zbyt 
szybka, gdyż narzędzia tnące u legają  w ted y  zbyt s il­
nem u rozgrzaniu się; szybkość obróbki z tego powodu  
nie m oże w ięc  przekroczyć pew nej granicy. N ow a, co 
praw da dosyć kosztow na, m etoda chłodzenia polega na  
sk ierow aniu  cienkiego strum ienia dw utlenku  w ęgla  
w  stan ie ciek łym  na m iejsce cięcia. Strum ień ciek łego  
dw utlenku w ęgla  tak dalece obniża tem peraturę, że 
pozw ala na znaczne zw iększen ie szybkości obróbki, 
poniew aż zaś dw utlenek  w ęgla  n ie reaguje z m eta­
lem , a m etale  dzięki tej m etodzie — n ie u legają  u tle ­
n ien iu  w  m iejscu  obróbki, m iejsca  obrabiane w  ten  
sposób są g ładkie i lśniące.

Wytłoki z trzciny cukrowej — cennym surowcem.
Przy produkcji cukru z trzciny cukrow ej pozostaw ało  
w przem yśle św iatow ym  rocznie około 25 m ilionów  ton  
w ytłoków , których przez długi czas n ie um iano zużyt­
kow ać w łaściw ie , p aląc n im i w  piecach cukrow ni, m i­
m o ich  m ałej w artości kalorycznej. O statnio dopiero  
udało się w ytw orzyć z tych  w ytłok ów  m asę papierow ą, 
której m ożna użyć sam oistn ie łub w  zw iązku z innym i 
surow cam i. O becnie buduje się p ierw szą taką fabrykę  
w  św iecie, która ma w ytw arzać papier gazetow y z w y ­
tłoków  trzciny cukrow ej. Część tej m asy papierow ej 
m a być ponadto użyta do w ytw arzania  celu lozy prze­
źroczystej oraz różnych m as plastycznych.

W arto by  pom yśleć nad tym , czy i u nas n ie  m ar­
nu je się jak i cenny surow iec, np. opadłe liśc ie  lub  
szp ilk i drzew , które nadaw ałyby się m oże rów nież do 
pożytecznego przerobu.
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R E C E N Z J E

Prof. dr Edward L o t h, CZŁOWIEK PRZESZŁOŚCI. 
W ydanie II popraw ione i uzupełnione przez prof. dr 
Jana M ydlarskiego. P. Z. W. Lek. W arszawa 1953. 
Str. 355.

P ierw sze w ydanie książki prof. dr E. Lotha, które 
ukazało się w  1938 r. nakładem  K siążnicy A tlas, od 
razu w zbudziło pow szechne zainteresow anie. Osoba au­
tora, który należał do najgłośniejszych  uczonych okre­
su m iędzyw ojennego, a cieszył się  szczególną popular­
nością na W ydziale L ekarskim  U niw ersytetu  W arszaw­
skiego, gdzie w yk ład a ł anatom ię człow ieka, przyczyniła  
się  do pow odzenia jego książki. W roku 1938 m iał prof. 
E. Loth opinię w ybitnego anatom a i antropologa, spe­
cja listy  w  skali św iatow ej w  anatom ii części m iękkich.

C złow iek  p rzeszło śc i był p ierw szą częścią opartej na 
w ieloletn ich , gruntow nych studiach anatom icznych  
i antropologicznych m onografii człow ieka. W spuści- 
źnie naukow ej prof. Lotha znajduje sie w iększa część 
C złow ieka  te ra źn ie jszo śc i i C złow ieka  p rzyszło śc i sta­
now iących ciąg d alszy om aw ianej tu pracy. W ydana 
w  r. 1938 książka doczekała się bardzo pochlebnych  
recenzji za granicą. Tło historyczne, na jakim  rozw ijała  
się antropologia polska w  tym  czasie, jest niezm iernie  
interesujące.

W roku 1934 ukazała się podstaw ow a praca J. Cze- 
kanow skiego C zło w iek  w  czasie i p rzestrzen i  będąca  
w yrazem  stanow iska tzw . lw ow skiej szkoły antropolo­
gicznej, k ierow anej przez autora w spom nianej pracy. 
Zadaniem  szkoły lw ow sk iej było przebudow anie antro­
pologii na naukę śc isłą  w  oparciu o biom etryczną ana­
lizę  zjaw isk  antropologicznych. K ierunek tzw. szkoły  
w arszaw skiej, zw any m orfologiczno-porów naw czym , 
zw iązany jest z osobą prof. Edwarda Lotha, d ługolet­
niego przyjaciela  prof. Jana C zekanowskiego. Osobista  
przyjaźń łącząca obu uczonych n ie  przeszkadzała im  
w  zasadniczej rozbieżności poglądów  naukow ych. Prof. 
E. Loth b y ł ew olucjon istą  o nastaw ien iu  lam arkow - 
skim . Zm ienność filogenetyczna oraz zw iązek funkcji 
i środow iska b yły  d lań oczyw iste. Badanie konkretnego  
m ateriału  uw oln iło  go od teoretycznych rozważań, 
a tym  sam ym  od panującego w ted y  m endelizm u.

W przedm ow ie do w ydania II słusznie zwraca uw a­
gę prof. J. M ydlarski na fakt, że aczkolw iek prof. Loth 
nie był m arksistą, to  jako bojow y ew olucjonistą n ie­
jednokrotnie u jm ow ał zagadnienia dialektycznie. S ta­
now isko to pozw oliło  mu na dokonanie faktycznego  
przełom u w  pojm ow aniu anatom ii człow ieka, która 
przeżyła okres praw dziw ego odrodzenia dzięki pracom  
Lotha. N ależy jednak  pow iedzieć otw arcie, że prace 
nad um ięśn ien iem  różnych odm ian człow ieka dopro­
w adziły  prof. Lotha, w sku tek  n iew łaściw ej m etody, do 
w niosków  rasistow skich . Pojęcie cech postępow ych  
i regresyw nych, pojęcia  zw iązane z określaniem , co 
jest p ierw otne, a co w tórne, w  połączeniu  z w artościo­
w aniem  poszczególnych cech sprow adziło w ie le  cen­
nych obserw acji anatom icznych na m anow ce rasizmu. 
W yjaśnienie genezy i charakteru w ielu  poglądów  prof. 
Lotha pow inno było  znaleźć się w  przedm ow ie do w y ­
dania now ego, chociażby naw et w ym agało znacznego  
rozw inięcia przedm ow y przez prof. J. M ydlarskiego. 
N ależało także w  przedm ow ie w yjaśnić, czego doty­
czy ły  popraw ki i uzupełn ienia  dokonane w  now ym  w y ­
daniu, w  szczególności, że spraw a jest zasadniczo bar­
dzo prosta. U zupełn ien ia  tekstu  i popraw ki w ynikają  
z aktualnego stanu  w iedzy o przeszłości człow ieka, 
a przede w szystk im  o kopalnych m ałpach z A fryki 
południow ej — A ustra lop ith ecin ae. Zm iany zostały do­
konane trafn ie z punktu  w idzen ia  now ego w ydania  
C złow ieka  p rzeszłośc i, które m a służyć studentom  an­
tropologii, a po części i m edycyny. N ależało m oże jed y ­
n ie  w  przedm ow ie w yraźn ie zaznaczyć, czego one do­
tyczą lub  w yodrębnić je  w  tekście  odm iennym  dru­
kiem , jako kom entarze.

C zło w iek  p rzesz ło śc i  porusza całokształt zagadnień  
zw iązanych  z paleoantropologią, dając charakterystykę

środow iska w  trzecio- i czw artorzędzie oraz om aw iając  
człow ieka kopalnego na tle  rzędu N aczelnych. N ajory­
ginaln iejszą część książki stanow ią rozw ażania syn te­
tyczne nad rozw ojem  i zm iennością rodu ludzkiego  
(str. 199—293). W iedza antropologiczna oraz subtelna  
znajom ość anatom ii pozw oliła tu na rozw ażania i u ję­
cia całkiem  oryginalne w  w ielu  w ypadkach uznane za 
klasyczne w  literaturze św iatow ej, np. pogląd na po­
w stan ie w ałów  nadoczodołow ych u człow ieka neander- 
talsk iego itp.

Książka jest napisana przystępnie co nadaje jej po­
w ażne w alory popularyzatorskie. Zrozum ienie treści 
ułatw iają liczne rysunki, które w  now ym  w ydaniu  zo­
stały na ogół korzystniej zestaw ione. W ydanie pow tórne  
książki, która była niegdyś nagrodzona jako najlepiej 
w ydana książka w  Polsce n ie  osiągnęło w praw dzie pod 
w zględem  jakości papieru i graficznego opracow ania  
poziomu w ydania pierw szego, niem niej jednak w idocz­
ny jest w ie lk i w kład pracy w  przygotow anie now ego  
w ydania. Zachowano tę sam ą ilość ilustracji, rysunków  
i w ykresów , bez w zględu na koszty. Można by w yrazić  
życzenie, aby w ięcej książek naukow ych w ydaw ano  
w  taki sposób jak  C złow ieka  przeszłości. P odziękow a­
nie należy się zarów no in icjatorow i w znow ienia, P o l­
skiem u Tow. Antropologicznem u jak i w ydaw nictw u  
(PZWL).

Książka Lotha zasługuje bezw arunkow o na za lece­
n ie jej czytelnikom  interesującym  się  zagadnieniem  
przeszłości człow ieka, a w  szczególności studentom  
m edycyny i lekarzom , którzy pow inni znaleźć tam  w iele  
cennego m ateriału  do rozm yślań nad ew olucją czło­
w iek a  i anatom ią ujm ow aną dynam icznie. Trzeba jed ­
nak przy tym  pam iętać, że książka ta n ie m oże w yja ­
śnić i n ie w yjaśn ia  procesu uczłow ieczenia, tak jak go 
obecnie pojm ujem y w  oparciu o prace E ngelsa i bada­
nia Paw łow a.

J. D ĄM BSK I

W. S t e f a ń s k i ,  E. Z a r n o w s k i  i A.  S o ł t y s  
ZARYS PARAZYTOLOGICZNYCH METOD ROZPO­
ZNAWCZYCH. W ydanie III popraw ione i uzupeł­
nione, pod redakcją prof. dr W itolda Stefańskiego. 
W arszawa 1952, PWRiL, s. 248, rys. w  tekście 49, ta ­
blic LIII.

N asi b iologow ie doskonale w iedzą o tym , że przez 
długi okres czasu zagadnienie pasożytów  jako bodźca 
chorobotwórczego u człow ieka i zw ierząt n ie  było  
w  Polsce należycie doceniane, a zw alczaniem  schorzeń  
pasożytniczych zw ierzęcych i roślinnych objęto w ła ­
ściw ie tylko kilka jednostek chorobowych. W każdym  
bądź razie w alka z pasożytam i n ie  stanow iła, choć po­
w inna b yła  stanowić, zagadnienia gospodarczego i sa­
nitarnego, na które odpow iednie w ładze i koła zw ra­
całyby w iększą uw agę. W prawdzie szkoła parazytolo­
giczna prof. W. S t e f a ń s k i e g o  jeszcze przed ostat­
nią w ojną okazyw ała duże zainteresow anie n iektórym i, 
w ażnym i z punktu w idzenia gospodarczego, pasoży­
tam i zw ierzęcym i (giez bydlęcy, m otylica), ale sku­
tecznej, planow ej w alk i z pasożytam i zw ierząt w aż­
nych pod w zględem  gospodarczym , przy pom ocy od­
pow iedniego aparatu, państw o n ie prowadziło. Zarówno  
badania nad pasożytam i człow ieka, jak też ich zw alcza­
nie  w  szerszej skali znalazły się w  stanie całkow itego  
zaniedbania.

Dopiero w  Polsce Ludowej w alka z pasożytam i czło­
w ieka i zw ierząt zyskała w łaściw e ramy. Zaczęła się  
rozbudowa sieci p laców ek, których zadaniem  było n ie  
tylko w ykryw anie pasożytów  u poszczególnych osob­
ników  oraz w  środow iskach ludzkich i zw ierzęcych, 
ale rów nież zw alczanie chorób pasożytniczych i zapo­
bieganie im. Jednocześnie rozw inięto szeroką akcję  
uśw iadam iającą. Chociaż działalność tego aparatu do­
piero zaczyna w ychodzić z okresu przygotow aw czego, 
już jednak m ożna zauw ażyć doniosłe jej skutki na 
polu diagnostyki, k lin ik i i profilaktyki chorób paso-



156 S Z E C H S W I A T

Z KO NK URSU W S Z E C H Ś W IA T A

Fot. Wł. Strojny

M otyl D icranura v inu la  L., spoczyw ający na pniu  
osiki. Owad doskonały pojaw ia się od kw ietn ia  
do początków  lipca  — dość często na płotach, 
słupach i pniach. G ąsienica żeruje na liściach  
w ierzb i topoli. Z djęcie w yróżn ione na konkursie 

fotograficznym  W szech św ia ta

żytniczych, obok uaktyw nien ia  naszych  środow isk  nau­
kow ych w  dziedzinie parazytologii. P raca n ielicznych  
na razie parazytologów  polsk ich  z zacisza laboratoryj­
nego przeszła w  teren  i rokuje jak  n ajlepsze nadzieje  
co do korzyści, które przynieść m oże przez bezpośred­
nią popraw ę stanu zdrow otności m as pracujących i po­
średnio dzięki przysparzaniu im  zdrow ych produktów  
zw ierzęcego pochodzenia, w  w yn ik u  popraw y zdrow ot­
ności zw ierząt.

A by badania parazytologiczne terenow e, stanow iące  
w stęp  do w alk i z pasożytam i, m ogły  dać n a leżyte  w y ­
niki, konieczne było udzielen ie zain teresow an ym  lek a­
rzom i lekarzom  w eterynarii odpow iednich  w sk azó­
w ek, uzbrojenia ich  w  przew odnik , który by w  sposób  
przystępny in form ow ał o now oczesn ych  m etodach  
pracy w  dziedzinie parazytologii, a jednocześn ie n ie ­
jako narzucał m etody już w ypróbow ane, standardow e, 
najłatw iej prow adzące do celu. N ależy  s ię  przeto duża 
w dzięczność prof. W. S tefańsk iem u za podjętą  przezeń  
in icjatyw ę opracow ania Z arysu  p a ra zy to lo g iczn ych  m e ­
to d  rozpozn aw czych  —  jeszcze w  1946 r., w  zaraniu  
rozpoczynającej się  dopiero akcji w a lk i z pasożytam i. 
P ierw sze (i stereotypow e drugie) w ydan ie Z a rysu  ro­
zeszło się nader szybko, co stan ow i najlepszy dowód, 
jak bardzo na  czasie było  jego ukazanie się i jak bar­
dzo odczuw ano potrzebę podręcznika tego  rodzaju. 
O becne —  trzecie w yd an ie —  zosta ło  na  n ow o opra­
cow ane i uzupełnione, zaopatrzone w  liczn e ryciny, 
które u ła tw ią  b iologow i, zw łaszcza  rozpoczynającem u  
dopiero pracę parazytologa, p rzysw ojen ie  sobie zasad­
n iczych  m etod w ykryw an ia  i rozpoznaw ania najczę­
ściej w ystępu jących  na naszym  teren ie  pasożytów  
człow ieka i zw ierząt. D ośw iadczen ie osob iste w  dzie­

dzinie parazytologii prof. Stefańskiego, jako też jego  
blisk iego w spółpracow nika, a zarazem  w spółautora  
książki dra E. Żarnowskiego, znalazło w yraz w  całym  
szeregu pozornie drobnych, ale n iezm iernie u ła tw ia­
jących pracę „chw ytów" m etodologicznych, podanych  
w  ich  książce. Zostały w  niej uw zględnione rów nież 
zasady badania pasożytów  ze św iata  roślinnego, w y ­
stępujących u  ludzi i u zw ierząt. Jest to  uzupełn ienie  
bardzo cenne, gdyż w iadom ości o tych  pasożytach są 
pom ijane w  w iększości podręcznikow ych dzieł para­
zytologicznych albo też, jak w  dziele Brum pta, zaska­
kują zainteresow anego czyteln ika m nogością m ate­
riału, czyniąc je  m ało przydatnym i do codziennej,, b ie ­
żącej pracy rozpoznaw czej. Zarys uzupełniają rów nież 
działy traktujące o m etodach rozpoznaw czych stosow a­
nych w  profilaktyce chorób inw azyjnych  oraz m etody  
rozpoznaw ania poszczególnych chorób pasożytniczych. 
W reszcie, w ażne uzupełn ienie m etodyki badania sta­
now i w łączen ie  opisów  charakterystycznych dla po­
szczególnych schorzeń pasożytniczych zm ian anatom o- 
patologicznych.

Trudno byłoby tu zatrzym yw ać się nad szczegółam i 
m etod, które podaje om aw iana książka. M etody te zo­
stały w ypróbow ane, zdały egzam in w  placów kach k ie­
row anych przez prof. S tefańsk iego  i jego w spółpra­
cow ników  i oddaw ać będą z pew nością przez długi 
okres czasu usługi, dzięki sw ej prostocie i w ystarcza­
jącej na ogół dokładności. A utorzy podkreślają zresztą  
sam i słabe punkty niektórych przyjętych  dzisiaj m e­
tod, co pow inno zachęcić naszych parazytologów  do 
dalszego doskonalenia i popraw iania m etodyki.

Z arys  n ie  jest „podręcznikiem  parazytologii". N ie  
jest on rów nież „kluczem" do określania. Jak sam i 
autorzy zaznaczają w e w stęp ie  do w ydania I i  II: „In­
strukcja nasza n ie  jest podręcznikiem  do określania  
pasożytów . O kreślanie bow iem  szczególnie liczn ie w y ­
stępujących u zw ierząt gatunków  robaków  w ym aga  
dłuższej osobistej pracy i specjalizacji, n iem niej jed­
nak w  m iarę m ożliw ości staraliśm y się u łatw ić okre­
ślanie tych  przynajm niej pasożytów , których rozpo­
znanie n ie natrafia na szczególne trudności".

L iczne rysunki w ykonane b. starannie przez lek. 
w et. W. Ślusarskiego, st. asystenta  Zakładu Parazyto­
logii W ydziału W eterynaryjnego, bardzo u łatw iają  to 
rozpoznaw anie, pogłębiając dydaktyczne w alory książki. 
N ależy zaznaczyć, że  w szystk ie  rysunki i  niem al 
w szystk ie  zdjęcia fotograficzne są instruktyw ne, w y ­
raźne i rzeczyw iście stanow ią w artościow e uzupeł­
n ien ie  treści dziełka, które spotka się  n iew ątp liw ie  
ze szczerym  uznaniem  biologów , lekarzy i lekarzy wet. 
M etodyka badań parazytologicznych, bez w zględu  na 
to, czy chodzi o pasożyty  człow ieka, czy zw ierzęcia, 
jest w  zasadzie ta sam a. Cel —  zbliżony, a n aw et czę­
sto w spólny. P ow in ien  on stanow ić podstaw ę do ścisłej 
w spółpracy w  dziedzinie w alk i z pasożytam i pośród  
p rzedstaw icieli różnych specjalności.

P aństw ow em u W ydaw nictw u R olniczem u i L eśnem u  
należy się uznanie za w ysoce staranne w ydanie Z arysu.

H. SZW EJKOW SKI (W arszawa)

PLA N  W YDAW NICZY I PLA N  PRAC REDAK CYJ­
NYCH PAŃSTW OW EGO W YDAW NICTW A N A U K O ­
WEGO ukazał się  w  objętości 116 stronic i zaw iera  
plan w ydaw niczy  książek  i czasopism  naukow ych na 
rok 1954 oraz p lan prac redakcyjnych na lata  1954— 
1955.

P lan  w yd aw niczy  i p lan  prac redakcyjnych PW N  
jest do dyspozycji naukow ców , m łodzieży studiującej 
i ośrodków  życia naukow ego —  w  księgarniach nauko­
w ych  D om u K siążki, w  rektoratach i dziekanatach  
w szystk ich  uczeln i oraz w  centralnych  bibliotekach.

P ań stw ow e W ydaw nictw o N aukow e prosi o nadsy­
łan ie  u w ag  o p lanach jako też życzeń w  spraw ie ich  
uzupełn iania w  latach  następnych.
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Sprawozdanie z posiedzenia Zarządu Głównego 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. K opernika

D nia 16 lu tego 1954 r. w  W arszawie odbyło się  po­
siedzen ie p lenarne Zarządu G łów nego P olsk iego To­
w arzystw a Przyrodników  im . Kopernika. Porządek  
dzienny zebrania obejm ow ał referat w iceprezesa dr 
Szenberga na tem at A k tu a ln ych  zadań  i s ty lu  pracy  
T o w a rzystw a , referat prof. Wł. M ichajłow a O m eto ­
dach p ra cy  z m łodą  kadrą  biologów , dyskusję nad re­
feratam i, om ów ien ie spraw y w alnego zjazdu T owarzy­
stw a, oraz w oln e w nioski.

W iceprezes S z e n b e r g  stw ierdził na w stępie, że 
w  ostatn im  okresie pracy T ow arzystw a (tj. m niej w ię ­
cej od czasu zjazdu odbytego w  m aju ub. r.) ujaw niło  
się  w ie le  pow ażnych niedom agań. Do tych  niedom agań  
zaliczył referent m iędzy innym i znaczny spadek zain­
teresow ania n iektórym i typam i prac inicjow anych  
przez T ow arzystw o, a przede w szystk im  zebraniam i 
i referatam i sem inaryjnym i, stosunkow o n isk i poziom  
dysk usji naukow ych  prow adzonych w  grupach dysku­
syjnych  oraz w ciąż jeszcze n iedostateczne przygotow a­
n ie ideologiczne ich  uczestników . Za błąd system atycz­
n ie pow tarzający się  w  działalności T ow arzystw a uznał 
też organizow anie odczytów , zebrań itp., w yłączn ie n ie­
m al z zakresu nauk  biologicznych, bez uw zględnienia  
zagadnień przyrody n ieożyw ionej. Poza tym , na tere­
n ie poszczególnych oddziałów  T ow arzystw a daje się 
zauw ażyć znaczne ograniczenie zebrań i odczytów  
o charakterze publicznym , przeznaczonych dla jak  naj­
szerszych kręgów  społeczeństw a, przy czym  frekw en­
cja na n ielicznych  zebraniach tego typu byw ała niska. 
W dalszym  ciągu referen t zajął się  zagadnieniem  pracy 
z  m łodzieżą, n iedocen ianym  należycie w  w ielu  ośrod­
kach.

D otychczasow e form y pracy z m łodzieżą n ie  zdały  
egzam inu. B łąd polega m iędzy innym i na n iew łaści­
w ym  doborze tem atyk i, która n ie  jest problem owa  
a raczej specjalna, częstokroć zupełn ie oderwana, przez 
co un iem ożliw ia  się  prow adzenie dyskusji w  szer­
szym  gronie i w  rezu ltacie postaw ione zagadnienia  
nie są  gruntow nie i w szechstronnie om aw iane. 
W zw iązku z tym  słychać często o braku szerszego  
zainteresow ania pracam i T ow arzystw a. N ie m oże to 
oczyw iście prow adzić do w niosku, że należałoby z czę­
ści pracy zrezygnow ać lub ją ograniczać. P rzeciw nie —  
zresztą jak  stw ierdza referent —  zainteresow anie To­
w arzystw em  istn ieje , a  n aw et w zrasta. Św iadczy o tym  
w zrost poczytności w yd aw n ictw  T owarzystwa, a nade 
w szystko w zrost liczby jego członków  (ostatnio 300 
osób). Z astanow ić się  jednak trzeba nad sposobem  
ulepszenia sty lu  pracy przez znalezien ie now ych form  
działalności.

B ezspornie na leżałoby robić raczej m niej, a le  za to  
znacznie lepiej. Taka rezygnacja z ilości na rzecz ja­
kości prac m u si dać pozytyw ne w yniki. Ponadto ze 
w zględu na różny charakter poszczególnych ośrodków  
w ym agają one odm iennego p lanow ania prac. Inne po­
w inn y być prace w  ośrodkach m ałych  a inne w  w ięk ­
szych. W ośrodkach m ałych  dotychczasow e form y pra­
cy  w  zasadzie okazały  się  w łaśc iw e  i budzą zaintere­
sow anie, d latego też należy je  kontynuow ać.

W ośrodkach w iększych  natom iast, takich  jak  np. 
W arszawa, K raków , W rocław  itp., podstaw ow ą form ą 
pracy pow inny stać się  m iędzy innym i konferencje  
problem ow e, na których przedm iotem  dyskusji będą 
zagadnienia m ało zbadane a doniosłe z punktu w idze­
nia ideologicznego i naukow ego. W razie potrzeby  
przew idzieć też w yp adn ie w ydobycie tych  zagadnień  
na szersze forum  w  postaci odczytów  dla inteligencji, 
np. nauczycielstw a.

W iceprezes Szenberg podniósł w  dalszych w yw odach  
niezbędność przezw yciężen ia  priorytetu  b iologii w  To­
w arzystw ie, będącego przecież T ow arzystw em  ogólno-

przyrodniczym , uw ażając, że do osiągnięcia tego celu  
jest m iędzy innym i konieczne dokooptow anie do za­
rządu głów nego pracow ników  naukow ych zajm ujących  
się przyrodą nieożyw ioną. N ależałoby też rozpocząć 
w ydaw anie serii n iebiologicznej K osm osu. N iesłuszna  
w ydaje się też form a pracy w  sekcjach. Zebrania bo­
w iem  pow inny obejm ow ać jednocześnie w szystk ich  
członków, przy czym  za poszczególne działy nauk przy­
rodniczych m ogliby odpowiadać w yznaczeni członko­
w ie zarządów.

Po zw róceniu następnie uw agi na tak pożyteczną  
form ę pracy T ow arzystw a, jaką są w ycieczk i przyrod­
nicze, um ożliw iające poznaw anie przyrody ojczystej 
i m etod jej ochrony, referent przeszedł do om ów ienia  
korzyści zw iązanych z konferencjam i problem owym i, 
podkreślając konieczność w ytypow ania  tem atyk i tych  
konferencji i proponując, aby przede w szystk im  ośrod­
ki w  K rakowie, W arszawie, L ublinie i W rocław iu pod­
ję ły  się tych  zadań. Trzeba rów nież, by członkow ie  
zarządu głów nego bardziej in teresow ali się innym i 
ośrodkam i przez udzielanie im  pożądanej pom ocy za­
rów no w  zakresie organizacyjnym , jak  i naukow ym . 
Jeden z członków  Zarządu G łów nego pow inien odpo­
w iadać za pracę ośrodków.

W konkluzji w iceprezes Szenberg uw aża za koniecz­
ne naw iązanie żyw szego niż dotychczas kontaktu z n a ­
uczycielstw em  i objęcie go działalnością T owarzystwa.

M etodom pracy z m łodą kadrą pośw ięcił referat 
sw ój prof. M i c h a j ł o w , przypom niaw szy na w stę ­
pie, że etapam i w  tej pracy był kurs w  D ziw now ie  
(1952) i konferencja w  K ortow ie (1953). Obecnie n a ­
leży  kontynuow ać akcję upow szechnienia w ynik ów  
konferencji kortow skiej w  terenie co też zostało pod­
jęte. Ośrodki m ogą dyskutow ać nad centralnym i re- 
fe ia ta m i w ygłoszonym i w  K ortow ie albo też nad in ­
nym i w ybranym i zagadnieniam i, przy czym uczestn icy  
konferencji w  K ortow ie pow inni stanow ić aktyw  b io­
logiczny w  ośrodkach.

Pożyteczną form ą pracy z m łodą kadrą byłaby dy­
skusja nad artykułam i zam ieszczanym i w  K osm osie  
i W szechśw iecie, w yjazdy biologów  do innych ośrod­
ków  celem  uczestniczenia w  odbyw anych dyskusjach, 
zapoznania się z form am i pracy itp. N ależy rów nież  
kontynuow ać form ę sem inariów  ideologicznych w g  
opracow anego planu.

Zastanaw iając się nad tym , czy słuszne jest odby­
cie w  roku bieżącym  centralnej konferencji m łodej 
kadry biologów  i na jaki m ianow icie tem at, prof. M i- 
chajłow  dochodzi do w niosku, że obecny etap  prac 
z młodą kadrą pow inien polegać na rozw inięciu  w ła ­
snych prac naukow o-badaw czych uczestn ików  kursów , 
którzy zdobyli podstaw ow e w iadom ości o ogólnych za­
gadnieniach ew olucjonizm u i b iologii m iczurinow skiej, 
tak że stać ich  na pracę w zględnie sam odzielną, opartą  
na w łasnych  podstaw ach m etodologicznych; należy  
utrzym ać pom iędzy n im i w ięź organizacyjną, a treścią  
przyszłych konferencji uczynić przede w szystk im  dy­
skusję nad w łasnym  dorobkiem  naukow ym .

Zdaniem  prof. M ichajłow a konferencja centralna  
pow inna być zw ołana n ie w  roku bieżącym , lecz do­
piero w  1955 r„ i to o zupełn ie odm iennym  charakte­
rze. Obok referatu  zasadniczego z zakresu aktualnych  
zagadnień biologii, program  takiej konferencji pow i­
n ien  by przew idzieć znalezienie now ych form  dyskusji 
nad w łasnym i pracam i m łodej kadry. Tę now ą form ę  
dyskusji nazw ał prof. M ichajłow  pew nego rodzaju  
„konkursem", przy czym  intencją jego jest, ażeby  
w szyscy uczestn icy  konferencji w  D ziw now ie i K orto­
w ie, którzy w ykonują jak ieś prace eksperym entalne  
lub teoretyczne z zakresu ew olucjonizm u i pokrew nych  
dziedzin, zgłosili zaw czasu udział w  tym  „konkursis".
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T ow arzystw o uzyskałoby to ten  sposób w ykaz prow a­
dzonych prac, które po ukończeniu  zosta łyby  przedsta­
w ione Zarządowi G łów nem u i poddane ocen ie pow o­
łanego specjaln ie zespołu  K om isji E w olucjonizm u. Na 
podstaw ie tej oceny część zgłoszonych prac byłaby  
zakw alifikow ana do przedyskutow ania na centralnej 
Iconferencji. Prace n iezak w alifik ow ane zosta łyby  om ó­
w ione w  referacie zbiorczym . W konferencji centralnej 
i dyskusji nad pracam i pow inni też w ziąć udzia ł k ie ­
row nicy katedr, w  których ram ach om aw iane prace  
będą w ykonyw ane.

O czyw iście, że projekt prof. M ichajłow a po uch w a­
len iu  jego zasad ogólnych, w ym aga odpow iedniego  
opracow ania i podjęcia akcji zm ierzającej do zareje­
strow ania tem atów  i rozpoczęcia czy też in ten sy w n iej­
szego kontynuow ania prac przeznaczonych na kon fe­
rencję 1955 r.

W toku dyskusji nad w ygłoszonym i na posiedzeniu  
plenarnym  Zarządu G łów nego referatam i przedstaw i­
cie le  poszczególnych ośrodków  in form ow ali pokrótce
0 m etodach i form ach pracy w  oddziałach.

W w yniku dyskusji Zarząd G łów ny postanow ił: 
1) zalec ić  oddziałom  zw rócenie baczniejszej uw agi na 
podniesien ie poziom u i rozszerzenie działa lności T ow a­
rzystw a, 2) zlecić O ddziałom  przedyskutow anie form  
w spółpracy m iędzy O ddziałam i, 3) zobow iązać Oddzia­
ły do w zajem nego inform ow ania się  o organizow anych  
konferencjach  i w ażn iejszych  zebraniach, 4) zalecić  
Oddziałom  n aw iązanie kontaktu z nauczycielstw em
1 m łodzieżą szkolną, 5) z likw idow ać pracę w  sekcjach  
ze w zględu  na ogólnoprzyrodniczy charakter T ow arzy­
stw a, 6) zalecić Oddziałom  organizow anie w ycieczek  
przyrodniczych pod k ierunkiem  botaników , geologów , 
geografów  i zoologów , 7) zalecić Oddziałom  naw iązanie  
kontaktu  z tow arzystw am i specja lnym i z dziedziny  
przyrody n ieożyw ionej w  celu  w ciągn ięcia  ich  przed­
staw ic ie li do prac T ow arzystw a.

Z kolei prezydium  Zarządu G łów nego uchw aliło:
1) dokooptow anie ob. Z. P om ianow skiego do Zarządu  
G łów nego w  celu  pow ierzenia m u zagadnień  pow iąza­
nia O ddziałów  z Zarządem  G łów nym , 2) upow ażnien ie

Prezydium  T ow arzystw a do dokooptow ania innych osób 
spośród badaczy przyrody nieożyw ionej do Zarządu Gł.,
3) pow ołanie do życia K osm osu  — serii n iebiologicznej,
4.) pow ołanie redaktora K osm osu  —  serii n ieb iologicz­
nej, 5) w y łon ien ie  kom isji w  składzie: prof. prof. Sem -  
brata, Skow rona i Poluszyńskiego do rozpatrzenia za­
gadnień  ochrony przyrody, 6) u tw orzenie Oddziałów  
w  Szczecin ie i  Stalinogrodzie (sprawą tą zajm ą się  Od­
działy w  Poznaniu i K rakowie), 7) zorganizow anie w e  
w szystk ich  O ddziałach no jednym  posiedzeniu w  zw ią ­
zku z rokiem  M arii Skłodow skiej-C urie, 8) akceptow a­
nie  w niosku prof. M ichajłow a w  spraw ie now ej form y  
■współpracy z m łodą kadrą biologów  i pow ierzenie pre­
zydium  szczegółow ego opracow ania tego projektu.

W obec braku szczególn ie doniosłych  osiągnięć  
i z uw agi na konieczność zastosow ania oszczędności 
finansow ej postanow iono n ie  urządzać w  roku bieżącym  
W alnego Zjazdu T ow arzystw a, projektując natom iast 
zw ołać go najpóźniej w. jesien i 1955 r.

W w olnych  w nioskach poruszono spraw ę zam ierzo­
nego usunięcia  geologii z program u szkolnictw a śred­
niego. W w yn ik u  dyskusji nad tą spraw ą postanow iono  
pow ołać K om isję do opracow ania postulatów  w  spra­
w ie  ujęcia nauk przyrodniczych w  program ie szk o ln ic­
tw a średniego. Do składu tej K om isji postanow iono za­
prosić prof. prof.: Burasa (jako przew odniczącego), P as­
sendorfera,, K ondrackiego, W iśniew skiego, G ajew sk ie­
go i K em ulę.

Na następnym  posiedzeniu plenarnym  Zarządu G łó­
w nego w  m yśl pow ziętej uchw ały  m a być przedysku­
tow ana spraw a redakcji E n cyk loped ii P rzyrodn icze j. 
Zarząd G łów ny zw rócił się  do przedstaw icieli Oddzia­
łów  o przesłanie w ypow iedzi do Zarządu G łów nego  
w  spraw ie encyklopedii. M ateriały te Prezydium  posta­
now iło  przekazać prof. M aślankiew iczow i do zanalizo­
w ania  i zreferow ania na następnym  posiedzeniu Zarzą­
du G łów nego. Z ebranie zam knął w iceprzew odniczący  
Zarządu Głównegoi, prof. M aślankiew icz w yrażając 
obecnym  w dzięczność za aktyw ny udział w  obradach.

H. Z.

Sprawozdania z działalności Oddziałów 
Polskiego Tow. Przyrodników  im. K opernika

PUŁAW Y
Spraw ozdanie za IV  kw artał 1953 r.
W okresie spraw ozdaw czym  zosta ły  zorganizow ane  

3 posiedzenia naukow e, na których w ygłoszono na­
stępujące referaty:

Na uroczystym  posiedzeniu  naukow ym , pośw ięconym  
R ocznicy K opernikow skiej, prof. K r u k  w y g ło sił refe­
rat: K o p ern ik  —  u czony  — o b yw a te l, a prof. dr Z o n n 
O zagadn ien iach  w sp ó łczesn e j kosm ogonii. Zaproszeni 
zosta li przedstaw iciele  m iejscow ych  w ładz, profesoro­
w ie szkół średnich i m łodzież szkolna. O gółem  w zięło  
udział 80 osób. Po referatach  w yw iąza ła  s ię  ożyw iona  
dyskusja.

Dr J. G o ł ę b i o w s k a  w yg łosiła  referat: O poch o­
dzen iu  a n tyb io tyk ó w .  Przybyło 60 osób.

Mgr T. J u s z k i e w i c z  w y g łosił referat: N ow e an­
ty b io ty k i.  Przybyło 40 osób. (pw)

TORUŃ

Spraw ozdanie z działalności w  IV kw arta le  1953 r.
D nia 27 października odbyło s ię  w a ln e zebranie  

Oddziału.
Po referacie  prof. dr W ł a d y s ł a w a  D z i e w u l ­

s k i e g o  pt. M ikoła j K o p ern ik  zarząd z łoży ł spraw o­
zdanie z działalności w  okresie od 18 lu tego 1952 r. 
do 27 października 1953 r. N astępn ie dokonano w y ­
boru now ego zarządu.

W ram ach m iesiąca przyjaźni p olsko-radzieck iej 
zw ołano w spóln ie z P olsk im  Tow. G eograficznym  i Od­

działem  T oruńskim  Polsk iego T ow arzystw a Zoologicz­
nego zebranie, na którym  w ygłoszono referaty: 1. dr 
M e l i t y n a  G r o m a d s k a  S y lw e tk i ekologów  ra ­
dzieck ich , 2. prof. dr M. M i c h  n i e w  ic z T im iria -  
z je w  —  prek u rso r tw órczego  darw in izm u  radzieck iego ,
3. dr R o s z k ó w n a  R o zw ó j i zn aczen ie  drogi półn.

W ram ach akcji dziw now sko-kortow skiej odbyły się  
dw a zebrania sem inaryjne. D nia 24. X I prof. dr R. 
K o n g i e l  w yg łosił referat w stępny Z ja w isk a  e w o ­
lu cy jn e  ■w  św ie tle  pa leon to log ii, a dnia 8. X II prof. 
dr H. S z a r s k i m ów ił o W ygasaniu  szczep ó w  z w ie ­
rzęcych . N a obu zebraniach po referatach w stępnych  
rozw inęła się  bardzo ożyw iona dyskusja.

W dyskusji udział w zię li oprócz sam odzielnych i po­
m ocniczych s ił naukow ych rów nież studenci III i IV  
roku biologii.

W pisało się  8 now ych członków'

Piszcie jak najzwięźlej!
Redakcja czasopism a W szech św ia t podaje do w iad o­

m ości A utorów , że objętość artykułów  n ie  m oże prze­
kraczać 8 stronic pism a m aszynow ego jednostronnego, 
o podw ójnej in terlin ii, po 30 w ierszy na stronicę.

Pożądane je s t nadsyłan ie artykułów  w  3 egzem pla­
rzach m aszynopisu.

R edakcja n ie  zwraca artykułów , które n ie zostały  
zak w alifikow ane do druku.
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W E Ł N I A N K A

Fot. Zofia Zwolińska
W EŁNIANK A POCHWOWATA (E riophorum  vag in a tu m  L.). Z djęcie w ykonane w  D olin ie P ięciu  

Staw ów  Polskich, w yróżnione na konkursie fo tografii przyrodniczej W szech św ia ta

Sprawozdanie z akcji dziwnowskiej

OŚRODEK WROCŁAW SKI

Praca grupy dziw now skiej ośrodka w rocław skiego  
w  ciągu m inonego roku na ogół była dość ożyw iona.

Na kursie w  D ziw now ie środow isko w rocław skie re­
prezentow ało 22 uczestników . Z początkiem  roku aka­
dem ickiego jeden z uczestn ików  przeniósł się do Lu­
blina, 2 osoby na sta łe  przybyły z K rakow a, odpadły  
z pracy w  zespole 3 osoby. D o w spółpracy zgłosiło  się  
poza tym  2 kolegów , którzy brali żyw y udział w e  
w szystk ich  pracach zespołu.

U czestnicy kursu w  D ziw now ie b yli zorganizow ani 
w  tzw. „zespół dziw now ski" przy PTP im. Kopernika  
w e W rocławiu. Zespół dzielił się na 3 grupy uczelniane: 
un iw ersytecką (12 osób), A kadem ii M edycznej (6 osób) 
i WSR (5 osób).

N a pierw szym  zebraniu organizacyjnym  na k ierow ­
nika zespołu został w ybrany kol. Górny, na zastępcę  
kol. Stachow iak, organizatoram i grup uczelnianych zo­
stali kol.: H ajduk — un iw ersyteck iej, B iel —  A kadem ii 
M edycznej i Sen iow  —  WSR. K ierow nik, zastępca i or­
ganizatorzy tw orzyli ak tyw  zespołu, który nadaw ał k ie ­
runek pracy i ustala ł w szystk ie  w ażniejsze sprawy. K ie­
row nik zespołu w szed ł do Zarządu Oddziału PTP im.

Kopernika, jako kierujący akcją dziw now ską na terenie  
w rocław skim .

Taka organizacja zespołu zapew niała pow iązanie  
f uaktyw nien ie w szystk ich  uczestników  kursu, co bar­
dzo u łatw iało pracę.

U chw alony na  pierw szym  zebraniu zespołu plan dzia­
łalności na cały rok przew idyw ał: a) zorganizow anie  
i przeprow adzenie akcji subskrypcyjnej m ateriałów  
kursu dziw now skiego, b) zorganizow anie i przeprow a­
dzenie 6 ogólnych zebrań dyskusyjnych, c) odbyw anie  
regularnych posiedzeń przygotow aw czych do zebrań  
dyskusyjnych, d) w prow adzenie zagadnień poruszanych  
na kursie w  D ziw now ie do życia  poszczególnych zak ła­
dów  i instytutów  w  form ie w ygłaszanych  na sem ina­
riach w ew nętrznych referatów , e) pom oc Zarządu Od­
działu PTP im. Kopernika w  zbieraniu składek człon­
kow skich  i w  w erbow aniu now ych członków.

Ponadto zespół uchw alił odbyw ać raz na m iesiąc se ­
m inaria dyskusyjne z zakresu filozofii m arksistow skiej.

P ierw szym  zadaniem , przeprow adzonym  przez ze ­
spół była subskrypcja m ateriałów  dziw now skich. W ak­
cji tej starano się dotrzeć do w szystk ich  osób z terenu  
w rocław skiego interesujących się zagadnieniam i b iolo­
gii. W spółdziałali w szyscy członkow ie zespołu, ale n aj­
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w ięcej pracy w łożyła  w  akcję tą k ierująca n ią  kol. K a- 
m yków na. O gółem  rozeszło się 607 egzem plarzy, co jak  
na w arunki w rocław skie, uw ażać należy za w yn ik  po­
m yślny.

Każde ogólne zebranie dyskusyjne poprzedzało posie­
dzenie przygotow aw cze, które poprzedzało o tydzień  lub  
dwa tygodnie w łaściw ą dyskusję. N a tych  posiedzeniach  
przeprow adzono krytyczną analizę ogólnego zebrania  
dyskusyjnego, ustalono kierunek, zakres dyskusji i za ­
gadnienia do poruszenia na n astępnym  zebraniu dysk u­
syjnym , rozdzielano tem aty do opracow ania z podaniem  
now szej literatury oraz om aw iano inne aktualne spra­
w y dotyczące przygotow ania zebrania.

Zebrania dyskusyjne b yły  g łów nym  zadaniem , na 
którym  ześrodkow ała się praca zespołu.

A ktyw  zespołu nakreślił program  zebrań d ysk u syj­
nych  obejm ujący 8 tem atów . T em aty uzgodniono z prze­
w odniczącym  oddziału w rocław sk iego  PTP im . K oper­
nika oraz ustalono kalendarz zebrań dyskusyjnych.

Spośród p ierw otnych  8 tem atów  w ybrano 6, a m iano­
w icie: P rob lem  ż y w e j m a terii  — dnia 27. I., D zied zi­
czenie cech n a b y tych  i k o n serw a ty zm  dziedziczn ości —
3. III., T eoria stad ia lnego  ro zw o ju  roślin  — je j  ogólno- 
biologiczna p ra w id ło w o ść  — 10. III., P rob lem  realności 
gatunku  —  14. IV., C zyn n ik i ew o lu c ji —  12. V., P rze ­
bieg i p ra w id łow ość  ew o lu c ji w  św ie tle  m a teria lizm u  
d ia lek tyczn ego  — 9. VI.

W zebraniach dyskusyjnych brało udział 90— 180 
osób rekrutujących się  spośród profesorów , m łodszych  
pracow ników  nauki, nauczycieli b iologii i studentów  
la t w yższych.

W czasie zebrań rozw ijała się  szeroka dyskusja, 
w  której g łos zabierało 7— 15 osób, w  czym  dziw now cy  
stanow ili 60— 80°/o. D yskusje trw ały  od 2,5— 3,5 godzin.

Jeśli chodzi o d yskusję na zebraniach, to b yła  ona 
różna; na pierw szych zebraniach częstsze b yły  w ypo­
w iedzi profesorów , niż dziw now ców  jakby trochę on ie­
śm ielonych w  dyskusji, n iepew nych  i n ie  zaw sze n a w ią ­
zujących do zagajenia czy poprzednich g łosów  w  d y ­
skusji. Z każdym  jednak następnym  zebraniem  sytuacja  
ta u legała  korzystnej zm ianie. Coraz w ięcej członków  
zespołu dziw now skiego zabierało g łos w  dyskusji, przy 
czym  w ypow iedzi ich b yły  coraz lep iej przygotow yw ane  
i w ygłaszane sw obodniej.

S łabą stronę dyskusji stanow ił w szakże ich  charak­
ter, n iejako spraw ozdaw czo - in form acyjny. Chociaż 
dzięki sum iennem u przygotow aniu  dyskusja  szeroko  
om aw iała dany tem at, brakło w  n iej n iek ied y  krytyki 
błędnych czy przeciw nych koncepcji.

Stosunkow o m ałe ożyw ien ie dysk usji było  w yw ołan e  
i tym , że praw dopodobnie n ie  w szy scy  uczestn icy  ze­
brań zaznajom ili się  uprzednio z odpow iednią literaturą  
i w obec tego ograniczali się  do przysłuch iw ania  się dy­
skusji n ie  biorąc w  niej czynnego udziału. W iększość  
dyskutantów  rekrutow ała się spośród dziw now ców .

Oprócz posiedzeń przygotow aw czych i zebrań dy­
skusyjnych członkow ie zespołu odbyw ali raz na  m ie­
siąc, począw szy od stycznia, sem inaria  filozoficzne,

których zadaniem  było przedyskutow anie zasadniczych  
zagadnień z filozofii m arsksistow skiej, dających pod­
staw ę do poznania istoty  tw órczego darw inizm u, jego  
ogólnych założeń filozoficznych i m etodologicznych, 
a tym  sam ym  i lepszego zrozum ienia toczącej się 
w  ZSSR dyskusji nad zasadniczym i problem am i b io ­
logii. Przy dobieraniu tem atyki do sem inariów  opierano  
się zasadniczo na program ie przew idzianym  dla aspi­
rantów  i w  egzam inach kandydackich. Program  tych  
sem inariów  został uzgodniony z kierow nikiem  katedry  
podstaw  m arksizm u, który przyrzekł w  tych pracach  
sw ą pomoc. W sem inariach brał rów nież czynny udział 
asysten t tej katedry kol. Radziw olski. Sem inariów  f i­
lozoficznych odbyło się 5, z udziałem  około połow y  
członków  zespołu.

W spom nieć należy o w spółpracy z oddziałem  PTP  
im. K opernika w  w erbow aniu  now ych członków  oraz 
w  zbieraniu zaległych  i b ieżących składek członkow ­
skich.

Ponadto zespół w spółpracow ał z TPW , przy czym  
praca ta ułożyła się b. pom yślnie. Spośród członków  
zespołu w ybrany został sta ły  konsu ltant do zagadnień  
biologicznych i k ilku innych kolegów  do konsultacji 
w  Centr. K lubie P relegentów . Czternastu z członków  
zespołu brało od m arca br. udział w  w ygłaszan iu  refe ­
ratów  i przeprow adzaniu konsultacji z prelegentam i. 
P relegenci TW P zaś brali udział w  zebraniach dysku­
syjnych urządzanych przez zespół.

D la u łatw ien ia  kolegom  przygotow ania się do kon­
ferencji kortow skiej przetłum aczono w  ciągu czerw ca  
w szystk ie  artykuły z pracy radzieckiej, podane w  sp i­
sie literatury i po przepisaniu na m aszynie, rozdano 
grupom uczelnianym .

Podsum ow ując działalność zespołu należy stw ier­
dzić, że odbyło się: 6 zebrań organizacyjnych, w  tym  
2 w  zw iązku z akcją subskrypcyjną, 8 posiedzeń przy­
gotow aw czych  do dyskusji, 6 zebrań dyskusyjnych  
ogólnych, 5 sem inariów  filozoficznych, 5 narad aktyw u  
zespołu.

Chociaż ilość zebrań n ie  św iadczy o istocie  pracy, 
w ykazuje jednak, że dziw now cy pośw ięcili dużo czasu  
na pracę w  zespole. Jeśli do tego dodać pracę w łożoną  
w  akcję subskrypcyjną, w  zbieranie składek człon­
kow skich , w  przygotow anie się do dyskusji, w  k o lek ­
tyw n e opracow anie zagajeń oraz w  przygotow anie się 
do sem inariów  filozoficznych, to otrzym am y cało­
kształt działalności w szystk ich  członków  zespołu.

Jeśli m im o to przy rozpow szechnianiu w  terenie  
kursu dziw now skiego n ie osiągnięto pełnych  rezu lta­
tów , przypisać to należy brakow i dośw iadczenia człon­
ków  zespołu oraz w arunkom  lokalnym  środowiska.

N iem niej rezultaty całorocznej pracy zespołu są 
niew ątp liw e. D zięki zorganizow aniu serii zebrań dy­
skusyjnych ogół biologów  w rocław skich  zapoznał się  
z aktualnym i zagadnieniam i ew olucjonizm u. C złonko­
w ie zespołu zaś pogłębili zdobyte na kursie w  D ziw ­
now ie w iadom ości, nauczyli się organizow ać i brać 
czynny udział w  dyskusjach naukow ych.
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